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• 2 
W szybkim tempie przebiega bu -
dowa Zak ładu nr 2 Fabryki Sa -
mochodów Małol itrażowych w 
Tychach. P lanu je się, że już w 
lipcu br. rozpocznie się tu mon-
taż Fiatów 126p. Gotowa jest już 
kompresorownia i ciepłownia z 
urządzeniami oczyszczającymi. O -
becnie kończy się montaż hal f a -
brycznych, instaluje się maszyny. 

• 3 
Studenci Wydz ia łu Architektury 
Politechniki Wroc ławsk ie j każ-
dego roku wiosną odbywa j ą za-
jęcia plenerowe z rysunku na 
wroc ławskim Ostrowie Tumskim. 
Zabytkowa architektura stoją-
cych tu budynków, nie zawsze 
łatwa do przeniesienia na pa -
pier, stanowi znakomity temat 
ćwiczeń przyszłych architektów. 

• 4 
W Ośrodku Hydrodynamiki Cen -
trum Techniki Okrętowe j w 
Gdańsku uruchomiono niedawno 
czwarty z kolei, na jwiększy (d łu -
gości 265 m) basen, w którym 
przeprowadzane są badania mo -
delowe nowych jednostek. S p r a w -
dza się tu właściwości oporowo-
napędowe modeli statków, za-
chowanie na fali, dobiera opty-
malne przekroje kEdłuba i usta-
wienie śruby, zdolność manewro -
wan ia itp. Basen wyposażony 
jest w ki lkumetrowej długości 
dok do wodowan ia statków oraz 
suwnicę, poruszającą się razem z 
p ływa jącym po wodzie modelem. 
Zainstalowane na niej urządze-
nia kontrolują i rejestrują wszy -
stkie reakcje badanego modelu. 

W odrestaurowanym X V I I - w i e -
cznym zamku w Szydłowcu ot-
warto ostatnio Muzeum L u d o -
wych Instrumentów Muzycznych. 
Dodatkową atrakcją dla zwiedza-
jących są dokumentalne nagra -
nia ilustrujące brzmienie ekspo-
nowanych pojedynczych instru-
mentów oraz złożonych z nich 
kapel. Fot. C A F 

• 1 
W Zakładach Przemysłu B a w e ł -
nianego im. Harnama w Łodzi 
utworzono niedawno specjalny 
oddział pracy chronionej dla ko-
biet oczekujących dzieci. W do-
brych dla zdrowia warunkach 
kobiety szyją dziecięce ubranka. 
Praca jest lekka, czysta i p rzy -
jemna, a poza tym codziennie 
przyszłe młode matki ma ją pó ł -
godzinne zajęcia z zakresu 
pielęgnacji i żywienia niemowląt. 



TYGODNIK 
POLSKI 

m si^ïaKs 

W numerze 
W X X X roczn icę z w y c i ę -
stwa nad f a s z y z m e m spo-
łeczeństwo A i e s oddało 
hołd k o m b a t a n t o m pocho -
dzenia po lsk iego w a l c z ą -
cym w szeregach f r a n -
cuskiego Ruchu Oporu 

N o w a a l e j a w Grasse, na 
terenie p o w s t a j ą c e g o obec -
nie n a u k o w e g o centrum 
badań g e o d y n a m i c z n y c h i 
astronomicznych, o t r z y m a -
ła im i ę po l sk i ego as t ro -
noma M i k o ł a j a K o p e r n i k a 8 
Spektak l e Coméd i e F r a n -
çaise w W a r s z a w i e spo tka-
ły się z g o r ą c y m p r z y j ę -
c iem sto łecznej pub l i c zno-
ści. O s w y c h wra ż en i a ch 
z Po l sk i m ó w i ą czo łow i a k -
torzy tego s ł awnego teatru 10 

P o d namio tami z L e g i o n o -
w a o wdz i ę c znych nazwach 
„ Z e f i r " , „ S zpak " , „ M o t y l " , 
o d p o c z y w a j ą n ie t y l ko P o -
lacy, ale i turyśc i w b l i -
sko 30 k r a j a c h św ia ta 12 
Ludz ie , k t ó r z y w iększość 
dnia spędza ją pod z iemią , 
po pracy z o g r o m n y m za -
pa ł em uczestniczą nie t y l -
ko w konsumpc j i dóbr k u l -
tura lnych, a l e p r zede w s z y -
stk im w ich tworzen iu . 
P r z y k ł a d e m tak i e j posta-
w y są mieszkańcy R y b n i c -
k i ego O k r ę g u W ę g l o w e g o 2 G 

P o e z j ą są nie t y l ko w i e r -
sze. P o e z j ą jest r ówn i e ż 
ludzk i e ciepło... dz i ec iń -
stwo... I jest także poe -
z ją Po l ska , k tóra w m o -
j e j w y o b r a ź n i k o j a r z y się 
w łaśn i e z ludzk im c iep łem, 
ze w s p o m n i e n i e m dz iec iń-
s twa — m ó w i autorka 
w y d a n e g o ostatnio w P a -
ryżu tomiku w i e r s z y pt. 
„Cou l eur c h e v a l " A l d o -
na Januszewska, F rancuz -
ka po lsk iego pochodzen ia 2 3 
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W B E L G I I : M m e Ol. K u c — 314, rue 
Wa rmonceau , 80000 — Charleroi , 
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I M P R I M E R I E : Z a k ł a d y Gra f iczne 
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P ro j ek t okładki i opracowanie 
graf iczne: I R E N A P O Z N A N S K A 

b 
blizerrl 

i kontaktów 
W ostatnich latach 
rozwinęła się bardzo pomyślnie kooperac ja Polski 
z wielką firmą, francuską Thomson. 
Na ten temat udzielił nam obszernych informacji 
p. Pierre Hofstetter — przedstawiciel Dyrekcji Operacji 
Międzynarodowych na k ra j e socjalistyczne. 

asz kontak t z P o l -
ską p o d t r z y m y w a n y b y ł poc zą tkowo p o -
przez T a r g i Po znańsk i e — w y j a ś n i a p. 
dyrek to r Ho f s t e t t e r . — O d pięc iu lat j e d -
nak p r z e r w a l i ś m y nasz udzia ł w tych 
targach. W y n i k i n ie zawsze są takie, j a -
kicn się oczeku je . N a targ i p r zychodzą 
tys iące ludzi , a le to n i e są n a b y w c y . O -
becnie o g ran i c zamy nasz udział do w i e l -
k ich man i f e s t a c j i t echnicznych" i t y lko 
n i ek tó rych innych impre z dla prest iżu. 
0 w i e l e c i ekawsze dla naszej koope rac j i 
są o r g a n i z o w a n e przez nas odczy ty , spo t -
kania c z y np. T y d z i e ń Techn ik i F rancus-
k i e j , k t ó r y odby ł się w W a r s z a w i e w 
dniach 7—11 k w i e t n i a 1975 r. Impre za 
ta po zwo l i ł a n a m dotrzeć do ludzi , k t ó -
r z y eksp loa tu ją p r o d u k o w a n y przez nas 
sprzęt . D e m o n s t r o w a l i ś m y t e l e w i z j ę ko -
lo rową . Dos ta r c zamy już Po l sce e k w i p u -
n e k do f i l m ó w k o l o r o w y c h i s ta ramy się 
rozsze r zyć k o o p e r a c j ę naszą w te j dz i e -
dz inie . W f a b r y k a c h w P o n i a t o w e j i w e 
W r o c ł a w i u w y t w a r z a n e są kompre so r y do 
l o d ó w e k na l i c enc j i Thomsona . T e g o r o -
dza ju koope rac j a została z o r gan i zowana 
po raz p i e rwszy . Z a k ł a d y im. Kasp r zaka 
w W a r s z a w i e naby ł y d w i e n o w e techni-
ki do p r o d u k c j i rad ia od Thomsona i od 
Grund iga . P o m o g l i ś m y Po l sce w s t w o -
rzeniu w i ę k s z e j g a m y p r o d u k t ó w w Z a -
kładach R a d i o w y c h im. Kasp r zaka i ku -
p u j e m y w i e l e z nich i od „ K a s p r z a k a " 
1 od „ U n i t r y " . P e r t r a k t a c j e w sp raw i e 
da lszego rozszerzen ia nasze j koope rac j i są 
w toku. K u p u j e m y p r o d u k o w a n e w P o l -
sce podzespo ły e l ekt ron iczne . W s p ó ł p r a -
c u j e m y z l o t n i c t w e m po lsk im. M a m y sta-
ły kontak t z P o l s k i m i L i n i a m i L o t n i c z y -
mi „ L o t " oraz z Za r ządem Ruchu L o t -
nisk i T e l e k o m u n i k a c j i . W y e k w i p o w a l i ś -
m y w system l ą d o w a n i a Ż.L.S. l o tn isko 
na Okęc iu . D r u g i e urządzen ie dla W a r -
s z a w y i t r zec i e dla Gdańska są w sta-
dium p r o j e k t ó w . Chc i e l i byśmy os iągnąć 

bl iższą wspó łp racę odnośnie radaru , a t ak -
że pocz ty i t e l ekomun ikac j i . W ogó le 
jest j eszcze dużo do zrob ien ia w zakre -
sie rozszerzen ia nasze j koope rac j i : w s p ó ł -
praca z zak ładami „ Z a r a t " , urządzen ia dla 
por tu w Gdańsku, w y e k w i p o w a n i e dla 
hote l i w W a r s z a w i e i td. 

Dy r ek t o r P i e r r e Ho f s t e t t e r jest cz ło-
w i e k i e m , k t ó r y P o l s k ę zna świe tn ie . Od 
k i lkunastu lat o d b y w a podróże r e g u l a r -
nie r a z na mies iąc do W a r s z a w y i do 
innych miast . R e p r e z e n t u j e f i r m ę , k tóra 
zatrudnia w s w y c h zak ładach ponad 40 
tys i ęcy ludz i , k tóra w y t w a r z a sprzęt p re -
c y z y j n y dla e l ek t ron ik i z a w o d o w e j , dla 
i n f o r m a t y k i , d la rad i o l og i i i e l ek t ron ik : 
w medycyn i e , d la e l ek t ron ik i powszech -
nego uży tku, kab le I druty , sprzęt i n ż y -
n ier i i p r z e m y s ł o w e j , wyposa ż en i e ob i ek -
t ó w ż y w i e n i a zb i o r owego , l a m p y i apa -
ra turę o św i e t l en i ową , sprzęt gospodar -
s twa d o m o w e g o ; z n a j d u j e w Po l s ce pa r t -
n e r ó w do r o z m ó w i do wspó łp racy . S e r -
deczn ie z a a n g a ż o w a n y w rea l i z a c j ę idei 
w s p ó ł p r a c y f r ancusko -po l sk i e j p. d y r e k -
tor Ho f s t e t t e r p ragną łby w p r o w a d z i ć 
w i e l e r z ec zy nowych , w i e l e r z ec zy sta-
rych udoskonal ić . 

Dalszy ciąg na stronie 5 



NASZA REDAKCYJNA ANKIETA 

Czytelnicy 
o swo i m p i śmie 

Zawsze r edakc ja w y s o k o ceniła zdanie 
Czy t e ln ików na temat pisma, w miarę 
swych moż l iwośc i uwzg lędnia ła Ich po-
stulaty, uwag i , wychodz i ł a naprzec iw ich 
za interesowaniom. Toteż , gdy na począt -
ku 1975 roku „ T y g o d n i k P o l s k i " ukazał 
się w zmien i onym fo rmac ie , n o w e j sza-
cie g ra f i czne j , ze wzbogaconą treścią, o -
pub l ikowano równocześn ie ankietę, za-
w i e ra j ącą szereg py tań pod adresem Czy -
te ln ików. Czy prenumeru ją „ T y g o d n i k 
Po lsk i "? . I l e osób czyta j eden e g z em-
plarz „ T y g o d n i k a Po l sk i ego "? Jakie po -
z yc j e na jbardz i e j lubią w „ T y g o d n i k u 
Po l sk im"? O czym chcie l iby czytać w 
piśmie? W jak im j ę zyku — polsk im czy 
f rancuskim? Tak i e i inne jeszcze py ta -
nia zadal iśmy naszym Czy te ln ikom. 

Ank i e t ę pub l ikowa l i śmy na łamach pis-
ma w ciągu k i lku miesięcy. Następnie 
dokładnie i w n i k l i w i e przeczy ta l i śmy 
wszystk ie odpowiedz i . I oto dziś chcemy 
przedstawić plon te j ankiety . Co ona da-
ła? Jak ie k ierunki działania i wskazówk i 
dla r edakc j i zaw ie ra ł y odpowiedz i C zy -
te ln ików? 

TAKIEJ ILOŚCI ODPOWIEDZI 
JESZCZE 

NIE BYŁO 

A p e l r edakc j i t ym razem znalazł ba r -
dzo szeroki oddźwięk . W ciągu os iemna-
stu bl isko la t istnienia pisma n i gdy j e -
szcze Czyte ln icy nie odpowiedz ie l i tak 
l icznie na ape l r edakc j i . Oznacza to, że 
w ciągu tych la t istnienia „ Tygodn ika 
P o l s k i e g o " kontakt m i ędzy redakc ją i 
Czy te ln ikami zacieśnił się znacznie, że 
Czyte ln icy t raktu ją p ismo jako swo j e 
własne, wnoszą coraz w iększy wk ład w 
jego wspó ł redagowan ie . Po tw i e rdz i ł o się, 
że ws zyscy ra zem tworzą jedną w i e l ką 
rodz inę Czy t e ln ików „ T y g o d n i k a Po l sk i e -
go" , k t ó r y m w y g l ą d i treść pisma leżą na 
sercu, są ich osobistą sprawą. I za ten 
stosunek do „ T y g o d n i k a Po l sk i e go " na le-
żą się wszys tk im, którzy odpowiedz ie l i na 
ankietę, serdeczne s łowa podzięki . (Na -
grody — niespodzianki zostaną rozesłane 
w na jb l i ż s z ym czasie). 

Poza Czy t e ln ikami z Franc j i , b y ł o też 
sporo odpowiedz i na ankiete z Belgi i , H o -
landii , a nawe t z Repub l ik i Federa lne j 
N i emiec i Szwa jcar i i . 

Z nadesłanych ankiet wyn ika , że 75 
proc. tych. k tórzy odpowiedz ie l i na apel 
redakc j i , jest prenumeratorami „ T y g o d -
nika Po l sk i ego " , często już od ki lkunastu 
lat. Ta f o r m a rozpowszechniania pisma 
ma chyba n a j w i ę c e j zwo lenn ików, cho-
ciaż w wie lu odpowiedz iach stwierdzano, 
że p ismo kupowane jest w kiosku lub 
n ie jednokrotn ie pożyczane od zna j omych 
lub krewnych . 

In teresu jących danych dostarczają od-
powiedz i na pytanie, i le osób czvta jeden 
egzemplarz „ T y g o d n i k a Po l sk i ego " . Oka-
zuje się, że 17 proc. uczestn ików ankie ty 
odpowiedz ia ło , że jeden egzemplarz pisma 
czyta Jedna osoba, 25 proc. stwierdzi ło , 
że j ed rn egzemplarz pisma czy ta ją dw i e 
osoby, 18 proc. — trzy osoby, 14 proc. — 
cztery osoby, 11 proc. — piĘć osób, 8 

proc. — sześć osób i 7 proc. uczes tn ików 
ankie ty stwierdzi ło , że jeden egzemplarz 
pisma czyta od siedmiu do 16 osób. 
Św iadczy to, że rodzina Czy t e ln ików „ T y -
godnika Po l sk i ego " jest o w i e l e l i c zn ie j -
sza, niż s twierdza ją to kartotek i p renu-
mera t o rów w redakcj i . 

CO SIĘ 

NAJBARDZIEJ 

PODOBA? 

N a p i e rwszym mie jscu Czyte ln icy od-
pow iada j ą cy na ankietę s taw ia ją r epor -
taże przeds tawia jące dzień dzis ie jszy K r a -
ju, różne dz iedz iny j e go życia oraz w p r o -
wadzone stałe pozyc j e „ P i ękno z iemi po l -
sk ie j " , prezentujące c i ekawe miasta i mia -
steczka oraz zakątki K r a j u , j ak r ówn i e ż 
reportaże przeds tawia jące mie jscowośc i 
w K r a j u , skąd nasi Czyte ln icy w y j e c h a l i 
przed pięćdziesięciu, czterdziestu laty, 
przemiany, jak ie tam zaszły. 

N a drugim mie jscu uplasowały się w 
opinii Czy te ln ików dw i e grupy mate r ia -
ł ów : p ierwsza — reportaże z życ ia po lo -
n i jnego w e Franc j i i Belg i i , ukazujące 
sukcesy i awans Po lon i i , sy lwe tk i c ieka-
w y c h P o l a k ó w oraz druga grupa —- sta-
łe f e l i e tony Grzybka , Mart ine , R a d y P a -
ni A n n y itp. 

Trzec i e mie jsce dal i nasi Czy te ln icy 
powieści , ar tykułom his torycznym, do ty -
czącym I I w o j n y św ia t owe j , spor towym, 
stałym poradom mecenasa, z ie larza itp. 

M imo , że około 40 proc. Czy t e ln ików 
s ięga jących po „ T y g o d n i k P o l s k i " czyta 
teksty w języku f rancuskim, to jednak 
z w y j ą t k i e m ki lku za l edw i e g łosów, opo-
w iada jących się za pub l ikac jami w y ł ą c z -
nie w iezyku f rancuskim, p r zeważa jąca 
większość, bo 70 proc. odpowiada jących , 
pragnie czytać teksty w języku polskim, 
a 30 proc. uważa za słuszne pub l ikowan ie 
tekstów w obydwóch j ęzykach: po lsk im 
i f rancuskim, nadmienia jąc , że m ą ż - F r a n -
cuz czy dzieci, wnuk i , czy ta ją teksty f r a n -
cuskie. 

Czvta iac w n i k l i w i e nadesłane odpow i e -
dzi i l isty w y d a j e się, że r edakc ja po -
s^em'ie w i ec słusznie, zamieszczaiac a r -
tykuły i reportaże w języku po lsk im i 
s'reszczenia w języku f rancusk im czy 
też teksty na t ematy interesujące m ł od -
sze pokolenie w języku f rancuskim, ze 
streszczeniem w jezvku nolskim. T ę d w u -
iezvcznrćć „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " bardzo 
r>r-zvty-"nie oceniła większość Czy te ln i -
ków . Na j t r a fn i e i wvraz i l a swe odczucia 
r>od tym wzs ledera Czyte ln iczka z P u y -
d^-Dóme. k ł óra od 55 la t ż v j e w e F ran -
c j i : „ P r z y j a z n e słowa w ięzyku o j c z v -
s ł v m odczuwam inaczei niż gdvbv b v ł v 
oisane DO f rancusku, m imo że znam ten 
i e zvk bardzo dobrze. A l e . jak m ó w i mó j 
r>->aż — Francuz, zawsze to, co polskie 
iest mi drogie . On. jak i dzieci czy ta ją 
z Volei w iece i DO f rancusku" . 

Z-miana fo rmatu , ładna i estetvczn = 
szata graf iczna, ko l o rowe okładki w z b u -
dzi ły powszechne uznanie i zadowolenie , 
w i e l e osób gra tu lowało redakc j i tego 
sukcesu. 

WNIOSKI 

I 
OPINIE 

W ankietach i listach by ło też w i e l e 
postulatów: a więc by w i ę ce j pisać o 
Belg i i i Holandi i , w i ę c e j pub l ikować ar-
t yku łów mów iący ch o związkach f r a n -
cusko-polskich, a r t yku łów i r epor taży 
historycznych, dotyczących sztuki, spor-
tu itp. By ł y też l iczne postulaty, b y 
wcześn ie j anonsować imprezy kul tura lne 
i spor towe w e F ranc j i i Belg i i , publ iko-
wać w i ę c e j f r a g m e n t ó w po lsk ie j l i teratu-
ry , w i ę c e j anegdot i humoru, porad prak-
tycznych, lekarskich, kul inarnych itp. 

Poza in teresu jącym mater ia łem po-
znawczym, odpowiedz i na ankietę oraz 
załączone l is ty zaw ie ra ł y i w i e l e f a k t ó w 
n ie jednokrotn ie wzrusza jących, m ó w i ą -
cych o tym, czym „ T y g o d n i k Po l sk i " jest 
dla swych Czy te ln ików. Oto Czyte ln iczka 
ze Wschodnie j F ranc j i nadmieni ła , że pię-
ciu rodz inom pożycza „ T y g o d n i k P o l -
ski" , a jeden z młodych Czy t e ln ików w 
północnej Franc j i , p ragnący czy tać ar ty -
kuły w języku po lsk im pisze, że sześć 
osób czyta nasze p ismo w bibl io tece w o j -
skowe j . Wie lo l e tn i nasz Czyte ln ik — 
rolnik ze środkowe j F ranc j i stwierdza, 
że „ T y g o d n i k P o l s k i " jest dla n iego „ ga -
zetą i zarazem książką" , t y l e c i ekawych 
i różnorodnych w nim mater ia łów. K i l -
ku prenumeratorów, m. in. nasz Czy t e l -
nik z Tu luzy dodał, że po przeczytaniu 
„ r o zda j e » T y g o d n i k « do czytania zna j o -
m y m Rodakom" . Czy te ln ik zaś z R e p u -
bl ik i Federa lne j N i em i e c napisał, że od 
czasu gdy będąc u zna j omych w e F ran -
c j i zobaczy ł i zaprenumerowa ł „ T y g o d -
nik Po lsk i " , p ismo stało się dlań p r a w -
d z i w y m pr zy j ac i e l em. „Jest ono dla mnie 
łącznik iem z całą Po lon ią —• pisze — 
gdyż z e wzg l ędu na odległości bardzo 
ma łe m a m kontakty z Rodakami " . 

Interesujące, że t ym razem w i e l e od-
powiedz i nadeszło też od Czy t e ln ików z 
K r a j u , od ludzi, k tórzy mieszkal i w e 
Franc j i i obecnie powróc i l i do Po lsk i na 
stałe, oraz od w ie lu uczniów, studentów, 
uczących się j ę zyka f rancuskiego i c ie-
k a w y c h życ ia R o d a k ó w poza granicami 
Polski . Nauczyc ie lka z Wie lkopo lsk i , uro -
dzona w Noeux- l e s -M ines . do ank ie ty do-
dała. że czyta w ra z z młodzieżą „ T y g o d -
nik Po lsk i " , a młoda uczennica z Elb la -
ga czyta nasze pismo, gdyż o jc iec j e i 
wa l c zy ł w okresie I I w o j n y św ia t owe j 
w Ruchu Oporu w Montceau- l es -Mines 
i dużo j ° i o Franc j i opowiadał . M łodz i 
ludz ie z K r a j u wy ra ża l i r edakc j i uznanie 
za r edagowan i e nisrna i u t r z ymywan i^ 
w ięz i Po lon i i z K r a i e m . „C i e s z ymy s 'e 
z tego — "ap i sa ł młody p racown ik n?i i -
k ^ w v ze filaska — o<-> możemy pr zeczy -
tać w «Tygodn iku Po l sk im « i niech on 

iqk na^eo-'ei Po lon i i w e Franc i i 
i R e l f i i i iest. portal łar-znikie-n P o l a k ó w 
7 " r ' i e m , łącznik iem P o l a k ó w na ca łym 
świec ie " . 

T o właśnie pragnie „ T y g o d n i k Po l sk i " 
czynić nadal. 

REDAKCJA 



Koncert 
na 
odbudowę 
Zamku 

W sali Herkulesa w 
pałacu wersa l sk im od-
b y ł się pod pro tektora-
tem prezydenta F ran-
c j i p. Va l é r y Giscard 
d'Estalng i w obecności 
ambasadora P R L p. E -
mi la Wo j t as zka kon-
cert, zo rgan i zowany 
przez Francuski K o m i -
tet Odbudowy Zamku 
K r ó l e w s k i e g o w W a r -
szawie. W y k o n a w c a m i 
by l i : w y b i t n y polski 
skrzypek Kons tanty 
Ku lka oraz K w a r t e t W i -
lanowski . 

Dochód z koncertu 
przeznaczono na fun -
dusz odbudowy Zamku 
Warszawsk iego . 

Potrzeba 
zbliżenia 
i 
kontaktów 

Dalszy ciąg ze strony 3 

— Istn ie ją pewnego rodza ju trudności 
w uzgadnianiu pi lanif ikacj i — stwierdza. 
— N ied ługo Po lska w e j d z i e w okres no -
w e g o planu pięc io letniego. Jeśli wy łan ia 
się jakaś nowa transakcja z zagranicą, 
trzeba, żeby by ło już dla n ie j mie j sce 
w planie. Jeśli n ie jes t przewidz iana, r e -
a l i zac ja j e j okazu je się trudna; plan prze -
w idz ia ł p rodukc ję dla wszystkich, f a b r y -
ki m a j ą swe p lany i n i e można im już 
nic dodać. W takich wypadkach koope -
rac ja okazuje siię n iemoż l iwa. P r z yda ł o -
by się w te j dz iedz in ie w i ę c e j e lastycz-
ności. Przeszkodą w per t raktac jach na-
szych jest r ówn ie ż i to, że pomiędzy po-
szczegó lnymi min is ters twami istnieją zbyt 
w i e lk i e przegrody . M y kupu j emy w P o l -
sce diużo, ale n ie od- wszystkich instytu-
cj i . K u p u j e m y np. w i e l e od resortu prze-
mysłu maszynowego , a le nie od M i n i -
sterstwa Komun ikac j i , pon ieważ ono nic 
nie sprzedaje . T y m c z a s e m Min is ters two 
Komun ikac j i chciałoby kupić w i e l e r ze -
czy u Thomsona. W t e d y wy ł an i a j ą się 
trudności, bo okazuje się, że w t ym mi -
nisterstwie nie będzie kompensac j i za-
kupu. P ragnę l i byśmy stworzenia komi te -

tu reprezentu jącego oba państwa, w skład 
k tórego wchodz i l iby równ ie ż przedstawi -
ciele banków. K o m i t e t taki móg łby w i e -
le sp raw uzgodnić i dopomóc w dalszym, 
jeszcze w i ęks zym r o z w o j u zakupów z obu 
stron. Thomson móg łby w Polsce kupo-
wać o w i e l e w i ę c e j niż obecnie. Jeszcze 
j eden dezyderat p ragną łbym wyraz ić . B y -
łoby pożyteczne, żeby sprzedawcy polscy 
p r zy j e żdża l i tutaj częściej niż dotąd. 
B y ł b y m bardzo zadowolony , gdybym co 
tydzień móg ł powi tać de legac ję j ak i e j ś 
branży produkc j i po lskie j , która mog ł a -
by wspó łpracować z nami... 

— Obecn ie p r z y go t owu j ę ogólną umo-
wę , obe jmującą szeroki p rogram wspó ł -
pracy Thomsona z Po lską aż do roku 
1980. Jest r ówn i e ż p ro j ek t o twarc ia w 
War s zaw i e naszego biura... 

W a r t o nadmienić , że w czasie w i z y t y 
w Polsce prezydenta Republ ik i Francus-
k i e j p. Va l é r y Giscard d'Estaing wśród 
grona towarzyszących mu osobistości po-
l i t ycznych i eksper tów będziie président 
directeur généra l Thomsona p. Pau l R i -
chard. Będz ie r ówn i e ż w t ym czasie w 
War s zaw i e p. dy rek to r P i e r r e Hofste t ter . 

« 
Avec M. Pierre Hofstetter — représen-

tant de la Direction des Opérations Inter-
nationales pour les pays socialistes de 
la firme Thomson, nous entrons de plein-
pied dans le domaine des affaires à gran-
de échelle. Si le premier contact de la 
firme avec la Pologne passa d'abord par 
la Foire de Poznań, depuis de longues 
années ces contacts sont directs avec dif-
férentes entreprises polonaises des plus 
variées: d Poniatowo et à Wrocław, des 
compresseurs pour réfrigérateurs sont 

produits sous licence Thomson, les entre-
prises Kasprzak ont acheté de nouvelles 
techniques pour la production des appa-
reils radio; Thomson, en contrepartie 
achète beaucoup chez Kasprzak et Vnitra, 
la coopération avec les deux firmes va 
être élargie. En Pologne, Thomson achè-
te des sous-ensembles électroniques. Il y 
a encore la coopération avec l'aviation 
polonaise et donc la „Lot" et l'Office du 
Mouvement Aérien et de Télécommuni-
cation, Thomson a équipé le système 
d'atterrissage I.L.S. d'Okçcie, d'autres sy-
stèmes identiques sont à l'étude pour 
Varsovie et Gdańsk. Des contacts sont 
pris avec les entreprises Zarat, on pense 
à des installations pour le futur métro 
de Varsovie, l'équipement des hôtels etc... 

Thomson, on le sait, produit du maté-
riel de précision pour l'électronique pro-
fessionnelle, l'informatique, la radiologie, 
l'électronique dans la médecine, l'électro-
nique d'utilisation générale, les câbles 
et fils, le matériel d'ingéniérerie indus-
trielle etc... aussi les. partenaires sont-ils 
nombreux en Pologne. M. Hofstetter ac-
complit chaque mois, régulièrement, un 
voyage en Pologne, c'est dire qu'il con-
naît maintenant parfaitement ce pays. 

Toutefois M. Hofstetter formule un 
souhait, il aimerait voir plus d'élasticité 
chez ses partenaires polonais, des formes 
moins rigides dans la production et moins 
d'imperméabilité entre les différentes 
entreprises ou ministères. Cela permet-
trait d'acheter davantage, aussi verrait-
on avec plaisir la création d'un Comité 
dans la composition duquel entreraient 
des représentants des deux pays avec des 
délégués, des banques également. 

Actuellement, il est travaillé à la pré-
paration d'un programme de coopération 
entre Thomson et la Pologne jusqu'en 
1980, on pense aussi à l'ouverture d'un 
bureau d Varsovie. 

Parmi les personnes qui accompagne-
ront M. Valéry Giscard d'Estaing en Po-
logne, se trouvera le président directeur 
général du proupe Thomson, M. Paul Ri-
chard. M. Hofstetter sera lui aussi à 
Varsovie. 



1 
Minister Janusz Wieczorek 
(z prawej) udekorował Sta-
nisławę Insadowską Krzy-
żem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski. W cza-
sie uroczystości obecny był 
ksiądz biskup Tadeusz Ma-
jewski — przewodniczący 
Rady Synodalnej Kościoła 
Polskokatolickiego w PRL, 

P o uroczystym akcie deko-
racji — serdeczna rozmo-
wa przy herbatce. Od le-
wej — minister Janusz 
Wieczorek, Stanisława In-
sadowska i ksiądz bi-
skup Tadeusz Majewski 

Zdjęcia: 
RYSZARD DUTKIEWICZ 

Uznanie 
za 

serdeczny 
elan 

Rodz inną wieś L i g o w a w ówczesne j p łockie j gu-
berni Stanis ława Insadowską opuściła w 1910 roku, 
udając się „za ch l ebem" do S tanów Z jednoczonych. 
64 lata swego emigranck iego życ ia c iężko pracowała 
: oszczędzała każdy grosz na starość. — Różne r ze -
czy rob i łam — wspomina — i w ogrodzie , i domy 
malowałam.. . Całe życ i e czekałam, żeby tu wrócić... 

Marzen i em j e j życ ia by ł nie ty lko p o w r ó t do O j -
czyzny, lecz r ówn i e ż uczynienie czegoś dobrego dla 
innych, pozostawien ie po sobie j ak i e j ś t rwa ł e j pa-
miątki . Marzen i e to się spełniło. N i e wraca ła do K r a -
ju z pustymi rękoma. Oszczędności swego życ ia z ło-
żyła w darze na cel wznios ły i pożyteczny. Jeszcze 
w N o w y m Jorku, za pośredn ic twem polskiego Konsu-
latu Genera lnego , przekazała sumę potrzebną na za-
kupienie dwudziestu d ia l i za torów arkuszowych do 
wie l okro tnego użycia — pods tawowych urządzeń do 
sztucznej nerki, przeznacza jąc j e I K l in i c e Chorób 
Wewnę t r znych A k a d e m i i Medyc zne j w Warszawie . 
Służą one chorym na przew lek łą n iewydo lność ne-
rek — uratowa ły już n ie jedno ludzkie życ ie . 

Se rdecznym darem zyskała sobie wdzięczność spo-
łeczeństwa i uznanie władz . Za pełne poświęcenia , 
patr io tyczne uczestnictwo w niesieniu pomocy cho-
r y m — starszym i dz iec iom — Rada Pańs twa P R L 
nadała Stanis ławie Insadowsk ie j K r z y ż K a w a l e r s k i 
Orderu Odrodzenia Polski . Właśn ie ostatnio w U r z ę -
dzie R a d y M in i s t r ów odbyła się miła uroczystość. 
Szef Urzędu Rady Min is t rów, przewodn iczący K o m i -
tetu Budowy Szp i ta la -Pomnika Centrum Zdrow ia 
Dziecka, minister Janusz W i ec zo r ek udekorowa ł Sta-
n is ławę Insadowską, obecnie mieszkankę Wars zawy , 
p r zy znanym j e j orderem. 

Dz i ęku jąc za to zaszczytne wy różn i en i e wzruszona 
staruszka zadek larowała złożenie dalszych darów; r ó w -
nież na Centrum Z d r o w i a Dziecka. 



ramach 
obchodów trzydziesto lec ia zwyc i ę -
stwa nad f a s zy zmem w ładze m i e j -
skie A i es (Gary ) przy współudzia le 
m i e j s cowego komi te tu S t o w a r z y -
szenia France-Po logne , zorgan izowa-
ły uroczystość oddania hołdu k o m -
batantom polskiego pochodzenia, 
którzy w szeregach f rancuskiego 
Ruchu Oporu wa l c zy l i z okupan-
tem hi t lerowskim. Z te j okaz j i do 
A ies p r zyby ł ambasador Po lsk i w 
Paryżu, Emi l Wo j taszek oraz kon -
sul genera lny PRL, w Lyon i e , W i -
told Dynowsk i . P r z ed tablicą pa-
mią tkową na gmachu Bourse du 
Trava i l , gdz ie w sierpniu 1944 r. 
zginęło 12 kombatantów pochodze-
nia polskiego, ambasador Po lsk i w 
towarzys tw ie deputowanego-mera 
p. Emi le Jourdana z łożyl i w ieńce , 
a następnie minutą mi lczenia ucz-
cil i pamięć tych, którzy oddal i swe 
życ ie w imię wolności F ranc j i . 

Ambasador Wo j taszek wra z z to-
warzyszącymi mu osobami wz i ę l i 
r ówn ie ż udział w ceremoni i oddania 
hołdu wszys tk im p o l e g ł y m i depor-
t owanym w czasie drug ie j w o j n y 
św ia towe j . P r z ed pomnik iem P o -
leg łych przy P l ace des Mar t y r s -de -
la-Resistance oraz p r zy P l ace du 
Bosquet wśród w i e ń c ó w i wiązanek 
spowi tych t r ó j k o l o r o w y m i ws tęgami 
p o w i e w a ł y b ia ło - c ze rwone szar f y , na 
których napis umieszczony w imie -
niu polskiego ambasadora świadczy ł 
0 trwałości z w i ą z k ó w po lsko- f ran-
cuskiego braterstwa 'broni. P o za-
kończeniu o f i c ja lnych uroczystości 
ambasador Wo j taszek by ł pode jmo -
wany przez mera miasta na ratu-
szu, zaś w późnych godzinach po -
po łudniowych przedstawic ie le m i e j -
scowych w ładz przyby l i na spotka-
nie, zorganizowane w gmachu m i e j -
skiego teatru przez komite t S towa-
rzyszenia France—Pologne . 

W uroczystościach l icznie wz ię ła 
udział m ie j scowa Polonia , w w i ę k -
szości składająca się już z młodych 
ludzi, drugiego lub nawet trzec iego 
pokolenia tych polskich górn ików, 
którzy przyby l i do kopalń basenu 
sevenskiego po p ie rwsze j wo jn i e 
św ia towe j za chlebem. N i e zabra-
kło j ednak i przedstawic ie l i star-
szego pokolenia. Tak np. Stanis ław 
Maroszek, urodzony w 1888 r., 
przy j echa ł tu do f rancuskie j k o -
palni węg l a w latach dwudziestych, 
wpros t z kopalni w Mi l ow i e . Dziś 
jest już na emeryturze , ale w pa-
mięc i m ieszkańców A i e s i re jonu 
Cévennes zapisał się nie ty lko sła-
wą doświadczonego górnika, lecz 
j ako j eden z na jbardz i e j o f i a rnych 
1 ak tywnych działaczy społecznych, 
dzięki k t ó r ym życie miasta po z w y -
cięstwie nad f aszyzmem szybcie j 
doszło do r ównowag i . Sposób, w ja -
ki powi ta ł pana Maroszka mer m ia -
sta na spotkaniu zorgan i zowanym 
z okaz j i uroczystości, by ł na j l ep -
szym potw ierdzen iem uznania dla 
j e go dawnych zasług. (T. L . ) 

Zdjęcia : 
AGENCE REGIONALE D'ALES 

W hołdzie 
kombatantom 

poległym 
w Aies 

Arab. Emil Wojtaszek składa wieniec pod tablicą ku czci kombatantów polskiego pochodzenia 

Na placu du Bosquet zebrało się wielu mieszkańców Aies. Na pierwszym planie konsul gene-
ralny PRL w Lyonie p. Witold Dynowski oraz małżonka ambasadora PRL Emila Wojtaszka 



Ambasador Emil Wojtaszek wpisuje się do 
pamiątkowej złotej księgi merostwa Grasse 

Ambasador Emil Wojtaszek w towarzystwie dyrektora ośrodka CERGA p. Jana Ko 
walewskiego oraz mera Grasse p. Hervé de Fontmichel otwiera aleję im. Kopernika 

J-P..KB 
era: • 

« 

Od lewej: konsul generalny PRL w Lyonie p. Witold Dynowski, zastępca mera Grasse p. Alfred Giraud, mer miasta Grasse p. Hervé 
de Fontmichel, ambasador Polski p. Emil Wojtaszek i dyrektor ośrodka CERGA p. Jan Kowalewski na terenie budowy ośrodka 

Alei 
IV i Ko la j rnik 

Grasse — znane dotąd 
przede wszys tk im z p roduk-
c j i o l e j k ó w e terycznych — 
staje się obecnie p o w a ż n y m 
centrum n a u k o w y m badań 
geodynamicznych i astrono-
nomicznych. Budowa n o w o -
czesnego ośrodka studiów i 
obliczeń, zwanego w skrócie 
C E R G A podniesie jeszcze ba r -
dz ie j rangę grasseńskiego o -
środka naukowego, tuta j bo-

w i e m podsumowywać się bę -
dzie w y n i k i obserwac j i i ba-
dań, p rowadzonych przez n a j -
ważn i e j s ze stacje astrono-
miczne Franc j i . 

W zw iązku z oddaniem do 
użytku p ierwszego obiektu, 
w ładze mie j sk i e Grasse zo r -
gan i zowa ły uroczystość o t w a r -
cia n o w e j trasy w i odące j do 
nowego centrum, pode jmu jąc 
jednocześnie decyz j ę nazwa-

nia alei im ien iem M i k o ł a j a 
Kopern ika . Chęć ut rwa len ia 
pamięc i w i e l k i e go Po laka sta-
ła się jeszcze j e d n y m d o w o -
dem, że uczucia z w i ą z k ó w 
p r zy j a źn i z Po lską nie są dla 
mieszkańców Grasse czczym 
f razesem. 

P r z y b y ł y z P a r y ż a a m b a -
sador Po lsk i , Emi l Wo j taszek 
oraz towarzyszący mu konsul 
genera lny w Lyon ie , W i to ld 

Dynowsk i , zostali serdecznie 
p r zy j ę c i przez mera miasta 
w gmachu merostwa. P o d -
czas spotkania w merostwie 
padło nie ty lko w i e l e ser-
decznych słów pod adresem 
Polski , ale r o zmowa dotyczy-
ła i bezpośrednich kontaktów 
i konkre tne j wspó łpracy m i ę -
dzy Franc ją i Po lską. Repre -
zentanci m i e j s cowych środo-
wisk gospodarczych, nauko-



w y c h i kulturalnych n i e j ed -
nokrotnie pode jmowa l i ini-
c j a t y w y zacieśnienia mocn i e j -
szych w i ę z ó w z Po lską. W 
ich w y n i k u szczególnie ścisłe 
kontakty nawiązane zostały z 
Opolem. 

Oczywiśc i e współpraca go -
spodarcza, naukowa czy kul -
turalna wyb i e ga poważn ie 
poza ten typ kontak-
tów. Po tw i e rdzen i e tego zna-
leźć można by ło choćby w 
przemówien iu dyrektora o -
środka C E R G A w Grasse, 
znanego f rancuskiego astro-
noma p. Jana Kowa l ewsk i e go , 
k tóry pełnił f unkc j ę w i c e -
przewodniczącego komitetu 
organ izacy jnego obchodów R o -
ku Kope rn ikowsk i ego z ra -
mienia U N E S C O . Dyr . K o -
wa l ewsk i stwierdz i ł m.in. w 
s w y m wystąpieniu, wyg ł os zo -
nym z okaz j i uroczystości na-
zwania n o w e j alei imien iem 
Miko ła j a Kopern ika , że jesz-
cze w b ieżącym roku ma 
przybyć do ośrodka astrono-
micznego w Grasse trzech 
polskich as t ronomów na sta-
że naukowe. 

W godzinach popołudnio-
w y c h ambasador Po lsk i w 
towarzys tw ie mera p. de 
Fontmiche l i j e go zastępcy 
p. Giraud, zw iedz i l i zorgani -
zowaną staraniem m i e j s c owe -
go komitetu Stowarzyszenia 
F rance -Po logne wys tawę , o -
brazującą dorobek gospodar-
czy i kulturalny dzis ie jsze j 
Po lski . N a kon f e r enc j i nauko-
w e j , na którą l icznie p r z y -
by l i przedstawic ie le środo-
w i sk naukowych z Grasse i 
Nice i , p rzewodniczący S t owa -
rzyszenia F rance -Po l ogne prof . 
B o u v i e r - A j a m wyg łos i ł r e f e -
rat, ukazu jący wszechstronną 
działalność M i k o ł a j a Kope rn i -
ka, zaś sy lwe tkę tego w i e l -
k iego Po laka zarysował w 
s w y m wystąp ien iu w i cepr ze -
wodniczący Francuskiego T o -
wa r z y s twa Stud iów His to -
ryczno-Ekonomicznych p. G. 
Cahen. P o zakończeniu obrad 
kon f e r enc j i w ratuszu odbyła 
się ceremonia dekorac j i m e -
da lami kopern ikowsk imi za 
zasługi położone na polu u-
mocnienia p r zy j a źn i f rancu-
sko-polskie j . Z rąk ambasa-
dora Po lsk i , Emi la Wo j t a s z -
ka, meda le o t rzymało 11 osób, 
w t ym mer miasta Grasse, 
p. H e r v é de Fontmiche l , j e -
go zastępca, p. A l f r e d Giraud, 
przewodniczący depar tamen-
talnego komitetu S t o w a r z y -
szenia France-Po logne , mece -
nas W . Caruchet. Wś ród w y -
różnionych naukowców zna-
leźl i się pracownicy naukowi 
centrum naukowego w N ice i 
i Grasse z dyr. Janem K o -
w a l e w s k i m na czele. 

Dz i eń zakończony został u -
roczystą ko lac ją , na którą 
poza przedstawic ie lami w ładz 
mie j scowych , c zo ł owymi przed-
stawic ie lami świata nauko-
w e g o i kul turalnego p r zyby ł 
r ówn ie ż p re f ek t departamentu 
A lpes -Mar i t imes , p. P i e r r e 
Lamber t in . (t.l.) 

Zdjęcia: 
PIERRE DEGEILH 

WYNIKI LOSOWANIA 
WIELKIEGO KONKURSU »TYGODNIKA P0LSKIEG0« 

NAGRODA P r ze l o t samolotem P L L „ L O T " z P a r y ż a do W a r s z a w y i z p o w r o t e m dla j edne j 
osoby i 10-dniowy pobyt w K r a j u la tem 1975 roku ze zw iedzan iem W a r s z a w y 
i K r a k o w a . 
Voyage en avion PLL „LOT" Paris — Varsovie et retour, 10 jours en Pologne 
en été 1975 avec visite de Varsovie et de Cracovie (pour une personne). 
Nr. 67 — p. Stanis ław C I U R U g — 9, rue des Hêtres — B O L L W I L L E R 

Il NAGRODA 

III NAGRODA 

P r z y j a z d do Pa ry ża ze swego mie jsca zamieszkania i z p o w r o t e m la tem 1975 ro -
ku, 3 -dn i owy pobyt w Paryżu , połączony ze zw iedzan iem związanych z Polską 
zaby tków, zorganizowany przez „ T Y G O D N I K P O L S K I " . 
Trois jours à Paris (voyage aller-retour payé du lieu de résidence) avec visite 
des monuments et souvenirs de la capitale se rapportant à la Pologne — sotis 
la conduite de „LA SEMAINE POLONAISE". 
Nr . 474 — M m e L E P E L L E T I E R — 27, rue de la Tanner i e — C A L A I S . 
E l ek t ro fon wa l i z kowy . Un électrophone portatif 
Nr . 63 — M m e H A N U S I A K — 9, Chemin du Rocher -V i l l e r s en A r th i e s 95510 
V E N T H E U I L . 

IV NAGRODA 1 0 P ły t polskich. 10 disques polonais. 
Nr . 61 — p. Anna J A K O B C Z Y K — 61, Bd. Nat iona l 
C O L O M B E S . 

— 92250 L A - G A R E N N E -

V NAGRODA 

VI NAGRODA 

Po lsk i obrus w y s z y w a n y ln iany + 6 serwetek. Une nappe brodée et 6 serviettes 
en lin de Pologne. 
Nr. 117 — p. Leopo ld P Ł O W I E C K I — 4, rue Pau l Hessein — 95 M O N T M O -
R E N C Y 
Po lsk i obrus w y s z y w a n y lniany. Une nappe brodée en lin de Pologne. 
Nr . 65 — p. O P O L E W S K A — 20, rue R ibera — 75016 P A R I S 

VII NAGRODA 

Vlll NAGRODA 

Polsk i komple t do k a w y — lniana serweta i 6 serwetek . Complet pour un 
service à café (une nappe et 6 serviettes polonaises). 
Nr . 108 — p. P i e r r e K U B I L S K I S — Rue de N i v e l l e 15 — 6188 G O D A R V I L -
L E — B E L G I Q U E . 
Rad io t ranzystorowe. Un transistor. 
Nr . 68 — p. Mar ia M E Y E R — 22, Gingshe im 67270 poste H O C H F E L D E N 

IX NAGRODA 5 p ły t polskich. 5 disques polonais. 
Nr . 112 — p. Ł U K A R S K I — Vurten laan 24 3560 K O E R S E L B E L G I Q U E . 

X NAGRODA Po lska serweta wełniana (pasiak łowick i ) . Serviette décorative de la région de 
Łowicz. 
Nr . 494 — p. G L A P I A K — 22, rue du Colonel Fabien — 62150 H O U D A I N 

X I NAGRODA Po lska poduszka wełniana. Un coussin de laine polonais fait main. 
Nr . 101 — p. Józef J E Z I E R S K I — 14-bis, rue d 'Uruguay 62700 B R U A Y - e n -
A R T O I S . 

XII NAGRODA 1 0 ks iążek polskich. 10 livres polonais. 
Nr. 483 — p. Henr i M A J O R C Z Y K — 4, rue R igaud Bt. G -2 — 59760 G R A N D E 
S Y N T H E 

XIII NAGRODA 8 książek polskich. 8 livres polonais. 
Nr . 92 — p. M I E L N I K — Maison de Re t ra i t e 
M A R I A C 

20, route de M i randę 32230 

XIV NAGRODA 
XV NAGRODA 

12 polskich ręczn ików lnianych. 12 torchons de lin de Pologne. 
N r . 06 — p. O W C Z A R E K — 2, P lace Pau l Claudel — 51 R E I M S . 
Że lazko e lektryczne. Un fer à repasser. 
Nr . 56 — p. Z B Y L U K — 27170 B E A U M O N T L E R O G E R . 

XVI NAGRODA 5 ks iążek polskich. S livres polonais. 
Nr . 69 — p. Georges B R Y C Z E K — 
B E R T I N . 

M o r e y St. Denis 21220 G E V R E Y C H A M -

XVII NAGRODA Ekspres do kawy . Un express à café. 
Nr . 478 — p. Wanda F L E G E L — 16, rue du Pala is 83170 B R I G N O L E S . 

XVIII NAGRODA 
XIX NAGRODA 

Suszarka do włosów. Un séchoir à cheveux. 
Nr . 76 — p. G I E R C Z A K — 30, rue St. F i rm in — 71200 L E C R E U S O T . 
6 polskich r ęczn ików lnianych. 6 torchons en lin de Pologne. 
Nr. 10 — p. Wi to ld N O W A K — 17, rue Vo l ta i r e — 62420 B I L L Y - M O N T I G N Y . 

X X NAGRODA 

X X I NAGRODA 
X X I I NAGRODA 

Polska la lka w stroju ludowym. Une poupée folklorique polonaise. 
Nr . 107 — p. P R O S Z O W S K I — rue de Mons 219 — 7690 B E R N I S S A R T B E L -
G I Q U E . 
E l ek t ryczny młynek do kawy . Un moulin à café électrique. 
Nr . 81 — p. S Z C Z E P A N I K — 59, rue Boi leau — 69330 M E Y Z I E U . 
Polska serwetka wyszywana . Une serviette polonaise brodée main. 
Nr . 36 — p. Mar ia P R Z Y P E K — 12, rue St. Waast — 02200 S O I S S O N S . 

XXIII NAGRODA 

XXIV NAGRODA 
X X V NAGRODA 

3 polskie ręcznik i lniane. 3 Torchons en lin de Pologne. 
Nr . 37 — p. Mar ia R E M Y — 16, rue Duv i v i e r — 08000 C H A R L E V I L L E M E -
Z IERES . 
Po lska kasetka ludowa. Un coffret en bois sculpté. 
Nr . 88 — p. A l i c j ą C O L L E T — 34, rue Lance f o c 31000 T O U L O U S E . 
Po lska drewniana f i gurka ludowa. Une figurine en bois. 
Nr . 79 — p. Eu femia Z A D R O Z N A — 61, rue de Chevreu l 69007 L Y O N . 

Nazw iska Czyte ln ików, którzy wy l o sowa l i nagrody pocieszenia zamieszczamy 
na str. 29. 



eatr f rancuski 
zawsze cieszył się w Polsce dużą 
renomą. W y n i k a to i z t radyc j i , z 
czasów k iedy gra ło się ty lko sztuki 
f rancuskie i po francusku, a rodzą-
cy się teatr polski ł apc zyw i e asy-
m i l owa ł te wzo ry , a także z c iągle 
w i e l k i e j a trakcy jnośc i kul tury i j ę -
zyka francuskiego. Stąd też p r z y -
jazd Coméd ie Française do W a r -
s zawy oczek iwany by ł z dużym za-
interesowaniem, m i m o że teatr ten 
nie jest już „ j e d y n y m i n a j w i ę k -
szym" . 

N a gościnnej scenie Tea t ru Dra -
matycznego w Wars zaw i e f rancuscy 
goście zaprezentowal i inscenizację 
dwóch arcydz ie ł f rancuskie j l i tera-
tury X V I I w i eku : „Skąpca " Mo l i e -
ra i „ H o r a c j u s z y " Cornei l le 'a . 

Obok przedstawień na deskach 
Teat ru Dramatycznego program po -
bytu o b e j m o w a ł rec i ta l poetyck i w 
Bib l iotece Francuskie j , k tóry by ł 
nadzwyc za j udany. 

N i e samymi wys tępami ży l i w 
Wars zaw i e francuscy goście. Dz ięk i 
staraniom organ iza torów zdąży l i o -
be j r zeć Warszawę , wysłuchać kon -
certu i zw iedz ić dom Chopina w 
Ż e l a z o w e j Wol i , a także obe j r zeć 
ki lka przedstawień w wykonan iu 
polskich aktorów. 

A oto co powiedz ie l i o swoich 
występach i o wrażen iach z poby -
tu w Po lsce czo łowi aktorzy Co-
médie Française: 

— Jest to o f i c j a lne tournée C o -
méd ie Française, jak ie co rok od-
bywa nasz teatr w j edne j z części 
świata —• powiedz ia ł nam p. F ran -
çois Chaumette . -— W t y m roku 
kole j przyszła na Europę wschod-
nią. P r z y j e cha l i śmy z r eper tu-
arem k lasycznym, „ S k ą p c e m " M o -
l iera i „Ho rac jus zam i " Corne i l -
le'a. Jednakże jest to k lasy-
ka „unowocześn iona" przez mło -
dych reżyserów, k tórzy nie od-
dala jąc się od t radyc j i , starają się 
w y d o b y ć nowe prob lemy i znaleźć 
nowe w a l o r y estetyczne. 

— Sty l g ry nas, aktorów, pozo-
sta je t r adycy jny w t ym sensie, że 
s taramy się, aby nas słyszano i r o -
zumiano, p róbu j emy j ednak póiś / 

nieco dalej , a m ianowic i e nadać 
tekstowi większą ekspresję. 

M a m wrażen ie , że publ iczność 
warszawska dobrze p r zy j ę ł a nasze 
spektakle, choć trudno m i p o w i e -
dzieć, czy uchwyc i ła ona wszys tk ie 
zamiary naszych reżyserów. F a k -
tem jest, że og lądano nas z dużą 
uwagą. 

Podczas mego kró tk iego poby -
tu w Wars zaw i e mia ł em okaz j ę o -
be j rzeć t rzy przedstawienia w tu-
te jszych teatrach oraz spotkałem 
się też z k i lkoma ludźmi teatru. 
Długo r o zmaw ia ł em z A d a m e m H a -
nuszkiewiczem, który okazał się 
cz łowiek iem bardzo c i ekawym, bar -
dzo inte l igentnym, pe łnym idei. W y -
da j e m i się, że podąża on w t ym 
samym kierunku, co na jbardz i e j 
dynamiczni z młodych rea l i za torów 
francuskich. To w i e l k i reżyser po l -
skiego teatru i w i e m , że nie jest on 
osamotniony. 

Spędz i l i śmy tydz ień w W a r -
szawie. P i e rws z e odczucie w P o l -

sce, to fakt , że jest to k ra j n ie-
zwyk ł y , k tóry w tak krótk im czasie, 
zaczynając od zera, doszedł do swe -
go dzis ie jszego wyg lądu, nowoczes-
ne j stol icy państwa. Miasto jest 
bardzo ładne, jasne, wesołe, pełne 
zieleni. Ludz i e tu w y d a j ą się być 
zadowolen i z życia. M a się w r a ż e -
nit, że ż y j e się tu bardzo ak tywn ie 
i w sposób urozmaicony, że przed 
j e go mieszkańcami jest w i e l e obie-
cujących perspektyw. M o j e poko le -
nie pamięta rok 1945 i w ie , jak 
wyg ląda ła wówczas Warszawa : po 
zobaczeniu Wars zawy dziś pozosta je 
ty lko zd jąć kapelusze z g ł ów i po-
w iedz i eć : B rawo ! Chcie l ibyśmy po-
wróc ić tu jak najszybcie j . 

Pan i Claude Winter zna już pu-
bliczność polską, ponieważ była po-
przednio w Polsce w 1957 roku. 

— Gra l i śmy „Mieszczanina szlach-
c i c em" Mo l i e ra — wspomina — 
i wówczas też się przekonałam, że 
w idown ia warszawska reagu je spon-
tanicznie na to, co się dz ie je na 
scenie; jest bardzo dynamiczna, a 
jednocześnie obdarzona umie ję tnoś-
cią słuchania. Jej doda tkowym atu-
tem jest to, że większość zna bar -
dzo dobrze j ę zyk francuski. 

By ł o mi p r z y j emn i e spotkać 
znów starych znajomych, polskich 
ak to rów i reżyserów. My , aktorzy, 
t w o r z y m y na całym świec ie w i e l -
ką rodzinę, wszędz ie mamy podob-
ne cele, radości i problemy. 

Od 1957 roku nastąpiła o g r om-
na przemiana w Polsce. Wszędz ie , 
gdz ie się pójdz ie , na ulicach, w te-
atrach, podczas r o zmów z ludźmi, 
ma się wrażen ie o lbrzymiego postę-
pu. W i d u j e się w Warszaw i e ba r -
dzo w i e lu ludzi uśmiechniętych i 
wesołych. 

Publ iczność warszawska pr zy j ę ł a 
gorąco wys tępy Comédie Française 
i po każdym spektaklu długo ok la-
skiwała w y k o n a w c ó w . Szczególnie 
podobał się „Skąpiec" . R ó w n i e w y -
soko oceniła wys tępy teatru f r an -
cuskiego warszawska kry tyka . Zna -
ny recenzent teatralny, August G r o -
dzicki tak pisał w „Życ iu Wars za -
w y " : „Bez niespodzianek. W i e m y , 
czego się m a m y spodziewać po K o -
medi i Francuskie j . Tę tw ie rdzę t ra -
dyc j i teatra lne j nowoczesność zdo-
b y w a bardzo powol i . W t y m zresz-
tą jest sens jei istnienia, w ku l t y -
w o w a n i u — od trzystu lat, to zdu-
m i e w a j ą c e ! — ciągłości teatralnej , 
w ochronie niemodnych już umie-
jętności aktorskich i sztuki słowa. 
T ę sztukę słowa — ty lekroć w y -
kp iwaną — chłonęło się na wys t ę -
pach warszawskich Komed i i F ran-
cuskiej z podz iwem. Że j,sztuczna"? 
Wszystko w teatrze jest „sztuczne", 
a gdz ie jak nie tam ma szukać o -
p ieki skołatane piękno m o w y ? " 

JACEK ŚWIDZIŃSKI 

• 
C. Winter grata w „Horacjuszach" 
2» 
François Chaumette w garderobie 

3 . 
Jean-Noël Sissia i Béatrice Agenin 
4 
Aktorzy teatru Comédie Française 
5 
François Beaulieu^F^anny Delbrice 

Si 7 
Comédie Française w „Horacjuszach" 
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Corneille 
i Molier 
w 
Warszawie s 

Dernièrement, la Comédie Française s'est 
produite à Varsovie. Deux classiques célè-
bres f iguraient au programme: „ l ' A va r e " de 
Mol ière et „Horace" de Corneille. La premiè-
re pièce dans une mise en scène de Jean-
P ierre Roussillon, la seconde dans celle de 
Jean-Pierre Miquel. I l y avait foule aux 
deux spectacles, le public polonais a tou-
jours aimé les grands textes français, ce, 
depuis le temps où le théâtre français était 
donné en français et qu'il inspirait le théâ-
the polonais naissant. 

L'accueil, on le devine, fut chaleureux. 
La troupe se composait surtout de jeunes 
comédiens engagés depuis peu d'années ou 
même de mois. La vie i l le garde était repré-
sentée entre autres par François Chaumette 
et Claude Winter. L 'un est l'autre, avec 
leurs camarades, tentèrent de voir le max i -
mum au cours de leur séjour et en dehors 
des spectacles (il y eut en plus un récital 
poétique des plus réussis), leur temps était 
l imité car l 'étape de Varsovie était une de 
celle qui a entraîné la troupe en tournée à 
travers toute l'Europe. Ils eurent toutefois 
le temps de visiter Varsovie, d'assister à un 
concert à Żelazowa Wola et de voir quelques 
pièces polonaises. 

François Chaumette, remarque que le 
public du théâtre Dramatyczny assista aux 
représentations avec une grande attention, 
même s'il ne comprenait peut-être pas toutes 
les intentions des metteurs en scène. Parmi 
les metteurs en scène polonais, Adam H a -
nuszkiewicz l'a particulièrement frappé. 
Quant à Claude Winter, c'est son second sé-
jour depuis 1957. Elle a remarqué surtout 
l 'extraordinaire changement intervenu dans 
tous les domaines. 



Urlop z »Doushką« 
»Zef irem « i » Lechem « 

słynny spor tow iec ba l onowy — Polak 
Burzyńsk i i S z w a j c a r pro f . Piccard. 

P r z e r w a w pracy f a b r y k i nie trwała 
długo. Za raz po w y z w o l e n i u mieściły się 
t am zak łady naprawcze , lecz w roku 1956 
rozpoczę to w ł a ś c i w ą p rodukc j ę sprzętu 
technicznego i turys tycznego . Postawiono 
na namioty . W p i e r w s z y m roku wypro-
dukowano ich z a l e d w i e 3 tysiące, w 10 
la t późn i e j już 47 tys ięcy , a w roku u-
b i e g ł ym 150 tys ięcy . Od roku 1965 za-
k łady zaczę ły r ea l i z ować dostawy eks-
por towe . Ich w y r o b y od dawna cieszy-
ły s ię dużym uznan i em na rynku krajo-
w y m . A j ak p r z y j m i e j e odbiorca zagra-
niczny? P r ó b a zdobyc ia obcego rynku po-
w iod ła się. W r o k u b i e ż ą c y m 50 tysięcy 
namio t ów zostanie wys ł anych do blisko 
30 k r a j ó w świata , m. in. do Kanady, 
Franc j i , Ang l i i , Z w i ą z k u Radzieckiego, 
Dani i , H iszpani i , L ibanu , Australii... 

R ó w n i e różnorodna jak geogra f ia ryn-
ku są w z o r y namio t ów . W sumie produ-
du j e się 50 w z o r ó w o wdz ięcznych na-

" z w a c h — „ Z e f i r " , „S zpak " , „ M o t y l " i spe-
cy f i c zn i e po lsk ich „ P o d h a l e " , „Wawe l " , 
„Lech" . . . T e n szeroki asor tyment obejmu-
j e namio t y 2—4-osobowe o wadze już od 
2,3 kg do 30 kg . P o n i e w a ż jest w czym 
wyb i e rać , odb io rcy l eg i onowsk ich namio-
t ó w sk łada ją do z a k ł a d ó w konkretne za-
mówien ia . N a p r z y k ł a d K a n a d a gustuje 
w „ Z e f i r a c h " , bo l ekk ie , polscy turyści 
na j chę tn i e j kupu ją t r z yosobowy „Hel-3", 
F rancuz i natomiast „ W a r t ę " 2-, 3- lub 
4-osobową, bo się j ą ł a t w o ustawia. 

Po l sk i e namio t y z L e g i o n o w a weszły 
na r ynek f rancusk i d w a lata temu. W ro-
ku 1975 do k r a j u nad Sekwaną pojedzie 
oko ło 6 tys ięcy namio t ów . W tym 3 ty-
s iące op racowanych przez paryską f i rmę 
„Cabanonne " , a s zy tych w Po lsce — są 
to, opat rzone w d w a f i r m o w e znaki fran-
cuski i po lski — „Doushka" , „Do ra " > 
„Douna " . 

N a j c z ę ś c i e j nam io t po t r z ebny jest tu-
ryśc ie w sezon ie w a k a c y j n y m , letnim, w 
okres ie od m a j a do wrześn ia , tak myśli 
się w Po lsce . Sezon ten j ednak w każ-
d y m k r a j u w y g l ą d a inacze j . Handlowcy 
kanady j s c y na p r z yk ł ad życzą sobie o-
t r z ymać pe łny t ransport namio tów i u Z 

w I kwar ta l e , r ó w n i e ż do Zw ią zku Ra-
dz i eck iego 60°/o z a m ó w i e ń t ra f ia w lutym 
i w marcu. Jednak m i m o charakteru w y -
r obów , p r o d u k o w a n y c h w zakładach, P ° " 
j ę c i e sezonowośc i p r a c y tu n ie istnieje. 
P r z e z ok rąg ł y r ok na d w i e zimiany pra-
cu j e 1000 osób, w t y m bl isko '90°/o k o _ 

biet. Ich za j ęc ia p r z y p o m i n a j ą p r a c ę w 
zakładach p r o d u k u j ą c y c h ubrania. N 1 C 

wię c d z iwnego , że w iększość z nich skoń-
czy ła szkoły od z i e ż owe lub kursy kra ju 
i szycia. S iedzą j edna za drugą wśroo 
be l i n t ensywn i e k o l o r o w y c h tkanin, tur-
koczą m a s z y n y do szyc ia , tuż obok kro-
j one są namioty. . . 

N a m i o t p o w s t a j e tak j a k suknia-
N a j p i e r w jest z a m ó w i e n i e z łożone przez 
handel , a l e n iebagate lną ro lę o d g r y w a tu-
t a j r ó w n i e ż moda . Można się dz iwić , ale 
k i e runek w z o r n i c t w a , a także ko lorys ty -
kę n a m i o t ó w d y k t u j e r ó w n i e ż moda. K u -
ka lat t emu Franepz i lubowa l i się w brą-
zach i s t a r ym złocie, a w i ę c w tych ze-
s tawach b a r w p r o d u k o w a n e by ł y namio-
ty dla F ranc j i . 

A zatem w b iu r z e p r o j e k t o w y m P°~ 
w s t a j e wzór . Jeśl i j est udany, w y k o n u j e 

N a m a p i e świata , na k t ó r e j zaznaczone 
są tak ie miasta j a k Grasse czy Z i e l ona 
Góra , ta m i e j s c o w o ś ć n ie j es t n a w e t m a -
l e ń k i m punkc ik i em. M i m o to nikt n ie 
ma w t y m mias teczku komp l eksu p r o w i n -
cj i , a d y r ek t o r t amte j s zych Z a k ł a d ó w 
Sprzę tu Techn i c znego i Turys t yc znego , o -
p o w i a d a j ą c o nich często podkreś la 
„ M y a świat . . . " 

Jes teśmy w Leg i onow ie , 21 k i l o m e t r ó w 
od W a r s z a w y . 

P r o d u k c j a w l eg ionowsk ie j f ab r y c e 
rozpoczę ła s ię w 1922 roku. G ł ó w n y m 
aso r t ymen t em były wówczas spadochro-
ny spo r t owe i balony. Stąd też n a z y w a -
no ją w oko l i cy po prostu „ B a l o n o w ą " . 
Popu larność zyskała w latach t r zydz i e -
stych, k i edy zaopa t rywa l i się tu w sprzęt 



się j e g o p r o t o t y p . W za l e żnośc i od z a l e -
c eń s p e c j a l i s t ó w w p r o w a d z a s ię z m i a n y , 
a p ó ź n i e j p r o d u k u j e p a r t i ę p r o t o t y p o w ą , 
k t ó r a z o s t a j e s k i e r o w a n a do b a d a ń u ż y t -
k o w y c h . W b a d a n i a c h t y c h b i e r z e ud z i a ł 
K a t e d r a T u r y s t y k i A k a d e m i i W y c h o w a n i a . 
F i z y c z n e g o w W a r s z a w i e , j a k i b i u r o j a -
kośc i . J eś l i pa r t i a p r o t o t y p o w a p r z es z ł a 
p o m y ś l n i e w s z y s t k i e p r ó b y , z o s t a j e w p r o -
w a d z o n a do p r o d u k c j i . R e s z t a d o k o n u j e 
s ię na r y n k u . C z y n o w o ś ć c h w y c i , c z y 
s p o d o b a s i ę t u r y s t o m — m a r t w i s ię p r o -
ducen t . Dla i tego t e ż z a k ł a d y l e g i o n o w s k i e 
z a i n t e r e s o w a n e są w o r g a n i z o w a n i u w y -
s taw , w uczes tn i c z en iu w n a j r ó ż n i e j s z y c h 
t a r gach . Z a l e ż y i m na k o n t a k t a c h z o d -
b i o r c a m i , k o r e s p o n d e n c y j n e j w y m i a n i e 
u w a g . P o r c j a l i s t ó w , j a k a c o d z i e n n i e n a -
p ł y w a p o d a d r e s e m z a k ł a d ó w , d o t y c z y 
o c z y w i ś c i e n a m i o t ó w , l e c z u w a g k r y t y c z -
n y c h j e s t n i e w i e l e . W s k a ź n i k r e k l a m a c j i 
w r o k u 1974 w y n o s i ł j e d y n i e 0,17°/o. Jes t 
to k r o p l a w m o r z u z w a ż y w s z y , ż e z a k ł a d y 
opuśc i ł o 150 t y s i ę c y n a m i o t ó w . Z n a l a z ł y 
s ię w ś r ó d n i ch r ó w n i e ż s p e c j a l i s t y c z n e , 
z k t ó r y c h k o r z y s t a j ą k l u b y w y s o k o g ó r -
sk i e i k t ó r e r o z b i j a n e b y ł y m . in. na K a r a 
K u m , na H i n d u k u s z u i p o d s z c z y t e m 
L h o t s e w H i m a l a j a c h . B o n a m i o t y z L e -
g i o n o w a są o d p o w i e d n i e na k a ż d y r o d z a j 
t u r y s t y k i . P o d r ó ż u j ą c s a m o c h o d e m m o ż n a 
w z i ą ć ze sobą n a m i o t w i ę k s z y , z a p e w n i a -
j ą c y k o m f o r t u ż y t k o w n i k o m , na t om ias t 
na w y c i e c z k ę p i es zą n a j l e p s z y j e s t l ekk i , 
s t y l o n o w y „ M i k r u s " , w a ż ą c y n i e w i e l e p o -
n a d 2 kg . 

N i e d a w n o z e s t o ł ó w p r o j e k t a n t ó w z s z ed ł 
n o w y m o d e l n a m i o t u z w a n y „ W k r a " , k t ó -
r y m a b y ć p r z e b o j e m p r z y s z ł e g o s e zonu 
t u r y s t y c z n e g o . J e g o p r o j e k t o p a r t o na 
p r o s t y m p o m y ś l e . „ W k r a " sk ł ada s ię z 
d w ó c h częśc i i o b i e m o g ą 'być u ż y w a n e 
n i e z a l e ż n i e od s i eb i e . P i e r w s z a m a pros tą 
k o n s t r u k c j ę i j e s t ł a t w a w u s t a w i e n i u ; 
d r u g a część, to w e r a n d a b a r d z o u ż y t e c z -
na, j e ś l i p r a g n i e m y k o r z y s t a ć z t u r y s t y k i 

o s i a d ł e j i z a p e w n i ć sob i e k o m f o r t w y p o -
c z y n k u . 

B y ć m o ż e i ten m o d e l u z y s k a w y r ó ż n i e -
n i e i d y p l o m . O b e c n i e 60®/o p r o d u k o w a -
n y c h p r z e z z a k ł a d n a m i o t ó w pos i ada p r a -
w o o znac zân i a z n a k i e m j akośc i „ 1 " , a w 
r o k u b i e ż ą c y m p r a w o o znaczan ia z n a -
k i e m j akośc i „ Q " u z y s k a ł y n a m i o t y „ G d y -
n i a 3 S u p e r " i „ G d y n i a 4 S u p e r " . D y r e k -
t o r sk i g a b i n e t o z d a b i a j ą d y p l o m y u z n a -
nia , m e d a l e i w y r ó ż n i e n i a za n a j l e p s z e 
w y r o b y . D o j e d n y c h z n a j c e n n i e j s z y c h 
n a l e ż y D i p l ô m e d ' H o n n e u r F é d é r a t i o n 
A é r o n a u t i q u e I n t e r n a t i o n a l e n a d a n y w 
r o k u 1974 za w y b i t n e o s i ą gn i ę c i a w p r o -
d u k c j i sp r z ę tu s p a d o c h r o n o w e g o . T e 
w s z y s t k i e n a g r o d y l i czą s ię w o g ó l n e j o -
c e n i e Z a k ł a d ó w S p r z ę t u T e c h n i c z n e g o i 
T u r y s t y c z n e g o , m a j ą w p ł y w na p o p u l a r -
ność ich w y r o b ó w i na l i c zbę p r z y s z ł y c h 
z a m ó w i e ń e k s p o r t o w y c h . 

D y r e k t o r i n ż y n i e r Jó ze f Ł a z a r c z y k b e z 
f a ł s z y w e j s k r o m n o ś c i m ó w i : 

— M a m y o s i ą gn i ę c i a i m o ż e m y o t w a r -
c i e pokus i ć s ię o tak i e z e s t a w i e n i e : m y 
a św ia t . C o to z n a c z y ? Jeś l i chodz i o 
k o n s t r u k c j e i w z o r n i c t w o — nasze w y r o -
b y są n a p o z i o m i e ś w i a t o w y m , a j eś l i 
r o z p a t r y w a ć j e pod w z g l ę d e m t e chno l og i i , 
s t a n d a r d u w y k o n a n i a , j akoś c i tkan in , to 
j e s t e ś m y p o w y ż e j p o z i o m u ś w i a t o w e g o . 
K u l e j e m y m o ż e t r o s zkę z t z w . g a l a n t e -
r ią , ' b raku j e c z a s a m i o d p o w i e d n i c h e l e -
m e n t ó w w y k o ń c z e n i a , a l e j e s t to n a j -
c z ę ś c i e j w i n a k o o p e r a n t ó w , a m a m y i ch 
aż 40. N a s z e n a m i o t y n i e m a j ą m o ż e t y l u 
o z d ó b , j a k te, k t ó r e s p o t y k a się na r y n -
k a c h z a chodn i ch , a l e p ros z ę m i w i e r z y ć — 
n a d m i a r d r o b i a z g ó w p r z e s z k a d z a n a m i o -
t o w e m u ż y c iu . W i e m o t y m , b o s a m j e -
s t e m turys tą . 

E W A BŁAHIJ 

Z d j ę c i a ; W O J C I E C H B A R C Z U K 

ZE ZNAKIEM 

»MADE IN POLAND« 

Koparki z „Waryńskiego" 
w 4 0 krajach 

140 la t l i c zą s o b i e w a r s z a w s k i e Z a -
k ł a d y M a s z y n B u d o w l a n y c h . W p o w o -
j e n n y m X X X - l e c i u u r z ą d z e n i a z e z n a -
k i e m f a b r y c z n y m „ W a r y ń s k i " p r a c u j ą 
p r a w i e n a w s z y s t k i c h p l a c a c h b u d o w y 
w K r a j u . 

W y s o k a j akoś ć , s p r a w n o ś ć , w y t r z y -
m a ł o ś ć i e f e k t y w n o ś ć m a s z y n b u d o w -
l a n y c h z w i z y t ó w k ą „ W a r y ń s k i " p r z y -
c i ą g a u w a g ę c o r a z s z e r s z e j r z e s z y z a -
g r a n i c z n y c h o d b i o r c ó w . P r o d u k o w a n e 
t a m k o p a r k i d o s t a r c z a n e są d o 40 k r a -
j ó w . 

Włosi gra ją 
na kaliskich pianinach 

K o m p o z y t o r z y i p i an i ś c i w y s o k o o -
c e n i a j ą w y r o b y K a l i s k i e j F a b r y k i P i a -
n in i F o r t e p i a n ó w „ C a l i s i a " . I n s t r u -
m e n t y t e o d z n a c z a j ą s ię p i ę k n y m t o -
n e m i r ó w n i e p i ę k n y m i n a z w a m i : „ B o -
l e r o " , „ B a r k a r o l a " , „ N o k t u r n " . 

S t a ł y m i o d b i o r c a m i k a l i s k i c h i n s t r u -
m e n t ó w są: F r a n c j a , H i s z p a n i a , H o -
l and ia , R F N , S z w e c j a , a l e d o c i e r a j ą 
one ł ą c z n i e d o 30 k r a j ó w . N p . w ł o s k a 
f i r m a „ B u g a r i " w O s i m o od k i l k u n a -
stu l a t n i e t y l k o s p r o w a d z a z „ C a l i s i i " 
k i l k a s e t p i a n i n i f o r t e p i a n ó w r o c z n i e 
(z w y ł ą c z n o ś c i ą s p r z e d a ż y na t e r e n i e 
c a ł e j I t a l i i ) , a l e o r g a n i z u j e k o n k u r s y 
g r y na t y ch i n s t rumen tach , w k t ó r y c h 
g ł ó w n ą n a g r o d ą j e s t w y j a z d d o P o l s k i . 

Bielska „ A p e n a " 
podwoi ła eksport 

W B i e l s k u - B i a ł e j m i e ś c i s ię F a b r y -
ka A p a r a t ó w E l e k t r y c z n y c h „ A p e n a " , 
k t ó r a w y t w a r z a u r z ą d z e n i a s t e r o w n i -
cze i r e g u l u j ą c e . W y r o b y t e m a j ą u -
g r u n t o w a n ą m a r k ę w ś r ó d o d b i o r c ó w 
k r a j o w y c h i z a g r a n i c z n y c h . O d 1971 r . 
„ A p e n a " p o d w o i ł a p r o d u k c j ę e k s p o r -
t o w ą i o b e c n i e o k o ł o 40 p r o c . w y r o -
b ó w s p r z e d a j e d o 25 k r a j ó w ś w i a t a . 
Są t o p r z e d e w s z y s t k i m w y ł ą c z n i k i , 
z e spo ł y s t e r o w n i c z e i s z a f y s t e ru j ące . 

Kurpiowskie przysmaki 
na Wyspach Kanaryjskich 

O K u j a w s k i c h Z a k ł a d a c h P r z e t w ó r -
s t w a O w o c o w o - W a r z y w n e g o m i e s z k a ń -
c y m i a s t a m ó w i ą k r ó t k o : „ M a r m o l a -
d a " , p o n i e w a ż 30 l a t t e m u w ł a ś n i e od 
m a r m o l a d y r o z p o c z ę ł a s i ę p r o d u k c j a 
w m a ł e j w ó w c z a s w y t w ó r n i . T e r a z 
p r o d u k u j e s i ę t a m m n ó s t w o s m a k o ł y -
k ó w — k o m p o t y , m a r y n a t y , sok i , w i n a , 
k o n s e r w y r y b n e i m i ę s n e i w i e l e i n -
n y c h p r z e t w o r ó w . U t o r o w a ł y " sob ie 
o n e d r o g ę d o c u d z o z i e m s k i c h ż o ł ą d k ó w . 
Z a j a d a j ą s ię n i m i m i e s z k a ń c y A u s t r a -
l i i , H o l a n d i i , N R D , R F N , S z w e c j i , 
W i e l k i e j B r y t a n i i i W y s p K a n a r y j -
sk ich . 

W 1973 r o k u k u j a w s k i e z a k ł a d y z d o -
b y ł y I m i e j s c e w o g ó l n o p o l s k i m k o n -
k u r s i e „ D o b r e j R o b o t y " , n a t o m i a s t w 
u b i e g ł y m r o k u z a j ę ł y w y s o k i e m i e j -
sce w k o n k u r e n c j i o t y tu ł n a j l e p s z e -
g o e k s p o r t e r a . 



FRANCJA W T E L E W I Z J I 
P O L S K I E J 
I 
P O L S K A 
W 
T E L E W I Z J I 
F R A N C U S K I E J 

Z okazj i zbl iżającej się w i zy ty pre-
zydenta Valérego Giscard d'Estaing w 
Polsce te lewiz je obu k ra j ów przygoto-
wują serie programów poświęconych 
Polsce i Francj i . 

Obecnie ekipa programu pod nazwą 
„Sate l l i te" przebywa w Polsce we 
Wrześni, gdzie kręci reportaż o • życiu 

UROCZYSTOSC 
W CITE 
J E A N N E D'ARC 

W Cité Jeanne d 'Arc odbyło się u-
roczyste zebranie Stowarzyszenia by-
łych Wojskowych. Zebranie otworzył 
prezes Koła p. Jan Gorzelańczyk. N a -
stępnie głos zabrał konsul generalny 
P R L w Strasburgu p. Stanisław Brzo-
zowski, który podkreślił udział Po la -
ków w e wspólnej walce narodów Eu-
ropy przeciwko hi t leryzmowi i faszyz-
mowi. Mów i ł on także o znacznym 
wkładzie Po laków w zmaganiach o 
wolność Francj i . 

codziennym tego miasteczka. Real iza-
torem programu jest Francis Bouchet, 
a komentatorem Dominique Tupin., Re-
portaż ten zobaczymy 12 czerwca w 
emisji J. F. Chauvela- „Satel l i te" o 
21.45. 

W e Francj i z kolei przebywa polska 
ekipa z redaktorem Pawłem Wasie-
lewskim na czele, która real izuje re-
portaż o życiu współczesnym Francj i . 

Polska Te lewiz ja nada 16 czerwca 
6-godzinny program poświęcony Fran-
cji. 

Te lewiz ja francuska nada w okresie 
w izy ty prezydenta szereg audycj i po-
święconych Polsce. Program T. F. 1 
planuje zaprezentowanie f i lmu doku-
mentalnego o Warszawie, widowiska 
baletowego, programu roz rywkowego 
i programu krajoznawczo- fo lk lorystycz-
nego. 

Antenne 2 przewiduje również kilka 
emisji poświęconych Polsce. Na ekra-
nie F. R. 3 zobaczymy „JdUrnal de 
Voyage " Jean-Marie Drot zreal izowa-
ny w końcu kwietnia i pierwszych 
dniach maja w Polsce. 

Warto dodać, że niedawno w „ T y -
godniku Po lsk im" ukazał się artykuł, 
w którym opisywaliśmy bo je b. żoł-
nierzy — członków Stowarzyszenia w 
Cité Jeanne d 'Arc. 

P o przemówieniu konsul generalny 
udekorował sztandar Stowarzyszenia 
medalem pamiątkowym Związku Bo-
j own ików o Wolność i Demokrację. 
Medale otrzymali także: Jan Gorze-
lańczyk, Józef Brzostowski, Stanisław 
Górecki, Władys ław Szymański, Stefan 
Pałka, Ignacy Paluszkiewicz, Leon 
Ignasiak, Miko ła j Wywrót , Jan Lagut, 
Franciszek Miękus i Franciszek Szcze-
paniak. 

Uroczystość zakończyła się wyśw ie t -
leniem f i l m ó w polskich. W czasie spot-
kania zebrano 190 f ranków na budo-
wę Centrum Zdrowia Dziecka w War -
szawie. 

„ P O L T E X " 
W 
GOŚCINIE 

O R Ł A B I A Ł E G O " 

Do Wittelsheim zawitał łódzki zespół f o l -
kloru polskiego „Po l tex " . Zespół ten przy-
jechał właściwie na uroczystość otwarcia l i -
nii lotniczej Warszawa — Lyon, ale „po 
drodze", wracając do Kra ju , wstąpił na za-
proszenie zespołu „Orzeł B ia ły " w Wittels-
heim. N ie stało się to przypadkiem. Otóż 
członkowie zespołu „Orła Białego" zaprzy-
jaźnili się z dziewczętami i chłopcami z 
„Fo l t exu" w czasie ubiegłorocznego Festi-
walu Zespołów Poloni jnych w Rzeszowie. 
K u radości i zadowoleniu młodzieży z obu 
tych zespołów doszło do spotkania na ziemi 
francuskiej, we wschodniej Francj i , gdzie 
mieszka i ży j e spora grupa Polonii f ran-
cuskiej. 

P rzy jazd zespołu „Po l t ex " stał się jeszcze 
jedną okazją do zamanifestowania bardzo 
serdecznych w i ę zów łączących Polonię f ran-
cuską z K ra j em. W uroczystości powitania 
zespołu wziął m. in. udział mer Wittelsheim 
p. René Arnold, który w s w y m wystąpieniu 
przypomniał udział Po laków w rozwoju mia-
sta, p. Czesław Błaszczyk — prezes Stowa-
rzyszenia św. Barbary oraz k ierownik ze-
społu „Orzeł B ia ły " p. Henryk Dudaczyk, 
który w i ta jąc bardzo serdecznie gości z Po l -
ski w imieniu mie jscowe j Polonii wręczył 
im jako symboliczny dar lampę górniczą. 

Wśród gości zaproszonych na to miłe spot-
kanie był obecny także konsul generalny 
P R L w Strasburgu p. Stanisław Brzozowski. 

Na przedstawienie zespołu „ Po l t e x " przy-
było przeszło 800 osób z okręgu Mulhouse. 
Gorąco oklaskiwano tańce ludowe ze wszyst-
kich niemal reg ionów Polski. Po spektaklu 
członkowie zespołu łódzkiego zostali zapro-
szeni przez mie jscową Polonię do domów, 
gdzie w prawdz iwe j rodzinnej atmosferze 
wymieniano wrażenia z podróży po Francj i 
i z odwiedzin w Kra ju . 

L I S I 
00 
REDAKCJI 

Z „Tygodnika Po lsk iego" jestem bar-
dzo zadowolona, a zwłaszcza teraz po 
zmianie formatu i oprawy zewnętrz-
nej. Przede wszystkim lubię krzyżów-
ki, bo rozwiązując je wie le się nau-
czyłam. Lubię także „Rady od serca" 
p. Anny , sport i... w ogóle wszystko. 

Łączę wyrazy poważania oraz po-
zdrowienia. 

JEANNE OPORA 
Lourches 

P O L O N I J N E 
WPŁATY 

Za pośrednictwem naszej redakcj i p. 
Jeanne Opora z Lourches wpłaciła 20 
f ranków na budowę Centrum Zdrowia 
Dziecka, a p. Stefanik z Troyes — 50 
f ranków ,na Fundusz Olimpijski. O-
f iarodawcom serdecznie dziękujemy. 

K I E R M A S Z 
W 
NICEI 

W Nicei odbył się kiermasz, 
na którym m. in. mie jscowe 
Stowarzyszenie „France-Po-
logne" zorganizowało stoisko 
poświęcane tematyce polskiej. 
Ze strony odwiedzających to 
stoisko padało dużo pytań na 
temat turystyki do Polski o-
raz dotyczących różnych spraw 
związanych z Polską. Organi-
zatorzy stoiska rozdali bardzo 
dużo książek w języku f ran-
cuskim. jak np.: „ L e déve-
loppement industriel en Po -
logne. Stoisko odwiedzi ł tak-
że deputowany p. V. Barel, 
który pełni funkc ję wicepre-
zesa Stowarzyszenia „France-
Pologne w Nicei . 

Na zdjęciu: stoisko Stowa-
rzyszenia „France-Po logne" na 
kiermaszu. 



POLONIA 
MA 
SZEROKIM 
ŚWIECIE 

Laureat nagrody 
„Interpress" 

Red . L e c h H o f f m a n z 
A u s t r a l i i został l au r ea t em 
do r o c zne j n a g r o d y P o l s k i e j 
A g e n c j i „ I n t e r p r e s s " d la 
dz i enn ika r z y po l on i j nych , 
k t ó r z y po ł o ży l i w y b i t n e 
zasługi w zac ieśn ian iu w i ę -
z ó w Po l on i i z K r a j e m oraz 
k r z e w i e n i u w i e d z y o P o l -
sce. L e c h H o f f m a n jes t r e -
d a k t o r e m n a c z e l n y m „ K u -
r i e ra P o l s k i e g o " — pisma 
u k a z u j ą c e g o się w S y d n e y 
w j ę z y k u po lsk im. 

Ż y w o r e d a g o w a n y „ K u -
r i e r " j es t s z e r m i e r z e m r o z -
w i j a n i a r ó ż n o r o d n y c h kon -
t a k t ó w Po l on i i aus t ra l i j -
sk i e j z K r a j e m ; w s z e c h -
s t ronn ie i o b i e k t y w n i e in -
f o r m u j e o wspó ł c z e sne j 
Po l sce . N a g r o d ą agenc j i 
j~st 2 - t y g o d n i o w y poby t 
w Po lsce . Red . H o f f m a n 
jes t t r z e c im z ko le i l aure -
a t e m te j nag r ody . 

W ub. r oku o t r z y m a l i 
j e : nestor d z i enn ika r s twa 
p o l o n i j n e g o w U S A , d łu -
go l e tn i r edak to r nacze lny 
w y d a w a n e j w Stanach Z j e -
dnoczonych ga z e t y „ N a r ó d 
P o l s k i " — Z y g m u n t S t e -
f a n o w i c z i r edak to r nacze l -
ny dz i enn ika „ G w i a z d a 
P o l a r n a " A d a m Bartosz . 

Towarzystwo 
imienia 

Paderewskiego 
Z i n i c j a t y w y ks. Z y g -

munta W o j t o w i c z a , p r o b o -
szcza p a r a f i i m i s y j n e j K o -
ścioła N a r o d o w e g o w San 
D i e g o i Escond ido w K a l i -
f o r n i i p o w s t a ł o P o l s k o -
A m e r y k a ń s k i e T o w a r z y -
s two P r z y j a ź n i im. P a d e -
r e w s k i e g o . H o n o r o w y m 
p r e z e sem T o w a r z y s t w a 
j es t b ra t s t r y j e c z n y I g n a -
cego P a d e r e w s k i e g o , C. J. 
P a d e r e w s k i , w y b i t n y a r -
chi tekt , b. prezes A m e r y -
kańsk i ego S t o w a r z y s z e n i a 
A r c h i t e k t ó w , a ostatnio 
p r z e w o d n i c z ą c y K o m i t e t u 
K o p e r n i k o w s k i e g o w San 
D iego . 

Odznaczenie 
działacza 

K o n s u l G e n e r a l n y P R L 
w K u r y t y b i e W ł a d y s ł a w 
M a l i k w r ę c z y ł p r z y z n a n y 
uchwa łą R a d y P a ń s t w a 
Z ł o t y K r z y ż Zas ług i ks i ę -
dzu S t e f a n o w i K u c h a r s k i e -
m u z G u a r a n i das Missoes . 
Uroc zys t ość odby ła się w 
m i e j s c o w o ś c i Jaca re z inno 
na oboz i e ha r c e r sk im p r o -
w a d z o n y m przez ks. K u -
charsk i ego . 

Poznajemy 
miasta 
Ziem Zachodnich 
i Północnych 

Miasto 
wśród 

P o n a d 600-letnie m ias to w w y n i k u dz ia łań 
I I w o j n y ś w i a t o w e j l e g ł o w gruzach, a le już 
w p i e r w s z y c h dniach s w o j e j wo lnośc i , pod k o -
niec s t yczn ia 1945 roku do Os t ródy p r z y j e c h a l i 
j e j n o w i m i e s zkańcy , a ponad to w mieśc i e p o -
zostało w i e l e r odz in po lsk ich z d a w n y c h cza-
sów. W s z a k w czasie p l eb i scy tu w okres i e 
p r z e d w o j e n n y m p o w i a t os t ródzk i spośród 
wszys tk i ch p o w i a t ó w mazursk i ch m ia ł n a j w i ę k -
szą l i c zbę g ł o s ó w za p o w r o t e m do Po lsk i . M i a -
sto nad Je z i o r em D r w ę c k i m w c iągu p i e r w s z e -
go dz ies ięc io lec ia zosta ło o d b u d o w a n e i p i ękn i e 
się r o zw inę ł o . L i c z b a m i e s z k a ń c ó w p r z e w y ż s z y -
ła n a w e t l i czbę ludnośc i w okres i e j e g o n a j -
w i ę k s z e g o r o zkw i tu . A p r z y p a d a ł on na I I p o -
ł o w ę X I X w i e k u i w p ł y w na to m ia ł o z p e w -
nością p r z e p r o w a d z e n i e d róg ż e l a znych i o -
t w a r c i e drog i w o d n e j do E lb ląga . Sz lak w o d n y 
Ostróda — Elb ląg j es t n i e spo tykaną a t rakc j ą 
turys tyczną w Europ ie , p o n i e w a ż pos iada t zw . 
pochy ln i ę . K a n a ł E lb ląsk i w i e d z i e p r zez ł ań -
cuch j e z i o r , p okonu j ą c p r a w i e 100-rnetrową 
różn icę p o z i o m ó w . Jez io ra te po łączone są 
s z tucznymi p r z ekopami . M i ę d z y n i e k t ó r y m i 
statek zos ta j e osadzony na p l a t f o r m i e i po 
szynach p r z e w o ż o n y w ś r ó d łąk do nas tępnego 
odc inka w o d n e g o . W a r t o w t y m m i e j s cu p r z y -
pomnieć , że p o d o b n y kana ł z n a j d u j e się w Sta -
nach Z j e d n o c z o n y c h . 

Kana ł , park m i e j s k i nad D r w ę c ą , a także ru -
iny zamczyska k r z y ża ck i e go są au t en t y c znym i 
a t r a k c j a m i dla tu rys tów . L e c z Os t róda j es t za-
in t e r e sowana n i e t y l ko dz ia ła lnośc ią w y p o c z y n -
k o w o - t u r y s t y c z n ą . R o z w i j a j ą się tu dość r ó w -
n o m i e r n i e inne ga łęz i e p r z e m y s ł u m. in. p r z e -
mys ł d r z e w n y , spo ż ywczy . N a j s t a r s z y m z a k ł a -
d e m p r o d u k c y j n y m nie t y l ko w Ostródz i e , a le 
i w w o j e w ó d z t w i e o l s z t yńsk im są Z a k ł a d y N a -
p r a w c z e T a b o r u K o l e j o w e g o . P o w s t a ł y b o w i e m 
103 lata t emu. M a j ą one r ó w n i e boga tą s w o j ą 
p o w o j e n n ą histor ię . Po l ska admin i s t r a c j a k o -
l e j o w a p r z e j ę ł a f a b r y k ę 30 marca 1945 roku. 
W t ych t rudnych latach zak ład ten b y ł n i e -
z w y k l e po t r z ebny , tabor k o l e j o w y w t y m o k r e -
sie by ł zn iszczony w 80 procentach. W p i e r w -
szym roku 1945 w y r e m o n t o w a n o 330 w a g o n ó w , 
a ju ż w nas t ępnym — tys iąc sztuk. Obecn i e 
p r zys tąp iono do r emontu i m o d e r n i z a c j i t e j z a -
s łużone j f a b r y k i . R o k 1975 j es t dla Os t r ódy b o -
ga t y w n o w e i n w e s t y c j e — rozpoczę to b u d o w ę 
oczyszcza ln i ś c i e k ó w oraz n o w e g o układu k o -
m u n i k a c y j n e g o , z w i ą z a n e g o z m i ę d z y n a r o d o w ą 
trasą E-81. K o ń c z ą się już r obo t y p r z y n a j -
w i ę k s z y c h zak ładach m ięsnych w o i e w ó d z t w a , 
k tóre za t rudn iać będą oko ło 2200 osób. 

T o p i ękne , p rę żne miasto , na l e ży do n a j l e -
pie i u p r z e m y s ł o w i o n y c h i r o z w i j a j ą c y c h się 
mias t w Olsz t yńsk i em, (e. b.) 



PROSTO Z POISK1 

MIESZKANIE 
:EROMSKIEGO 

NA ZAMKU 

W Zamku Kró l ewsk im , na 
I piętrze od strony Wis ł y , 
mieści ło się mieszkanie Ste-
fana Żeromskiego . By ło ono 
dokładnie w t y m miejscu, 
gdz ie zachował się po w o j n i e 
j edyny f r agmen t muru z 
oknem gabinetu pisarza. Z a -
padła decyz ja , aby od tworzyć 
moż l iw i e n a j w i e r n i e j to miesz-
kanie. T r z y poko j e z a j m o w a -
ne przez Żeromskiego , zosta-
ną zrekonstruowane na pod-
stawie zachowanych f o t og ra -
f i i . 
P o zakończeniu prac zna jdą 
się tu zachowane pamiątk i 
po Że romsk im oraz ekspozy -
c ja j ego dzieł wydanych za-
r ó w n o w ję zyku polskim, j ak 
i w obcych. P r z y op racowa-
niu pro jektu wnę t r z mieszka-
nia w doborze umeblowania , 
obrazów, g ra f ik , zasłon, f i -
ranek itp. oraz ich umie jsco-
w ien iu bardzo w i e l e p o m o -
gła córka pisarza — p. M o -
nika Żeromska. 

CENNY PAR 
OSSOLINEUM 

DLA 
PRZYSZŁEGO 

MUZEUM 

Ostatnio na spotkaniu dy r ek -
c j i Muzeum Na rodowego z 
przedstawic ie lami środowiska 
wroc ławsk iego , poświęconemu 
założeniom p r o g r a m o w y m i 
organ i zacy jnym przysz łego 
Muzeum Sztuki Ks iążk i , d y -
rektor W y d a w n i c t w a Ossol i -
neum, mgr Eugeniusz A d a m -
czak przekazał do działu sztu-
k i w y d a w n i c z e j cenny zbiór 
nagrodzonych p ięknych ks ią -
żek wydanych w ostatnim 
trzydziestoleciu przez Ossol i -
neum. Oprócz pozyc j i b ędą -
cych przyk ładem sztuki e d y -
torskie j dy rekc ja w y d a w n i c -
twa w ramach pod j ę t e j wspó ł -

pracy z n o w y m dz ia łem M u -
zeum N a r o d o w e g o przekaza-
ła równ ie ż wszys tk ie publ i -
kac je z zakresu w i ed z y o 
książce w t y m m.in. pozyc j e 
z popularne j seri i „Ks ią żk i o 
książce". 
Dar Ossol ineum zostanie udo-
stępniony z w i e d z a j ą c y m w 
październiku na organ i zowa-
ne j przez muzeum wys taw i e 
z okaz j i obchodów 500-lecia 
s łowa drukowanego na Ślą-
sku, za ty tu łowane j „P i ękna 
książka w X X X - l e c i u P R L " . 

CZWARTE 
URODZINY 

Gdańskie p ięc ioraczki — 
Agnieszka, Ewa , A d a m , P io t r 
i Roman Ryche r t ow i e — 12 
ma ja ukończy ły cztery lata 
życia. U rodz inowe życzenia 
z łożyl i przedstawic ie le w ładz 
w o j e w ó d z k i c h oraz opiekuno-
wie . Nap łynę ł y r ówn i e ż l isty 
z pozdrow ien iami i upomin-
ki od przy jac i ó ł gdańskie j 
p iątki z całego K r a j u oraz 
ze Z w i ą z k u Radz ieckiego, 
N R D , Czechosłowacj i , Węg i e r 
i k r a j ó w skandynawskich. 
Dzieci pod t rosk l iwą opieką 
lekarską Instytutu Ped iatr i i 
Gdańsk ie j A k a d e m i i Medycz -
ne j rosną i r o z w i j a j ą się 
zdrowo. Są bardzo sprawne 
f i zycznie . P r z ep rowadzane co 
6 mies ięcy badania psycholo-
giczne obrazują wysok i po-
z iom r o z w o j u inte l igencj i i 
indywidualnośc i każdego z 
piątki . 

W I Ę C E J 

MUFLONÓW 

N i e ty lko w Karkonoszach 
mogą turyści spotkać stada 
mu f l onów . Dz ik i e owce gó r -
skie zadomowi ł y się także w 
Górach Sowich. Jak w y k a z a ł 
n i edawny „spis powszechny " 
m u f l o n ó w w tym paśmie gó r -
skim, p r zeprowadzony przez 
służbę leśną, jest ich już tam 
około 170. N a j w i ę c e j m u f l o -
nów w Górach Sow i ch prze-
b y w a w lasach w okol icach 
P ieszyc i Jodłownika. W Gó-

rach Sowich mu f l ony zna jdu -
ją bardzo dobre warunk i do 
życ ia —- łagodny kl imat , o b f i -
tość paszy i... n i ew ie lk i sto-
sunkowo ruch turystyczny, a 
więc — spokój . Wszys tko to 
sprawia , że stada m u f l o n ó w 
szybko się powiększa ją . 

, CIUCHCIA" 

GÓRY ŚWIĘTO-
KRZYSKI! 

Od w ie lu lat zgłaszano r ó ż -
ne p ropozyc j e wykor zys tan ia 
l i k w i d o w a n y c h już wąsko to -
r o w y c h ko l e j ek przec ina ją -
cych Góry Świę tokrzysk ie . 
Zdążono już nawe t rozebrać 
tory „c iuchci" , k tó re j trasa 
w iod ła przez p iękne part ie 
gór Zagnańska do dawne j 
kopalni rudy w Rudkach k o -
ło N o w e j Słupi. T y m bardz i e j 
na pochwałę zasługuje po -
mys ł wykor zys tan ia dz ia ła j ą -
ce j jeszcze ko l e jk i „ d r z e w -
n e j " do ce lów turystycznych. 
K o l e j k ą tą można dotrzeć z 
K i e l c w pobl iże rezerwatu 
„Św in i a Góra " , znanego z 
w a l k par tyzantów z oddz ia-
łami h i t l e rowskimi , a także 
na „ W y k u s " i lasów S i ek i e r -
nia, gdz ie k w a t e r o w a ł y od-
działy „ P o n u r e g o " i inne g r u -
py partyzanckie . 
Re ze rwa t na „ S w i n i e j G ó r z e " 
ma wszys tk ie n iemal gatunki 
d r z ew rosnących w Polsce, 
l a t em zaś słynie z g r z y b o d a j -
nych terenów. Jest też p ro j ek t 
odtworzen ia na „ W y k u s i e " 
w i e l k i e go obozowiska pa r t y -
zanckiego, które by łoby do -
stępne dla turystów. 

TYGODNIOWA 
GAWĘDA 

Podróże kształcą. Gdybym nie 
odwiedził Suwałk, nie dowie-
działbym się, jak bardzo to 
miasto, niegdyś biedne mia-
steczko, „podciągnęło się" w 
górę. Znane jest ono przede 
wszystkim z tego, że tu mieś-
ci się polski biegun zimna — 
zimą jest tu w Kraju rzeczy-
wiście najzimniej. Znane są 

też Suwałki z pięknych tere-
nów turystycznych. Do tego 
rejonu podchodzi pas wielkich 
jezior mazurskich. 
Ale coraz bardziej Suwałki 
stają się symbolem i przy-
kładem gospodarności i postę-
pu tak zwanej prowincji. Da-
wne to czasy, przedwojenne, 
kiedy miasto „żyło z wojska", 
którego w garnizonie suwal-
skim było dużo, szczególnie 
kawalerii. Z dumą lokalni 
patrioci oprowadzali mnie te-
raz po mieście, pokazując to, 
co niegdyś mogło pozostawać 
tylko w sferze marzeń: a 
więc przede wszystkim prze-
mysł — zakłady strunobeto-
nowe, odzieżowe, drobiarskie. 
Pokazywali nowe domy mie-
szkalne — duże wielopiętro-
we i małe, jednorodzinne. 
Przedmiotem szczególnej du-
my suwalszczan jest jed-
nak „Arkadia", zespół obiek-
tów turystyczno-rekreacyj-
nych. Gotowa jest już hala 
sportowa, tylko patrzeć, jak do 
nowego hotelu turystycznego 
wprowadzą się pierwsi goście. 
Trwają prace przy budowie 
zalewu z przemyślną wyspą 
pośrodku. To nie koniec: w 
skład „Arkadii" wejdzie tak-
że kryty basen z podgrzewa-
ną wodą, amfiteatr, stadion 
sportowy, bulwary spacerowe, 
parking, pole namiotowe. Z 
tych urządzeń będą korzystać 
nie tylko przybysze z całej 
Polski i zagranicy — turyś-
ci, ale i oni, suwalszczanie. Co 
się zaś turystów tyczy, to 
wiadomo — im lepsze będą 
mieli warunki, tym więcej ich 
przyjedzie, tym więcej zosta-
wią miastu pieniędzy, które 
szczęścia wprawdzie nie da-
ją, ale żyć bez nich ciężko. A 
potrzebne są bardzo. Bo mie-
szkańcy Suwałk chcą budować 
szpital, biologiczną oczyszczal-
nię ścieków, rozbudowywać 
szkoły, stawiać nowe obiekty 
użyteczności publicznej. Chcą 
być nowocześni i lepiej żyć. 
Wiedzą, że Państwo pomoże, 
ale nie czekają na dotacje. 
Mają własne ambicje. 
A żegnając mnie mówili: 
przyjeżdżajcie i zachęćcie in-
nych. Wody, ryb, lasu i wa-
runków do godziwego wypo-
czynku nie brakuje. A więc 
zachęcam. Do zobaczenia — 
może w Suwałkach... 

JERZY 



LES 
PROFITS 

DU CANAL 
WIEPRZ> 

KRZNA 

I l y a 14 ans, f u t ouver t le 
canal W i e p r z - K r z n a dont la 
longueur est de 142 k m et 
qui s 'ét ire au sud-est de la 
Pologne, A l 'époque, l e coût 
de la percée de ce canal 
s 'é leva à 1,8 mi l l iards de z lo -
tys. Cet important investisse-
ment a porté ses f ru i ts qui 
sont d ' importance, car son 
action s'étend aux terrains 
r ivera ins et prair ies d'une 
superf ic ie totale de 262 000 
ha. A u cours des années 
1967—73, les récoltes de cé-
réales ont été supérieures de 
60°/o à celles d 'avant la cons-
truction du canal, celles de 
f our rage l 'ont été de 140%. 
Cela a entra îné une intensi-
f i cat ion de l 'é levage , celui 
des bêtes à cornes a augmen-
té de 53% et celui des porcs 
de 70%. 
C'est sur ce dernier point, 
celui de l ' é levage, qu'un e f f o r t 
part icul ier va être accompl i 
au cours des prochaines an-
nées. A cet e f f e t , d ' impor -
tants moyens f inanciers ont 
été al loués pour encourager 
l ' é levage. 

LES 
BISONS 

NE SONT 
•LUS UNI 

RARETE 

On prévo i t que d'ici deux ans, 
les bisons quit teront la liste 
des an imaux en vo ie de dis-
pari t ion car, d' ici 1977, ils 
seront plus de 2000 dans l e 
monde. Con f o rmément aux 
critères internat ionaux, ce 
ch i f f r e assure la conservat ion 
de l 'espèce. 

Ac tue l l ement il y a en P o -
logne 522 bisons soit près 
d'un tiers du nombre m o n -
dial. Cela permet d 'envisager 
une nouve l l e f o r m e de l ' é l e -
vage de ces an imaux qui e x i -
gera un contrôle de leur dé -
ve loppement par une sélec-
tion très sévère. Les bisons 
en l iber té ne peuvent par 
trop se mul t ip l i er sans cau-
ser de dégâts à l ' env i ronne-
ment, les seuls complexes 
forest iers qui peuven t leur 
convenir sont la f o r ê t de B i a -
łowieża, la forê t Borecka et 
les forê ts des Bieszczady où, 
depuis longtemps, les bisons 
v i v en t en l iberté. L ' e xpo r t a -
tion des bisons est aussi une 
f o r m e nouvel le , des contacts 
directs ont été pris avec des 
é leveurs étrangers et des j a r -
dins zoologiques. En trente 
ans, le bison est r edevenu un 
animal (presque) commun des 
forê ts polonaises grâce à 
l'action qui f u t menée aussi-
tôt après la f i n de la guerre. 

UN FILM 
SUR LES 

•OLONAIS 
DANS LA 

RESISTANCI 
FRANCAISI 

Un des plus intéressants do-
cumentaires réal isés dern iè -
rement par la maison de p ro -
duction „Czo ł ówka " , est un 
f i l m int i tulé „ P i o t r owsk i i 
inn i " (P io t rowsk i et les au-
tres) de Mac i e j Sieński. Ce 
f i l m re late de façon prenan-
te et claire la part ic ipat ion 
des Po lona is dans la Rés i -
stance f rança ise au cours de 
la seconde guerre mondia le . 
L e metteur en scène a d'a-
bord voulu y montrer des 
gens qui combatt i rent par les 
armes, les hitlériens. 
L a part ic ipat ion polonaise 
commença dans les départe -
ments du N o r d et du P a s - d e -
Calais, la direct ion mi l i ta i re 
est assurée par des vé térans 
de la guerre d'Espagne. Les 
d i f f é rentes f o rmes de lutte 

se développent, des contacts 
sont pris avec la Po logne . 
Des unités polonaises de 
Francs-T ireurs sont créées. 
L 'un des personnages les 
plus intéressants est Jan P i o -
trowski , un mineur de Sa int -
Etienne qui, par un acte 
d'héroisme, sauva la v i e à 
son unité et f u t brûlé v i f . 
On peut v o i r dans ce f i l m 
des documents sur l ' insurrec-
tion de Par i s et sa L i b é r a -
tion. On y vo i t encore l e 
sort d'autres partisans po lo -
nais et ce qu'i ls dev inrent 
une fo is la guerre terminée. 
L e f i l m a été réal isé pour la 
té lévis ion polonaise. 

COURANT 

A Sopot, on a trouvé un pho-
que échoué sur la plage, 
blessé sans doute par l 'héli-
ce d'un bateau. Le secours 
est venu aussitôt du zoo voi -
sin d'Oliwa, le phoque a été 
placé dans un bassin spécial 
du zoo et les vétérinaires 
espèrent bien rendre la san-
té à ce phoque malheureux. 

Les ruraux sont de grands dé-
couvreurs de trésors. Le der-
nier a avoir été mis au jour 
par le soc d'une charrue, le 
l'ut à Gralewo non loin de 
Poznan. I l se compose de 
7000 pièces d'argent allant du 
X I V e au X V I e siècle. C'est 
un des plus beaux trésors du 
genre qui a été remis au M u -
sée archéologique de Poznan. 

Si l'extraction du sel n'est 
officiellement pratiquée en 
Kujawie que depuis 100 ans, 
les fouilles archéologiques 
ont révélé, elles, que cette 
extraction existait déjà il y 
a 800 ans. A Inowrocław on 
peut voir une maquette avec 
photographie originales à 
l'appui, montrant des salines 
du X I e siècle découvertes par 
les archéologues. 

L'AIR 
DU TEMPS 

Si l'on considère plus parti-
culièrement le goût des tou-
ristes pour tout ce qui ancien, 
les vestiges d'un monde re-
lativement récent aussi où la 
mécanique ne s'était pas en-
core emparé de tout et où, 
paraît-il, on prenait le temps 
de vivre, rien d'étonnant à 
l'euphorie montrée, pour la 
mode rétro. S'il est évident 
que ce début de notre siècle 
qualifié en général de l'épi-
thète de „belle époque" ne 
fut séduisant que pour un 
nombre limité de gens, il 
n'en est pas moins vrai que 
la puissance de la légende 
s'auréole avant tout de rêve 
tout froufroutants, à la fois 
romantiques et coquins. Ah, 
en ce temps-là... (et un long 
soupir arrive). 
La mode rétro à laquelle on 
a pris goût est surtout ex-
ploitée à merveille par les 
hommes d'affaire qui ne man-
quent pas d'imagination. A 
Varsovie, on peut voir des 
calèches, on les rencontre 
aussi à Łańcut (avec son cé-
lèbre musée des voitures) et 
en d'autres villes encore. 
Cracovie a voulu mieux faire, 
des omnibus à chevaux ont 
été inaugurés, ils sont entrés 
en service le 1er juin dernier. 
L'itinéraire? Depuis la Bar-
bacane au château. Et c'est 
l'entreprise des transports 
urbains qui a fait ce cadeau 
à la ville. Bien entendu/ les 
omnibus sont des copies très 
fidèles des originaux. Ils sont 
partagés en deux classes s'il 
vous plaît, la première et la 
seconde, la différence est dans 
le rembourrage des sièges, 
comme il se doit. Le cocher 
et le receveur ont des unifor-
mes noirs bien seyants. Cha-
que omnibus est tiré par une 
paire de chevaux. Atouez 
que l'idée a de quoi plaire 
et, à votre sourire, on devine 
bien que vous avez noté cet-
te nouveauté sur vos tablet-
tes pour l'essayer quand 
vous passerez par Cr&covie! 
N'oubliez pas l'appareil pho-
to pour le concours de „La 
Semaine Polonaise"! 

En direct de Pùtagne 





eszcze nie tak d a w n o ta 
n i ew i e l ka m i e j s cowość w r e j on i e G ó r 
Św i ę t ok r z y sk i ch by ła nic nie znaczącym 
punk tem na map ie . O m i j a ł y j ą w a ż n e 
t rakty , w i o d ą c e przez w o j e w ó d z t w o k i e -
leckie , n ie leża ła na ż a d n y m z uczęszcza-
nych s z l a k ó w turys tycznych , nie w s p o -
mina ły o n i e j p r z e w o d n i k i i i n f o rma to r y 
dla podróżu jących po K i e l e c c zy źn i e . 

T a k b y ł o do n i edawna . Dz iś N o w a S łu -
pia w y m i e n i a n a jest n i ema l na p i e r w -
s zym m i e j s c u pośród n a j b a r d z i e j a t rak-
c y j n y c h m i e j s cowośc i r eg i onu ś w i ę t o k r z y -
skiego. Co roku l a t em z j e ż d ż a j ą do n i e j 
tys iące tu r y s t ów n i e t y l ko z ca łego K r a -
ju, a le i z zagran icy , a p r z yc zyną t e j n i e -
z w y k ł e j p r z e m i a n y by ło w r ę c z s ensacy j -
ne odk ryc i e naukowe , k t ó r e odpow i edn i o 
wyko r z y s t ane , stało się magnesem śc ią-
g a j ą c y m tu rzesze c i e k a w y c h , żądnych 
w r a ż e ń i uc iechy gości. 

W łaśn i e w t y m reg ion ie , w pob l i żu N o -
w e j Słupi o d k r y t o j e d n e z n a j c i e k a w -
szych z a b y t k ó w p r z e m y s ł o w y c h w Euro -
pie. Jak w y k a z a ł y badania archeo log iczne 
już d w a tys iące lat t emu p r odukc j a że -
laza na t e ren ie dz i s i e j s ze j K i e l e c c z y z n y 
os iągnęła n i e z w y k l e w y s o k i po z i om r o z -
wo ju . Ówcześn i m i es zkańcy oko l ic po ło -
żonych pom i ędzy pó łnocnymi zboczami 
Ł y s o g ó r , a rzeką K a m i e n n ą kopa l i w ' z i e -
mi n i e w i e l k i e okrąg ł e j amy , r o z s z e r za j ą -
ce się n ieco ku do łowi , k tóre s tanowi ł y 
p i e rwsze z i emne p iece hutnicze. A ż w 17 
mie j scowośc iach o d k r y t o 37 takich stano-
w i s k p i e cowych , a także ślady 1661 m n i e j -
szych z i emnych p i e c ó w hutniczych do w y -
tapiania że laza. T o n i e z w y k ł e odkryc i e 
stało się sensacją w skal i świa j towej . 

W 1967 roku g rupa n a u k o w c ó w z A k a -
demi i G ó r n i c z o - H u t n i c z e j w K r a k o w i e , 
k tó ra p rowadz i ł a te badania, z a in i c j owa ła 
publ i czny pokaz w y t o p u rudy me todą 
sprzed 2000 lat w tak z w a n y c h d y m a r -
kach, c zy l i s t a r odawnych piecach. P o k a z 
w y w o ł a ł o g r o m n e za in teresowanie , a chęt -
nych do og lądania tego n i e z w y k ł e g o w i -
dow iska by ł o coraz w i ę c e j . P o s t anow i ono 
za t em po łączyć go z w i e l k i m f e s t y n e m 
r o z r y w k o w o - k u l t u r ą l n y m i „ D y m a r k i " 
stały się j edną z n a j o r y g i n a l n i e j s z y c h i m -
prez tu r ys t y c zno -naukowo -ku l tu ra lnych w 
Europ ie . Już w 1971 roku, podczas cz te -
rech dni t rwan ia „ D y m a r e k " p r z ew inę ł o 
się p r zez N o w ą S łup ię ponad 150 tys ięcy 
tu rys tów z całe j Po l sk i i z zagranicy . 
Organ i za to r zy — T o w a r z y s t w o P r z y j a c i ó ł 
Górn i c twa , H u t n i c t w a i P r z e m y s ł u S ta ro -
po l sk i ego w K i e l c a ch — pos tanow i l i p r z e -
d łużyć imprezę , ze w z g l ę d u na j e j w i e l -
k ie p o w o d z e n i e i popularność, na cały 
sezon turys tyczny . 

T a k w i ę c teraz , od c ze rwca do w r z e ś -
nia, w w y b r a n e soboty i n iedz ie le , od -
b y w a j ą się w N o w e j S łupi n i e z w y k ł e 
pokazy w y t o p u że laza w z i emnych p i e -
cach dymarsk ich . T o w a r z y s z ą im n i e j e d -
nokro tn ie ses je naukowe , a także w y s t a -
w y k o w a l s t w a ar tys tycznego , z k tó rego 
ten r eg i on s łynie , k i e rmasze m i e j s c o w y c h 
w y r o b ó w ludowych , pamią t ek i upomin -
ków , g r y i z a b a w y staropolsk ie , w y s t ę p y 
zespo łów reg iona lnych , kape l l udowych . 

K t o w lec ie w p a d n i e do N o w e j Słupi 
na p e w n o n ie będz i e ża łowa ł . W e ź m i e u -
dz ia ł w e wspan ia ł ym, b a r w n y m fes tyn ie , 
j a k i e g o n ie zobaczy łby n i gdz i e indz i e j . 
A zachętą do odw i edzen i a „ D y m a r e k " w 
N o w e j Słupi i n iech staną się zamieszczo -
ne obok zd jęc ia . ( A R ) 

Zdjęcia: JÓZEF DOBRYDNIO 



Muz y wśród górników 
i 

ak w i a d o m o 
muz, czy l i op i ekunek sztuk 
p i ęknych by ł o os iem, dop ie ro 
w X X w i e k u p r z y b y ł a d z i e -
w ią ta , aby o p i e k o w a ć się 
sztuką f i l m o w ą . T y c h dz i e -
w i ę ć pan ien m a pe łne r ęce 
robo ty w R y b n i c k i m O k r ę g u 
W ę g l o w y m , k t ó r y j a k się o -
kazało , n i e . t y l k o w ę g l e m stoi, 
a le r ó w n i e ż kul turą. N a t y m 
teren ie nastąpi ło w y r a ź n e 
z r ó w n a n i e sił, tego, co się 
okreś la po j ę c i em „po l i t e chn i -
zac j i ż y c i a " i „ ż y c i e m ducho-
w y m " . Ludz i e , k t ó r z y w i ę k -
szość dnia spędza ją pod z i e -
mią , po p racy z o g r o m n y m 
zapa ł em uczestniczą w t w o -
rzeniu, n i e t y l ko k o n s u m p c y j -
nych dóbr ku l tura lnych. Za 
p r z y k ł a d t ak i e j p o s t a w y służą 
w łaśn i e m ieszkańcy R y b n i c -
k i e go O k r ę g u W ę g l o w e g o . 

Muza IX i Kaliope 
P r z y j e c h a l i do kopa lń z 

oko l i c znych w s i i r ó żnych 
stron K r a j u , różn i l i się m i ę -
dzy sobą z w y c z a j a m i , w y -
kszta łceniem. Og łady t o w a -
r zysk i e j , umie j ę tnośc i r o z w i -
jan ia swo i ch za in te resowań 
na j c zęśc i e j uczy l i się w p r z y -

z a k ł a d o w y c h domach kul tury . 
P l a c ó w k i te p r o w a d z ą zespoły 
ar tys tyczne , spor towe , kó łka 
dla hobb is tów. A m b i c j ą każ -
dego domu ku l tury jest zna -
leźć się w c zo ł ówce n a j l e p -
szych w w o j e w ó d z t w i e . Do 
takich na leży D o m K u l t u r y 
kopa ln i „ D ę b i ń s k o " oraz R y b -
n i ck i e j F a b r y k i Maszyn , c z y -
l i popu la rne j „ R y f a m y " . T a m -
te jszy d y skusy jny K l u b F i l -
m o w y „ E k r a n " obchodz i ł n i e -
d a w n o dz ies ięc io lec ie s w e j 
działalności . Zap r e z en t owa ł on 
p r z e z ten okres ponad 400 
w y b i t n y c h f i l m ó w , zapraszał 
na p r e l ekc j e znanych ludzi 
kina. T e n e l i ta rny nieco r o -
d za j r o z r y w k i ( p oka zywane 
f i l m y należą do t rudnych i 
w y m a g a j ą od w i d z a p e w n e g o 
p r z y g o t o w a n i a ) zdał na t y m 
teren ie egzamin . Z p r o j e k c j i 
w K l u b i e „ E k r a n " korzysta ło 
54 tys iące w i d z ó w - d y s k u t a n -
tów. F a b r y k a posiada r ó w -
nież w ł a sny kabare t o naz -
w i e „Osesek " , ale p r owadzący 
dz ia ła lność t y l ko dla do ro -
słych i przez dorosłych. Jego 
twó r c y , to ludz ie „ u p r a w i a -
j ą c y " teatr z iście m łodz i eń -
c z y m en tuz j a zmem, chociaż 
n i e j edn z nich zaczął już s i-
w i e ć . Zac zyna l i od montaży 
poe tyck ich , oko l i c znośc iowych 
akademi i . Na t e j baz ie w y -
rósł teatr poez j i , k tó rego na -
w e t pat ronka poez j i K a l i o p e 
nie musi się ws tydz i ć , oraz 
doskonały kabaret . Św iadczą 
o t y m l i czne nagrody , d y p l o -
m y i w y r ó ż n i e n i a z d o b y w a n e 
na f e s t iwa lach t ea t r ów a m a -
torskich. Ich w i d z e m nie jest 
t y l k o m i e j s c o w a in te l i genc ja , 
czy z uwag i na l oka lny p a -

t r io tyzm, p r a c o w n i c y „ R y f a -
m y " . N a spek tak l e p r z y c h o -
dzą górn i cy , r obo tn i cy z o k o -
l i c znych z a k ł a d ó w pracy . T a 
amatorska scena by ła często 
dla n i ek tó r ych z n ich p i e r w -
s zym spo tkan i em z t ea t rem, 
r o z p o c z y n a j ą c y m dop ie ro r o -
mans z M e l p o m e n ą . 

Jak pokochać 
Melpomenę? 

Tea t r Z i e m i R y b n i c k i e j b a r -
dzo dba o s w e g o w i d z a . N i e 
m a j ą c w ł a s n e g o zespołu a k t o r -
sk iego w y s t a w i a roczn ie oko ło 
80 p r e m i e r ! N a j e g o scenie 
w y s t ę p u j ą ar tyśc i n ie t y l ko 
z Europy , a le i z ca łego ś w i a -
ta. D y r e k t o r teatru W ł a d y -
s ław P o r ę b s k i jest zdania, że 
każdy p o w i n i e n mieć m o ż l i -
wość w y b o r u o d p o w i e d n i e g o 
spektaklu, d la t ego też w 
s w o i m teatrze p r e z en tu j e 
wszys tko , poc ząwszy od sztuk 
Becket ta , Czechowa , aż po 
sk ładanki r e w i o w e i operę . 
Sala pos iada 750 mie j sc . J e -
śli w y s t ę p u j e znany artysta , 
w y s t a w i a n a jest g łośna sztuka 
lub p r z y j e ż d ż a zespół ba l e t o -
w y , w ó w c z a s na sali jest za -
wsze k o m p l e t w i d z ó w . Jeśl i 
zaś w y k u p i o n y c h j es t t y l ko 
60% mie jsc , to d y r ek t o r P o -
rębsk i t e l e f onu j e do z a p r z y -
jaźn ionych szkół ogó lnoksz ta ł -
cących i zaprasza młodz i e ż 
na bezp ła tny spektak l . „ M o j e 
pos t ępowan i e n ie p o z b a w i o n e 
jest sensu — p o w i a d a — po 
prostu m a m w t y m s w ó j i n -
teres. M ł od z i e ż dziś p r z y cho -
dzi na p r z eds taw i en ia be z -

płatnie , a za rok, dwa , k i e -
dy zacznie p racować , kupi 
sama bi let . Mi łość do teatru 
trzeba zaszczepiać. . . " Jest to 
chyba dotąd n ie spotykana, 
bo „ p l a n o w a " f o r m a zdoby -
w a n i a w idza . 

Polihymnia 
na węglu zrodzona 
W Tea t r z e Z i e m i R y b n i c -

k i e j m a r ó w n i e ż s w o j ą s ie -
dz ibę F i l ha rmon ia R O W , k tó -
ra po k a ż d y m • tournée zag ra -
n i c znym p r z y j e ż d ż a z p o r t f e -
l e m p e ł n y m n o w y c h kon t rak -
t ó w i znakomi t y ch recenz j i . 
F i l ha rmon ia to n i e zwyk ła , bo -
w i e m w ś r ó d z a w o d o w y c h m u -
z y k ó w g r a j ą w n i e j ks i ęgow i , 
s z t ygarzy i urzędn icy . Je j 
d y r y g e n t A n t o n i Sza f ranek 
jest k o n c e r t u j ą c y m skr zyp -
k iem, a także p e d a g o g i e m w 
r y b n i c k i e j Ś r edn i e j Szko le 
M u z y c z n e j , z k t ó r e j m u r ó w 
wys z l i tacy u ta l en towan i mu-
zycy j a k : L i d i a Grych to ł ówna , 
P i o t r Pa l e c zny , T omasz Gó -
recki." M u z y c y na t e j z i emi 
rodzą się często, a mieszkań-
cy okręgu w ę g l o w e g o w i z y t ę 
w F i lha rmon i i na recitalu 
Ku lk i , Ma ł cużyńsk i e go — u-
w a ż a j ą za p r z y j e m n y o b o w i ą -
zek. T o w łaśn ie dla nich raz 
w mies iącu o d b y w a j ą się bez-
p ła tne koncer ty kamera lne 
p r z y świecach. 

G ó r n i c y m u z y k ę lubią i sa-
m i często m u z y k u j ą . Zawsze 
tak b y ł o na ś ląsk ie j z iemi, 
w y s t a r c z y w s p o m n i e ć t radyc j e 
śp i ewacze . 

„ D a j W a m Panbóczek zdro-



wie , pociechy z dzieci, a 
przede wszys tk im mądrą żo-
ną! Bo wtedy jest ten k l e j 
serdeczny, który rodziną z l e -
pia. W t e d y jest czas i na po -
l i t ykę i na gawędą, także i 
na dobrą książkę. Chc ia łbym 
ją dla Was napisać". Tak im i 
s łowy dz iękował za gościnę 
i udział w Rybn i cko -Wodz i s -
ławskich Dniach L i te ra tury , 
Wo j c i e ch Żukrowsk i — w a r -
szawski pisarz. Impreza ta. 
będąca w i e l k im świę tem l i -
teratury, śc iągająca na Śląsk 
ludzi p ióra z całe j Po lsk i i 
sąsiednich k r a j ó w , powstała 
14 lat temu z i n i c j a t ywy K l u -
bu L i t e rack i ego „Kon tak t y " , 
dz ia ła jącego przy wspomnia -
ne j już „ R y f a m i e " . Dni L i t e -
ratury ma j ą c e mie jsce na 
prze łomie września i paź -
dziernika, o d b y w a j ą c e się 
n i e zwyk l e uroczyście, spra-
w i ł y , że w R O W obok budu-
jących się kopalń powsta ją 
nowe księgarnie, bibl ioteki , 
k luby prasy i książki. Spot-
kania autorskie z w y b i t n y m i 
pisarzami, atmosfera szeregu 
imprez towarzyszących z pe -
wnością w p ł y w a na popu lary -
zac ję i r o z w ó j czyte ln ictwa 
na t ym terenie. N a przykłac 
Rybn ick i Okręg W ę g l o w y m o -
że się pochwal ić 200 b ib l io-
tekami z w i ą z k o w y m i i 130-
tysięczną rzeszą stałych c zy -
te ln ików. Coraz częściej zda-
rza się, że młody robotnik 
wo lny czas spędza z książką 
w ręku. — W ub ieg łym ro-
ku — m ó w i k ie rowniczka 
K lubu Prasy i Ks iążk i w R y b -
niku — przeprowadz i l i śmy na 
własny użytek badania soc jo -
logiczne; chcie l iśmy się do-
wiedz ieć , k i m są nasi n ie -
dzie lni goście. Okazało się, że 
w większośc i to robotnicy i 
górnicy. Jest to z j aw isko no-
we , zaobserwowal i śmy j e do-
p iero od k i lku lat. Siedzą w 
naszym klubie często przez 
k i lka godz in nad f i l i żanką 
kawy , czyta jąc f a chowe cza-
sopisma, często nawet w j ę -
zykach obcych. K l u b p r o w a -
dzi kursy j ęzyka f rancuskie-
go, angie lskiego i rosy jskiego. 
Dysponu j emy odpowiednią l i -
teraturą, p ły tami , f i l m a m i w 
oryg inale . Z kursów ko r z y -
stają ludz ie różnych z a w o d ó w : 
studenci, inżyn ierowie , około 
1/4 stanowią pracownicy f i -
zyczni. Górnicy , młodz i robot -
nicy są też często uczestni-
kami pre l ekc j i , naszych spot-
kań z c i ekawymi ludźmi... 

Pow iedz i e l i śmy już na ws t ę -
pie, że sztukom p i ęknym pa -
tronują muzy , tu — w R y b -
nick im Okręgu W ę g l o w y m — 
patronat ten sprawu je r ó w -
nież Z w i ą z e k Z a w o d o w y G ó r -
n ików. N i e cha j w i ęc teraz 
p r z emówią l iczby obrazujące 
rozbudowę i rozwin ięc ie ba -
zy mater ia lno-technicznej , słu-
żące j działalności kulturalnej . 
W okręgu działa: 116 d o m ó w 
kultury i k lubów górniczych, 
188 świet l ic , 58 kin zw iązko -
wych , 200 bibl iotek, 20 tys ię-
cy mi łośn ików sztuki zrzeszo-
nych jest w 770 zespołach ar -
tystycznych, około 9 tys ięcy 
dokształca się na un iwersy te -
tach robotniczych i kursach 
oświatowych.. . Czyż nie są to 
l iczby imponujące!? 

EWA BŁAHIJ 

Dans le Bassin Houiller 
de Rybnik, bien des mu-
ses sont célébrées par les 
mineurs; dans les 116 mai-
sons de la culture les 58 
cinémas ou les 200 biblio-
thèques. L a détente dans 
l'art est un besoin pour 
tous ceux qui ont un tra-
vail difficile. On trouve 
des ensembles artistiques, 
sportifs, des cercles de col-
lectionneurs. Chaque Mai-
son de la Culture près 
l'entreprise fait tout pour 
se trouver parmi les meil-
leures de la voivodie. C'est 
le cas pour celle de la 
mine „Dębińsko". La fa-
brique de machines ,,Ry-
fama" conduit depuis 10 
ans un ciné-club, 400 films 
y furent montrés, suivis de 
discusions. Il y a aussi un 
cabaret où on présente des 
montages poétiques. 

Le théâtre dans le Bas-
sin de Rybnik est aussi 
très actif. En une année, 
le théâtre de la Terre de 
Rybnik présente jusqu'à 
80 premières. Le théâtre 
n'a pas sa troupe, aussi 
fait-on venir des troupes 
de la Pologne entière des 
artistes de l'Europe ou du 
monde entier et, s'il n'y 
a que 60c/o de spectateurs, 
le directeur invite gratui-
tement les élèves des éco-
les, misant ainsi sur les 
futurs spectateurs en puis-
sance, leur inoculant par 
là le goût du spectacle. 

Il y a encore la philhar-
monie qui se compose de 
représentants de tous les 
métiers. Il faut dire que 
la région a donné bien des 
musiciens qui sont deve-
nus des grands noms de 
la musique polonaise. Et 
la littérature enfin, aiscu-
tée dans les clubs littérai-
res que visitent de grands 
écrivains venus pour ren-
contrer leurs lecteurs. 

1 
Dyrygent oraz założyciel 
szkoły muzycznej w Kato-
wicach — A. Szafranek na 
próbie w Filharmonii Ryb-
nickiego Okręgu Węglowego 

Ambicją każdej kopalni 
jest posiadanie własnego 
zespołu artystycznego. Oto 
amatorski zespół taneczny 
do którego należą młodzi 
górnicy z kopalni „Marcel" 

Wilhelm Szewczyk, pisarz 
pochodzący ze Śląska, po-
święcił wiele swoich ksią-
żek pracy i życiu górników 

Kiermasz książek podczas 
Dni Literatury cieszy się 
zawsze dużą popularnością 



chodn ie j F r a n c j i l eży kra ina 
zwana A n d e g a w e n i ą k t ó r e j 
stol icą jest mias to Ange r s , i 
k tóra w ś redn iow ieczu s tano-
w i ł a udz ie lne hrabs two . A n i 
samo Ange r s , an i żadne inne 
miasto t e j p r o w i n c j i n ie m a 
bezpośredn iego po łączen ia z 
Po lską . A l e g d y b y j ak i emuś 
p o m y s ł o w e m u k a r t o g r a f o w i 
przysz ło na m y ś l sporządz ić 
h is toryczną m a p ę p r z y j a ź n i 
po l sko - f r ancusk i e j na m a p i e 
t e j b i eg ł oby od A n d e g a w e n i i 
do Po l sk i k i l ka w a ż n y c h sz la -
k ó w k o m u n i k a c y j n y c h . O to 
d laczego : 

W po ł ow i e t r zynas tego w i e -
ku bra t k ró l a f r ancusk i ego 
L u d w i k a Ś w i ę t e g o , K a r o l , 
k t ó r y nosi ł t y tu ł h rab i ego 
A n d e g a w e n i i , P r o w a n s j i i 
dz ie ln icy Ma ine , i k t ó r y o t r z y -
ma ł od pap ieża j a k o l enno 
k r ó l e s t w o Neapo lu , z a w a r ł 
p r z y m i e r z e z panu jącą w ó w -
czas na W ę g r z e c h dynast ią 
A r p a d ó w . K i e d y w począ tku 
czternastego w i e k u ród ten 
wygas ł , j e go ( K a r o l a ) w n u k , 
K a r o l Rober t , ws t ąp i ł d z i ęk i 
poparc iu pap i e ża Bon i f a c e go 
V I I I na tron w ę g i e r s k i . Żoną 
K a r o l a Robe r ta by ła P o l k a , 
E lżb ie ta Ł o k i e t k ó w n a , r o d z o -
na siostra K a z i m i e r z a W i e l -
k iego . W 1326 r o k u dała m u 
ona syna. K i e d y L u d w i k W ę -
g i e r sk i — pod t a k i m m i a n e m 
syn K a r o l a R o b e r t a i E l żb i e -
ty przeszed ł do h is tor i i — za -
siadł na t ron i e k r ó l e w s k i m , 
P o l s k a z awa r ł a z W ę g r a m i 
układ, w myś l k t ó r ego na 
w y p a d e k śmie rc i K a z i m i e r z a 
W i e l k i e g o monarchą po l sk im 

mia ł zostać w łaśn i e bratanek 
ostatn iego P iasta , c zy l i L u d -
w i k Węg i e r sk i . 

Ludwik Węgierski 
na 

tronie polskim 

Zgodn i e z tą u m o w ą be z -
pcśredn io po śmierc i „kró la 
c h ł o p ó w " L u d w i k ob ją ł tron 
Po l sk i . T e n po t omek f r a n c u -
sk iego rodu k ró l ewsk i e go 
K a p e t y n g ó w l i c zy ł sobie p o d -
ówczas lat czterdz ieśc i cztery. 
B y ł w y b o r n y m admin is t ra to -
r e m i u m i e j ę t n y m rządcą 
sp raw s k a r b o w y c h , ale t y l ko 
na W ę g r z e c h . Choć tytuł k r ó -
la Po l sk i poch leb ia ł j ego 
amb i c j i , j e dnak r e z y d o w a ć w 
K r a k o w i e n ie myś la ł i r ządy 
w Po l s ce o d d a w a ł na p r z e -
m ian matce i s w o j e m u po -
w i e r n i k o w i , ks ięc iu W ł a d y s ł a -
w o w i O p o l c z y k o w i . P o j e g o 
śmierc i , k tó ra nastąpi ła w 
1382 r., w a w e l s k i t ron odz ie -
dz iczy ła — ale dop iero po 
d w ó c h latach c i ę żk i ego bez -
k r ó l e w i a — n iewias ta . Bo nie 
t y l ko K a z i m i e r z W i e l k i , lecz 
r ó w n i e ż i j e g o spadkobierca 
nie m ia ł męsk i ego potomka. 

Miłość 
i 

racja 
stanu 

Niew ias tą tą by ła trzecia i 
na jm łodsza córka L u d w i k a 
W ę g i e r s k i e g o — Jadw iga . Śc i -
śle m ó w i ą c , n ie b y ł a to j esz -
cze n iewias ta , l ecz dz iecko, 
b o w i e m w m o m e n c i e p r z y b y -
cia do Po l sk i l i c zy ła sobie 
n iespełna j edenaśc ie lat. 

T o j edenas to l e tn ie dz iecko 
b y ł o już j ednak — b iorąc 
rzecz f o r m a l n i e — męża tką . 

By ła m i a n o w i c i e J a d w i g a za -
ręczona z ks i ęc i em W i l h e l -
m e m Habsburg i em, a w ś red -
n i ow i e c zu narzeczeńs two u -
w a ż a n o za w ę z e ł r ó w n i e n i e -
narusza lny, j ak ma ł żeńs two . 
I n ie t y l ko że by ła J a d w i g a 
z W i l h e l m e m H a b s b u r g i e m 

' zaręczona, ale jeszcze by ła w 
n i m zakochana. L e c z p a n o w i e 
polscy, p r z e c iwn i w y d a w a n i u 
k r ó l o w e j za N i emca , pos tano-
w i l i ożenić po t omk in i ę L u d -
w i k a Ś w i ę t e g o z w ł a s n y m 

• w y b r a ń c e m . N a męża upa -
t r z y l i J a d w i d z e w i e l k i e g o 
księc ia l i t ewsk i e go Jagie ł łę , 
k t ó r y w zamian za ma ł ż eń -
s t w o i w s p ó ł r z ą d y z J a d w i -
gą p r z y r z e k a ł po łączyć s w o -
j e o l b r z y m i e pańs two ( w o j -
ska l i t e w s k i e doc ie ra ły n a -
ówczas do M o r z a Cza rnego ) 
z Po l ską . Jadw iga , o k t ó r e j 
Długosz p o w i a d a w swo ich 
kron ikach, iż „n ieba użyc zy ł y 
j e j w darze tak wdz i ę c zną i 
cudną postać, j a k i e j żadne nie 
w y d a ł y w i e k i " , i k t ó ra w y -
c h o w a n a by ła na w z o r a c h 
ku l tu ry zachodnie j , w z d r a g a ł a 
się o c z yw i ś c i e , poś lubić tego 
nie znanego j e j i s tarszego od 
n i e j o dwadz i eśc ia d w a la ta 
poganina , j ednak w końcu 
w o b e c w i d o k ó w na z j ednan i e 
dla chrześc i j ańs twa n o w y c h 
m i l i o n ó w w y z n a w c ó w i na 
zabezp ieczen ie P o l s k i dz i ęk i 
uni i dynas tyc zne j z L i t w ą 
p r zed K r z y ż a k a m i zadała 
g w a ł t s w e m u sercu. W d w a 
lata po p r z ybyc iu A n d e g a -
w e n k i do Po lsk i , w 1386 r., 
odby ł się ślub W ł a d y s ł a w a 
( tak ie i m i ę p r z y j ą ł za łożyc i e l 
dynast i i Jag i e l l onów na 
chrzc ie ) Jag ie ł ł y z Jadw i gą . 

P o ż y c i e ma ł żeńsk ie J a d w i g i 
A n d e g a w e n k i i L i t w i n a t r w a -
ło lat t rzynaśc ie . K r e s ternu 
pożyc iu po łoży ła śmierć Jad -
w i g i . Có rka L u d w i k a W ę g i e r -
sk iego zmar ła w 1399 r., po 
pow ic iu d z i ewczynk i , która 
ży ła t y l k o t r zy dni. M ia ł a 
w t e d y n iespe łna dwadz i eśc ia 
sześć lat. K r ó l W ł a d y s ł a w żo -
naty b y ł po t em jeszcze t rzy 
razy , ale p ierśc ień Jadw i g i 
nosi ł do końca życ ia i dop ie ro 
u m i e r a j ą c p r z ekaza ł g o po -
dobno b i skupow i k r a k o w s k i e -
m u Z b i g n i e w o w i O l eśn i ck i e -
m u dla na j s ta rszego syna. 

Polska 
Joanna d 'Arc 

O charakte r ze k r ó l o w e j 
J a d w i g i A n d e g a w e n k i m a m y 
l i czne p r zekazy . W i e m y , że 
by ła n e r w o w a , pe łna t e m p e -
ramentu (k i edy straż w a w e l -
ska n ie chciała o t w o r z y ć j e j 
b r a m y z a m k o w e j i wypuśc i ć 
na miasto, gdz ie mia ła się 
spotkać z W i l h e l m e m Habs -
burg i em, p o r w a ł a za topór , 
by w łasnoręczn i e f u r t ę w y r ą -
bać), dość uparta , dumna, 
s tanowcza, że gus towa ła w 
muzyce , tańcu, k l e jno tach i 
że n ie gardz i ła dobrą kuch-
nią. W i a d o m o także, że mia ła 
skłonność do mi łos i e rnych u -
c z ynków , że łoży ła na p o p a r -
cie nauki i sztuki i że p r z y -
czyn i ła się do o d n o w y A k a -
demi i K r a k o w s k i e j . „ O t w a r t a 
w roku 1949 t rumna Jadw i g i 
nie zaw i e ra ł a żadnych zu-
pełnie kosz townośc i — c z y -
t amy u j ednego ze w s p ó ł -
czesnych h i s t o ryków . — Jab ł -
ko monarsze i be r ł o b y ł y 
d r ewn iane , korona ze skóry z 
pozłotą. K r o n i k i m ó w i ł y 
p r a w d ę — k r ó l o w a oddała 
wszys tk i e swe k l e j no t y na 
A k a d e m i ę " . 

L i c zba dz ie ł h is torycznych 
i powieśc i pośw i ęconych po -
c zą tkom dynast i i j a g i e l l oń -
sk ie j i ma ł ż eńs twu Jadwig i 
A n d e g a w e n k i z W ł a d y s ł a -
w e m Jagie ł łą jest og romna . 
W 1962 r oku imponu jąca ta 
l i t e ra tura wzbogac i ł a się j esz -
cze o ks iążkę w y b i t n e g o pu-
b l i cys ty i w i e lb i c i e l a D ługo -
sza S tan is ława Mack i ew i c za , 
za t y tu łowaną „ H e r e z j e i 
p r a w d y " . N a p e w n o nie do 
herez j i , lecz do p r a w d na leży 
za l i czyć ustęp, w k t ó r y m S ta -
n i s ław M a c k i e w i c z pisze, że 
„ J a d w i g a w histor i i po l sk ie j 
odegra ła o l b r z ym ią ro l ę " , że 
„bez j e j osobistego pośw i ę c e -
nia nie by ł oby chyba w i e l k i e -
go moca r s twa po l sko - l i t ew -
sk i ego " i że „ znaczen ie Jad-
w i g i dla P o l s k i jest r ó w n e 
znaczeniu Joanny d ' A r c dla 
F r a n c j i " . 

Polska 
w 

Angers 
K i e d y w 1572 r oku w y g a -

sła ze śmierc ią Z y g m u n t a 
Augusta dynast ia Jag i e l l o -
n ó w , histor ia po lska j akby 
p r z ypomn ia ł a sobie A n d e g a -
wen i ę . N a opustoszały stolec 
k r a k o w s k i wyn i o s ł a w t e d y 
szlachta polska noszącego t y -
tuł księc ia A n d e g a w e n i i H e n -
r y k a Wa l e z e go . Dz iedz ina 
p r z o d k ó w k r ó l o w e j Jadw i g i 
zbratała się także z Po lską 
w naszych czasach, ściśle m ó -
w i ą c na począ tku d rug i e j w o j -
ny ś w i a t o w e j , k i edy to g ł ó w -
ne- mias to A n d e g a w e n i i , A n -
gers, stało się na przec iąg 
k i lku mies i ęcy stol icą po lsk ie -

• go pańs twa bez z iemi . (S.K. ) 



Paryska poetka 
o mickiewiczowskim 
imieniu 
Aldona Januszewska 

Jedna z najstarszych i z na j s zacown ie j -
szych iparysikich f i r m w y d a w n i c z y c h —- M e r -
cure de France, k tó rego nak ładem ukazały 
się m. in. w zeszłym stuleciu u t w o r y pra-
w o d a w c y nowoczesne j poez j i , A r tu ra R i m -
baud — wypuśc i ła ostatnio na r ynek zbiór 
w i e r s zy za ty tu łowany „Couleur cheva l " ( K o -
loru konia). Sygna l i zu jąc tę pub l ikac j ę s w o -
i m czyte ln ikom parysk i dwutygodn ik l i t e -
racki „ L a Quinza ine L i t t é r a i r e " dopatrzy ł 
się w n i e j pokrew ieńs twa z twórczośc ią R a y -
monda Queneau — znanego poety i p roza -
ika, k tóry nasyci ł współczesną m o w ę w i ą za -
ną świeżością i soczystością j ę z yka potocz-
nego. 

Okładka tomiku pt. „ K o l o r u kon i a " jest 
czerwona. Ty tu ł wy t ł o c zony został na t e j 
c ze rwone j okładce b ia łymi l i t e rami . . Jest to 
w i ęc książka o ko lorach Po lsk i . A l e z P o l -
ską spow inowaca tę księżkę n ie ty lko j e j 
okładka, leciz także i osoba j e j autorki. W y -
szła b o w i e m ta książka spod pióra Francuz- • 
ki, ściśle m ó w i ą c paryżank i pochodzenia po l -
skiego — A l d o n y Januszewskie j . 

A ldona Januszewska ma dwadzieśc ia sie-
dem lat i z u j m u j ą c y m wdz i ęk i em nosi swo-
j e m ick i ew ic zowsk i e imię. Zb iór w ie rszy pt. 
„ K o l o r u kon ia " jest j e j p isarskim debiutem. 

— P o e z j a — m ó w i — to jest to wszystko, 
czego n ie ma w powszedniośc i życia, a co 
pow inno w te j że powszedniośc i być. Poe z j ą 
są n ie ty lko wiersze. Poe z j ą jest r ówn i e ż 
ludzkie ciepło. P o e z j ą jest dz iec iństwo. P o -
ez ją jest taniec. I jest także poez ją Polska, 
która w m o j e j wyob ra źn i ko j a r z y się w łaś -
nie z ludzk im ciepłem, ze wspomnien iami 
dz iec iństwa i z tańcami, i którą uważam 
za swo ją teoretyczną o jczyznę . Z tą teore-
tyczną o jczyzną, z j e j historią i j e j f o l k l o -
r e m zazna jomi l i mnie rodz ice —• matka, k tó-
ra przy j echa ła do P a r y ż a na studia jeszcze 
przed wo jną , i o jc iec, k tórego z Po lsk i w y -
gnała w o j n a i k tó ry do F ranc j i p r z y w ę d r o -

wa ł w po lsk im mundurze w o j s k o w y m . O j -
ciec mó j w y k o n a ł kiedyś szereg kompozy -
c j i — bo jest on artystą ma la r zem — po -
święconych obycza jom i sztuce ludu po l -
skiego. Obrazy te znalazły w e mnie ż y w y 
oddźwięk. Późn ie j , w 1967 roku, odw iedz i -
łam kra j r odz i ców i mog łam skonf rontować 
swo ją duchową, idealną, wy imag inowaną 
Po lskę z Po lską rzeczywistą. T o p ie rwsze 
spotkanie z p r awdz iwą Polską b y n a j m n i e j 
mnie n ie rozczarowało . N i e b a w e m znowu 
po jadę do Po lsk i , bow i em uzyskałam sty-
pendium polskiego Min is ters twa Ku l tu r y i 
Sztuki. A l e stypendium to o t r zymałam nie 
jako osoba próbująca sił na polu poez j i , lecz 
j ako adeptka sztuki f i l m o w e j . Bo dziesiąta 
muza też mnie pociąga i zd jęc ia f i l m o w e 
uważam za w z r o k o w e odpowiednik i poe tyc -
kich porównań. W te j chwi l i kręcę f i l m 
k ró tkomet rażowy , a w Polsce m a m popraco-
wać pod k ie runkiem s ławnego reżysera A n -
drze ja W a j d y . 

Za interesowania A ldony Januszewskie j o -
gniskują się nie ty lko na poez j i i k inema-
tograf i i . Pas j onu j e się ona także teatrem 
i pantomimą, a nadto p r z ygo t owu j e się do 
złożenia doktoratu. Doktoryzować się będz ie 
z etnologi i . 

— Dz ięk i etnologi i , która jest nauką z a j -
mującą się badaniem życia i z w y c z a j ó w na-
rodów, rozszerzy łam swó j w idnokrąg u m y -
s łowy — t łumaczy. Odkry łam inmych, od-
miennych od nas ludzi, i inne, odmienne od 
naszej kul tury cywi l i zac je . Etnologia pomo-
gła mi z pewnością także nabrać św iado-
mości, że j es tem istotą podwó jną . Tak — 
podwó jną . Przec ież my wszyscy , przecież 
wszyscy Francuzi , których r odowód p r o w a -
dzi do Po lsk i , noszą w sobie nie ty lko cechy 
francuskie, ale także i wrodzone ciążenie 
ku k r a j o w i przodków, ku Polsce, i w zw ią -
zku z t ym każdy i każda z nas jest n i e jako 
podwó jn i e cz łowiek iem. (S. K ) . 

UNE POETESSE 
D'ORIGINE 

P O L O N A I S E 

Elle est jeune, belle, sympa-
thique et se prénomme Aldona. 
Ce prénom éminemment polo-
nais — c'est ainsi qu'Adam Mic-
kiewicz a baptisé l'herone die 
„Konrad Wallenrod", poème qui 
a donné au romantisme polonais 
son caractère et sa densité spé-
cifiques — n'est pas le seul lien 
qui l'unisse à la Pologne. Son 
patronyme est lui aussi polo-
nais. Elle s'appelle Januszewska 
et à l'instar de la presque tota-
lité des Français d'ascendance 
polonaise, elle éprouve de l'at-
trait pour le pays de ses ancê-
tres. 

Il s'en faut également de beau-
coup que son petit nom soit le 
seul lien qui l'unisse au Parnas-
se. En effet, Aldona Januszew-
ska cultive les Muses. Et elle 
les cultive avec tant de talent 
qu'un des éditeurs les plus ré-
putés de la capitale, savoir le 
Mercure de France, n'a eu be-
soin que de quelques heures de 
réflexion pour se décider à li-
vrer ses textes au public. Inti-
tulé „Couleur cheval", son re-
cueil de poèmes vient de paraître 
en librairie. „La Quinzaine Lit-
téraire" l'a situé dans le sillage 
de Raymond Queneau. 

— La poésie — dit Aldona 
Januszewska — c'est tout ce qui 
n'est pas dans la quotididianité 
et qui devrait y être. C'est aussi 
la chaleur, l'enfance, la danse. 
Et c'est également la Pologne, 
qui est d'ailleurs à mes yeux 
synonyme de chaleur et de dan-
se et dont le nom est indissolu-
blement lié dans mon esprit à 
des souvenirs d'enfance. 

La Pologne, qui est pour l'au-
teur de ,,Couleur cheval" une 
patrie théorique, Aldona Janu-
szewska y a accédé pour la pre-
mière fois en 1967. Le pays de 
ses ancêtres ne Va pas déçue: 
il ressemblait à l'image qu'elle 
en avait. Bientôt elle foulera de 
nouveau le sol polonais. Elle a, 
en effet, obtenu une bourse du 
ministère polonais de la Cultu-
re, et elle mettra probablement 
son séjour en Pologne à profit 
pour participer au tournage 
d'un film d'Andrzej Wajda, le 
célèbre réalisateur de „Cendres 
et Diamant" et des „Noces". 

Car Aldona Januszewska est 
aussi férue de cinéma (actuelle-
ment, elle travaille à un court 
métrage) de théâtre, de panto-
mime et d'ethnologie (elle s'ap-
prête à passer son doctorat). 

Grâce à l'enhnologie, j'ai dé-
couvert qu'il y a d'autres civi-
lisations et d'autres gens — dit-
elle. — Et c'est peut-être aussi 
grâce à l'ethnologie que j'ai 
compris que nous autres, Fran-
çais d'origine polonaise, nous 
sommes de par le fait que nous 
évoluons à la jointure de deux 
cultures, la française et la po-
lonaise — des êtres doubles. 

(S.K.) 

« 



PANIE REDAKTORZE! 

Czyżby ludzka wynalazczość 
zaczęła wysychać jak źródło 
stepowe? Czyżby zmysł wyna-
lazczy, dzięki któremu rodzaj 
ludzki zdołał w pewnej mie-
rze opanować i przeobrazić 
przyrodę, zaczął więdnąć? Nie 
wiem. Ale wiem, że gdzie o-
kiem sięgnąć, nikt niczego no-
wego nie wymyśla, lecz ka-
żdy co tchu nawraca do zwy-
czajów, które już dawno o-
desłane zostały do lamusa. 
Dziewczyny i młode kobiety 
paradują obecnie w takich, 
samych długich spódniczkach 
i sukniach jak te, w których 
pół wieku temu wiodły nas 
na pokuszenie foremne i ak-
samitne ciałka naszych emi-
grantek, a dzisiejsza kawa-
lerka albo nosi fryzury przy-
pominające uczesanie Piasta 
Kołodzieja, albo Rudolfa Va-
lentino. Poza tym w modzie 
są także spodnie o nogawkach 
szerokich jak, nie przymie-
rzając, łan żyta, to znaczy 
akurat takie jak te, w któ-
rych my, starzy emigranci, 
chodziliśmy w latach dwu-
dziestych na randki, i zaczy-
na także moda przywracać do 

łaski męskie koszule bez koł-
nierzy tudzież zegarki kie-
szonkowe. 

Ponieważ wszyscy dokoła 
nawiązują do jakichś dawnych 
zwyczajów i tradycji, więc ja 
też pozwolę sobie —• przecież, 
do licha, nie jestem od ma-
cochy — na mały nawrót do 
przeszłości. Nawrócę miano-
wicie do słowa „konsum". 
Słowo to oznaczało dawniej w 
Polsce spółdzielnię spożyw-
ców, czyli sklep, który we 
Francji zwie się kooperaty-
wą. Nasze wychodźstwo za-
robkowe przywiozło ten wy-
raz ze sobą do Francji i w 
wielu skupiskach polonijnych 
podciągnięto pod tę nazwę 
wszystkie w ogóle sklepy 
spożywcze. Ja sam po dziś 
dzień często mówię na sklep 
z artykułami żywnościowymi, 
konsum. I moja też. 

A Wy? Czy Wy też tak 
mówicie? Ponieważ nie jestem 
jasnowidzem, ponieważ nie je-
stem nurkiem w cudzych du-
szach na zwiadach, więc od-
gadnąć tego nie potrafię. Nie 
potrafię także dociec, czy 
niektórzy z Was żeglowali za 
młodu po morzu, ale za to 
dałbym sobie głowę uciąć, że 
jeśli nawet niektórzy z Was 
byli przed wejściem do naszej 
wielkiej polonijnej rodziny 
wilkami morskimi, to jednak 
z pewnością nie wyrzucili ka-
pitana statku, na którym słu-
żyli, za burtę. A czy jacyś 
majtkowie wyrzucili kiedyś 
dowódcę swojego statku za 
burtę? Oczywiście. Jasne, że 
tak. Wypadek taki zdarzył się 
to osiemnastym wieku na po-
kładzie angielskiego okrętu, 
który nazywał się „Bounty". 
Załoga „Bounty'ego" zbun-
towała się, wyrzuciła kapita-
na — który notabene był po-
tworem pozbawionym' wszel-

kiego ciepła ludzkiego — do 
szalupy i kazała mu wynosić 
się precz na cztery wiatry, 
a sama popłynęła ku wyspie 
Tahiti, gdzie buntownicy za-
opatrzyli się w niewiasty. Na-
stępnie zbuntowani maryna-
rze udali się wespół ze swo-
imi wybrankami na wyspę, 
która zwie się Pitcairn, i tam 
już osiedli na stałe. I co da-
lej? Otóż to, że kiedy kilka 
lat temu jakaś angielska wy-
prawa odwiedziła na wyspie 
Pitcairn potomków zbuntowa-
nych marynarzy „Bounty'ego", 
okazało się, że angielszczyz-
ną, jaką posługują się ci po-
tomkowie, zrozumieć mogą 
wyłącznie językoznawcy. 

Może już teraz zaczynacie 
się domyślać, dlaczego przed 
chwilą zastanawiałem się, czy 
jacyś członkowie naszej wiel-
kiej polonijnej familii — jak 
to my, emigranci, mówimy 
jeszcze nieraz wzorem daw-
nych Polaków na rodzinę — 
jeździli za młodu po morzu. 
Jasne, że dlatego iż losy ma-
rynarzy „Bounty'ego" skoja-
rzyły się w mojej wyobraźni 
z losami naszej wychodźczej 
zbiorowości. Przecież choć z 
przyborów żeglarskich znamy 
jeden tylko rum i choć cała 
nasza wiedza o żeglarstwie 
sprowadza się do tego, że 
przy okazji potrafimy zaśpie-
wać „Tango marynarskie", 
jednak my też byliśmy kie-
dyś (w pierwszym okresie na-
szego bytowania na francus-
kiej czy belgijskiej ziemi), 
podobnie jak marynarze 
,,Bounty'ego" na wyspie Pit-
cairn, na swój sposób wy-
gnańcami. Przecież polsz-
czyzna, którą przywieźliśmy 
do Francji z naszych rodzin-
nych wiosek — polszczyzna, 
w której roi się od rozmai-
tych „konsumów", „familii", 

„węborków". „inkaustów", 
„ryczek" —- otóż ta polszczy-
zna też nie jest już na do-
brą sprawę używana w sta-
rym naszym Kraju i gdyby 
za pięćdziesiąt lat jakaś pol-
ska wyprawa jęła odszukiwać 
na terenie Francji potomków 
dzisiejszych emigrantów, to 
okazałoby się z pewnością, że 
polszczyznę, jaką posługują 
się ci potomkowie, zrozumieć 
mogą tylko językoznawcy. 

Z pewnością? A może było-
by zupełnie inaczej? Tak. Na 
pewno byłoby zupełnie ina-
czej. Wszak nasi potomkowie 
bynajmniej nie są tak rady-
kalnie odcięci od ojczyzny 
przodków, jak potomność ma-
rynarzy „Bounty'ego". Wszak 
nasi potomkowie też uczest-
niczą w ogólnym nawrocie do 
przeszłości. Ale nawracają nie 
tylko do długich spódnic, bry-
lantyny i szerokich nogawek, 
lecz również i do swojego ro-
dowodu. Pochylają się cieka-
wie nad przeszłością i nad 
dzisiejszością starego nasze-
go Kraju i — jak donosi nam 
„Tygodnik" — garną się do 
nauki języka polskiego. Praw-
dziwego, poprawnego języka 
polskiego. Tego, który jest 
dla nas mową niedzielną, od-
świętną. 

Jest w tej dążności dzisiej-
szych młodych Francuzów (a 
może, Panie Redaktorze, także 
i Belgów) pochodzenia pol-
skiego do wchłaniania dzie-
dzictwa kulturalnego kraju 
przodków coś pocieszającego, 
ożywiającego, galwanizujące-
go. Coś, co sprawia, że takim 
leciwym wychodźcom jak ni-
żej podpisany starość wydaje 
się lżejsza i znośniejsza. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

JOZEF GRZYBEK • 

D R O G A P A N I A N N O ! 
M a m kłopoty z m o i m s ied-

mio le tn im synkiem. Z a u w a -
ży ł am u niego pewne n i e -
p r z y j e m n e cechy, które — 
obaw iam się — mogą stać się 
niebezpieczne. Pa r ę już razy 
odwiedza ł różnych moich zna-
j omych i k r ewnych prosząc o 
trochę p ien iędzy na lody czy 
na cukierki . S tw ie rdz i łam 
też, że zg inęło m i trochę 
drobnych z portmonetk i . N i e 
muszę Pan i pisać, jak bardzo 
mnie to zdenerwowało . T y l e 
się słyszy o różnych młodo -
cianych z łodzie jach, o ban-
dach w ł a m y w a c z y , jestem 
t ym zupełnie przerażona. Co 
robić? Jak uchronić dz iecko 
przed z łymi w p ł y w a m i ? Jak 
uczyć je uczciwości i posza-
nowan ia cudze j własności , a 
także godności osobistej , że -
by nie „ ż ebra ło " od ludzi. 

M A T K A 

S Z A N O W N A P A N I ! 
P ragnę Pan ią pocieszyć, że 

sprawa nie jest aż tak tra-
giczna. Wszys tk i e dzieci, w 
każdym raz ie — większość - — 
tak robią w p e w n y m okresie 
swego życia. I nie jest to 
spowodowane z ł ym i instynk-
tami czy skłonnościami, ty lko 
po prostu b rak i em poczucia 
cudzej własności i n iezrozu-
mien iem problemu. Dlatego 
nie należy rozpaczać. T r zeba 
natomiast już teraz kształto-
w a ć w dziecku pewne cechy 
ważne w życiu, np. gospodar-
ność, ambic ję , samodzielność. 
D la tego p roponowa łabym prze-
de wszys tk im wyznaczyć 
chłopcu n iewie lką , ale stałą 
pens ję t ygodn iową na j ego 
własne wyda tk i . Żeby noto-
wa ł , co kupi ł i i le wyda ł , ż e -
by nauczył się gospodarować 
tą, nawe t małą, -kwotą. Tak i 
sposób w y d a j e mi się bardzo 
skuteczny i — jak w i e m z 
doświadczenia — zda je do -
skonale egzamin. Dzieci p r z y -
z w y c z a j a j ą się do l iczenia i 
do obchodzenia z pieniędzmi, 
uczą się szacunku do nich, a 
także tego, j ak ł a two piauią-
dze wydać , a j ak trudno za-
robić. Bo tę pensję należy 
t raktować jako p ie rwszy za-

robek. Jeśli chodzi o „ żebra -
n i e " u ludzi, to wys ta r c zy 
chyba zawstydz ić chłopca raz 
czy drugi i to minie. W każ -
d y m raz ie nie powinna P a n i 
wpadać w panikę ani obc ią -
żać swe j wyob ra źn i p r z yk ła -
dami młodych w y k o l e j e ń c ó w , 
bo to nie ma z t y m nic wspó l -
nego. A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
Już dłuże j tego nie w y -

t r zymam. M a m męża i dz iec-
ko, c iężko pracu ję i nic nie 
m a m w życiu. M ą ż p i je , za-
baw ia się z innymi kobie ta-
mi, nie przychodz i na noc, 
hula, w y d a j e mnós two p i e -
niędzy, a mnie nie da j e nic. 
Męczę się okropnie, l e d w o mi 
starcza na kiepskie w y ż y w i e -
nie i ubranie. Dz iecko jest 
zaniedbane i n iedożywione . 
A ten drań szasta p ien iędzmi 
i nic go nie obchodzi nasz 
los. Tys iące razy go b łagałam, 
żeby się zmieni ł , zastanowi ł 
nad swo im zachowaniem, po -
móg ł nam. A l e to nie da j e 
żadnego rezultatu. P r z e z d w a 
dni jest dobrze, a po tem w r a -
ca wszys tko po staremu. C h y -
ba się Pan i nie dz iwi , że 
obrzyd ło m i tak ie życie. Jak 
j e zmienić? Co zrobić, żeby 

żyć po ludzku, tak j ak inne 
kobiety . Z R O Z P A C Z O N A 

D R O G A P A N I ! 
Obraz P a n i pożyc ia ma ł -

żeńskiego jest oczywiśc ie dra -
matyczny . Czy jednak >nie 
można choć po łowiczn ie P a -
ni pomóc. M a m na myś l i po-
moc rodz iny. Czy nie ma P a -
ni n ikogo bl iskiego, zaufane-
go, serdecznego. Matk i , c iot-
ki, siostry bądź przy jac ió łk i? 
G d y b y choć na pew ien czas 
udało się zamieszkać u kogoś, 
kto móg łby i chciał Pan i 
przy jść z pomocą. Ponadto 
wa r t o by w y b r a ć się do a d w o -
kata i zasięgnąć rady. W 
końcu mąż Pan i ma obow ią -
zek łożyć na ut rzymanie do-
mu i dz iecka i chyba chociaż 
to można by załatwić . Co do 
przyszłości, niestety, nie m o -
gę Pan i pocieszyć. Z tego, co 
Pan i pisze, trudno wróżyć 
coko lw iek dobrego waszemu 
małżeństwu. Myś l eć w i ęc 
trzeba o tym, żeby w y b r a ć 
na jmnie j s ze zło. T o znaczy 
mieć jakieś gwa ranc j e f inan-
sowe. T o oczywiśc ie dalekie 
od szczęścia, ale p r z yna jmn i e j 
praktyczne. A d w o k a t zresztą 
na j l ep i e j Pan i doradzi w tych 
sprawach. ' A N N A 



MECENAS 
RADZI 

P A N F. J E D Y N A K — 
P E R P I G N A N ( P Y R E N E E S 
O R I E N T A L E S ) 

Na czym polega nowa usta-
wa o ubezpieczeniach społecz-
nych? 

Usta"wa z dnia 23 stycznia 
1975, wnos i do ubezpieczeń 
społecznych dw i e zasadnicze 
zmiany — uproszczenie syste-
mu pens j i starczych na sku-
tek zniesienia renty i spła-
cania ubezpieczonych, k tórzy 
płaci l i składki mn ie j niż 15 
lat, u ła twien ie p r a w do pen-
sji po zmar ł ym małżonku oraz 
kumulowan ie tychże ze św iad-
czeniami osobistymi. 

Pos tanowien ia powyżs z e 
wesz ły w życ ie od 1 l ipca 
1974 roku. 

W poprzednie j we r s j i t y lko 
ubezpieczony, k tóry przepra-
cowa ł 36 lat lub 144 k w a r -
tały w 1974 r. a 37 i 1/2 
lat, czy l i 150 k w a r t a ł ó w w 
1975 r., miał p r a w o do peł -
nej pensj i , r ó w n a j ą c e j się 
po łow ie średniego zarobku, 
obl iczonego wed ług 10 n a j -
lepszych lat pracy . M i ę d z y 
15 i 36 r ok i em płacenia sk ła-
dek, ubiezpieczony mia ł pra -
w o do pensj i p roporc jona lne j , 
a między 5 a 15 rok i em 
składkowania ubezpieczony 
miał p r a w o do renty, up raw-
n ia jące j j edyn i e do świad-
czeń chorobowych, bez wsze l -
kich doda tków rodz innych. 
Pon i ż e j 5 lat składkowania, 
rencista miał p r awo do z w r o -
tu opłaconych składek. 

W e d ł u g n o w e g o systemu, 
żaden okres m in imum nie jest 
w y m a g a n y do uzyskania p ra -
w a do pensj i , a lbow iem ren-
ta przestała istnieć. E m e r y -
tury będą obl iczane j ednako-
wo , tak, j ak by n ie by ło o -
kresu ubezpieczenia, wobec 
czego wszyscy ubezpieczeni, 
bez różnicy, n a b y w a j ą p r a w a 
do zas i łków rodz innych p r z y -
należnych do pensj i . O eme-
ry turę można się starać od 
60-tego roku życia z tym, że 
w t ym w i eku pensja przed-
stawia ty lko 25°/o za robków 
średnich. W raz ie prze jśc ia 
na emery turę po 60 roku ży -
cia, procent pensj i podnosi 
się o 1,25%> na kwar ta ł , czy l i 
30°/o w 62 roku życia, 40°/o 
w 63 roku, 50%> w 65 roku 
itd. Dodać j ednak należy , że 
po uzyskaniu p r a w do pensji , 
późnie jsze sk ładkowanie po -
zosta je bez w p ł y w u na pro -
cent pob ie rane j renty. W kon-
sekwenc j i nie nja ogranicze-
nia wieku, a zarobek podsta-
w o w y nie stanowi j edynego 
kry t e r ium do wysokośc i pen-
sji. Okresy składkowania są 
równ ie ż wz i ę t e pod uwagę. 

S T A N I S Ł A W A F L E S 2 A R O W 4 — M U S K A T 

N i e zabi jal i też zw ie r zyny , a gdy Emil na 
początku września przyniósł zająca, twier -
dząc, że go znalazł w potrzasku i dobił, bo 
już zdychał z wyczerpania, zamiast się cie-
czyć, stać ich by ło jeszcze na upomnienia. 

— Cała w ieś karmi się zwierzyną z la-
su — buntował się Emil . — Ty lko m y nie! 
Bez broni i tak nie up i lnujemy kłusowni-
ków. Nawe t gdybym takiego zdybał, tobym 
się bał go zaczepić. 

E m i l . miał już prawie dziewiętnaście lat, 
wyrós ł i zmężniał, by ł już tak wysoki jak 
Andrze j , ale szerszy w barach, mocniejszej 
budowy. Rozumiel i , że musi jeść, że rośnie, 
że nie może mu wystarczać ty lko mleko. 
A l e siedzieli tu w Olszance po to, żeby pi l-
nować lasu, à nie kraść. Widz ie l i w oczach 
ludzi n iewiarę lub złośl iwe politowanie, g d y 
domaga jącym się rewanżu w postaci zw ie -
r z yny odpowiadali , że należy ona do pani 
Borowieckie j . Doszło do tego, że nie ty lko 
szewc naprawia jący im buty domagał się za 
to zająca lub mięsa z sarny, ale nawet apte-
karz, do którego Andr z e j k ierował ludzi ze 
swoimi n ie formalnymi receptami. Wojenną 
edukację przechodzi l i trudniej niż inni i 
wciąż jeszcze uważali , że to dobrze, że trze-
ba być z tego dumnym. 

Ty l ko Emil zaczął teraz dłużej przebywać 
w lesie, a k iedy wracał, nie miał apetytu 
na owsiankę, ani nawet na placki z kartof l i , 
w łosy i ubranie czuć mu było dymem i ja-
kąś korzenną, ja łowcową wonią. 

Ona się martwi ła, że — dawnie j żarłocz-
ny — tak mało teraz je, dziwiła się, że mi-
mo to jednak nie mizernie je , a Andrze j u-
śmiechał się pod nosem. 

— Młody — mówi ł ty lko — później się 
wszystko unormuje. 

— Co się unormuje? — pytała. 
— Wszystko, z czego się w końcu w y -

rasta. 
G d y by l i ty lko w e dwóch, a wydawa ło 

im się, że ona nie słyszy ich przez przym-
knięte drzwi , Emil namawiał : — Wybra łby 
się k iedy pan doktór ze mną na dłużej do 
lasu. 

— Czy wymawiasz mi, że naj g łówniejsze 
obowiązki leśniczego prze la łem na ciebie? 

— N i e to, panie doktorze, nie to. 
— A co? 
— Oje j , o wszystko musi pan doktór py -

tać. 
Jamroż jakoś się nie pokazywał . Ostatni 

raz przy jechał wkrótce po urodzeniu Helen-
ki, ale nie po to, żeby znowu zabrać dokto-

ra do lasu, ale żeby j ego żonie przywieźć 
kwiaty . By ł to pęk skromnych leśnych 
dzwonków i jakichś traw, ale t łumaczył się, 
że ty lko to udało się zebrać uratowanym 
przez doktora ludziom, nie mogl i jeszcze 
zbytnio oddalać się od obozowiska. 

Ży l i i by ło tak, jak Jamroż mów i ł o w e j 
nocy, choć nikt z nich nie powróc i ł teraz 
do tego tematu; obydwo j e byl i mu wdzięcz-
ni, że zmusił Andrze ja do udania się do 
lasu. 

Jamroż pochyl i ł się nad łóżeczkiem, do-
tknął ostrożnie palcem brązowego puchu na 
g łowie Helenki. — Właśc iwie powinienem 
się wprosić na chrzestnego ojca. 

— O jcem chrzestnym — powiedziała — 
będzie Emil. 

Jamroż dopiero teraz obejrzał sobie do-
kładnie tego dryblasa, k tóry miał mu nie-
długo dorównać wzrostem. — Przyda łby mi 
się taki w lesie — powiedział . — Oddział 
mam niemrawy. Powo lny i strachl iwy. I w 
nie naj lepszych latach. Myślą wciąż ty lko 
0 tym, żeby przeżyć. 

— To źle? -— zapytała cicho. 
— To niepotrzebne. Przeszkadza. Pęta 

cz łowiekowi ręce, nogi i rozum. A śmierć 
tak samo zwycza jna , jak życie. Żeby ty lko 
nie dla głupstwa i nie bez walki . 

Słuchali milcząc. 
— Czy pan... -— spytała po długie j chwi-

li ^— pan sam... myś l i też tak... o swo j e j 
śmierci? 

Zaśmiał się cicho. — Tak samo. Ż y j ę , jak-
b y m wodę pił. Dopiero teraz się tego nau-
czyłem. I l że j mi z tym, doprawdy lże j . 

— Emil ! — odezwała się. — Idź... po 
drzewo! 

— Teraz? — zdumiał się chłopak. — Bę-
dz iemy ogień palić? — Jeszcze mu się oczy 
świeci ły i właśnie to musiała przerwać, to 
zapatrzenie się w Jamroża, to zasłuchanie, 
to głupie szczeniackie olśnienie. 

— Idź! — krzyknęła. 
— Pani się o niego boi —• mruknął Ja-

mroż, k iwa jąc głową. — A l e to i tak p r z y j -
dzie. N i e upi lnuje go pani. — Popatrzy ł na 
Andrze ja , chciał jeszcze coś rzec, ale po-
wstrzymał się od tego. Sięgnął do kieszeni 
1 w y j ą ł z nie j g ruby plik gładko ułożonych 
banknotów. Po łoży ł j e na stole. -—• To pana 
honorarium, doktorze. 

Andr z e j zamilkł. Pa t r zy ł zdumionymi o-
czyma to na Jamroża, to na nią. 

— N i e l i czy łem na nie. 
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— Wiem. A l e t y m mi le j mi j e wypłacić. 
— Skąd... skąd pan nagle... t y l e pienię-

dzy...? 
— Z kasy państwowej , zapewniam pana. 

Wszystk ie pieniądze przeznaczone są dla o-
bywatel i . A ja m i ewam sumienie ty lko wo -
bec tych, którzy sami j e mają. 

— Doprawdy nie w iem, czy powinienem... 
— Panie doktorze! — jęknął Emil. 
— Wiem, o czym pan myśl i , ale zapew-

niam pana, że to są uczciwie, jak najucz-
c iw ie j ukradzione u N i emców pieniądze i to, 
że o t r zymuje j e pan za leczenie ludzi, któ-
rzy się muszą ukrywać przed nimi w lesie, 
powinno być dla pana ty lko zaszczytem, a 
nie ujmą. 

— Zgoda — uśmiechnął się lekko Andrze j , 
a oni obydwo j e z Emi lem odetchnęli. 

P r zyda ł y się te pieniądze bardzo, na obu-
wie i bieliznę, na najskromniejszą odzież. 
Emil nie wyniós ł z domu swoich rodziców 
żadnych rzeczy, a nawet gdyby je zabrał, 
wyrós łby z nich do tej pory. Bardzo mu się 
więc podobały nowe buty, które mu A n -
drzej kupił już z myślą o zimie, wysokie , 
z cholewami, fasonem zbliżone do dawnych 
of icerek z tak zwaną wysoką szklanką, czy l i 
z mocno usztywnionym zapiętkiem. 

Chłopak, wc iągnąwszy j e na nogi, przy-
glądał się im w ustawionym na ziemi lu-
strze, powtarzając z satysfakcją: — Za na j -
uczc iwie j ukradzione pieniądze! Za najucz-
c iwie j u N i emców ukradzione pieniądze! 

Ona dostała nowe zakopianki, bo of iaro-
wane j e j przez młodą panią Borowiecką już 
się rozpadły po dwóch zimach — dopiero 
przy tych zakupach uświadomil i sobie, że 
zanosi się na trzecią w Olszance. 

Andrze j , widząc i le satysfakcj i mogą 
sprawić pieniądze nawet w takich czasach, 
zaczął prawie wyg lądać Jamroża, ale ten się 
ńie z jawiał . K t ó r e j ś nocy zapukał jednak w 
okno. Z lasu zawiewało już wonią grzybo-
wą. Andrze j , z e rwawszy się z łóżka, nie za-
palając światła, szeroko o tworzy ł drzwi. 

Ogarnęło go zdziwienie, że nikt się w nich 
nie z jawi ł . — Jamroż! — krzyknął. 

Dr zw i by ły wciąż puste, ty lko po podo-
k iennym żwirze sunął ktoś wo lno wzdłuż 
ściany. 

Andrze j , starając się przeniknąć wzrok iem 
ciemność, wyb i eg ł przed dom. — Jamroż! — 
zawołał jeszcze raz. —- Jest pan ranny? 

— Chleba! — odezwał się obcy głos. — 
Dajc ie kusoczek chleba! 

A n d r z e j w pierwsze j chwil i chciał wsko-
czyć do domu i zatrzasnąć drzwi , ale błaga-
nie w głosie, k tó ry szedł ku niemu z ciem-
ności, skądś z dołu, jakby z ziemi, zamieniło 
jego strach w e wstyd. — Emil ! — zawo-
łał. — Chodź tu, Emi l ! 

— Chleba! — powtórzy ł głos z ciemnoś-
ci. — Ja uże nie kuszał ot niediełi. 

— Emil ! — zawołał głośniej. — Prędze j ! 
Światło! 

Rozbudzona głosem Andrze ja , pomogła 
Emi lowi zapalić lampę, wysz ła z nim przed 
dom — pod oknem leżał cz łowiek w mun-
durze, którego nie widzie l i , i powtarzał : — 
Chleba! Chleba! 

And r z e j pochyl i ł się nad nim z lampą. 
N i e znał rosyjskiego, ale miał nadzieję, że 

ten człowiek go zrozumie. — Skąd? Skąd 
przyszedłeś? 

— Udrał Giermancom. S konwoja. W i e l i 
nas iz Zamostia w Szczebrzeszyn. I obrat-
no. Jeżedniewno gnali nas tam i obratno... 
Cztoby ludi pomirali... Udrał... Ja i jeszczo 
nieskolko sołdat... 

— Zosiu! — zawołał Andrze j . — Chleb 
i mleko! 

Wz ią ł z Emi lem pod pachy słaniającego 
się człowieka i przenieśli go do kuchni .— 
A gdzie tamci? — zapytał. 

Jeniec machnął ręką, wskazując głąb la-
su. — N ie mogl i uże dalsze idti... Daże tak, 
kak ja... Sowierszenno ustali... 

— Chorzy, Bo lny j e — przypomniał sobie 
Andrze j jedno z niel icznych znanych słów. 

— M y wsie bo lny je . Iz gołoda. A tiepier 
daże iz chołoda. Ja s Odiessy... 

Chwyc i ł podany mu chleb, wbi ł w niego 
zęby. 

— Z jedzeniem na początku ostrożnie — 
starał mu się wyt łumaczyć Andrze j . — P o 
takiej długiej g łodówce może bardzo za-
szkodzić. Na razie dostaniesz ty lko kawałek 
chleba i kubek mleka. I poczekasz trochę na 
ciepłe jedzenie. 

Emil rozpalił już ogień, nie przestając 
zerkać ku przybyszowi . Żołnierz połknął w 
mgnieniu oka chleb, w y p i ł mleko i patrzy ł 
teraz rozczarowanymi oczyma zgłodniałego 
psa, który nie może zrozumieć, dlaczego 
wzbraniają mu się najeść do syta. 

— Poczekaj — t łumaczył mu wciąż A n -
drzej . — N ie tak prędko. Odpoczni j trochę — 
wskazał mu ławę, na które j leżała baranica, 
służąca czasem Emi lowi za przykryc ie . 

Żołnież pokręcił g łową. N ie t — powiedział . 
— Dlaczego „n ie t "? Przec ież walisz się 

z nóg? 
— Niet — powiedział żołnierz. T w a r z miał 

jakby zawstydzoną, choć to, czego się ws ty -
dził, nie jemu powinno przynieść ws t yd .— 
U mienia wszy... — Bał się, że nie zrozu-
mie ją , więc wykona ł barkami taki ruch, 
jakby się otrząsnął — jak gdyby ocieranie się 
koszuli o skórę mogło zmnie jszyć to bez-
ustanne swędzenie ciała i wypłoszyć dokucz-
l iwe żyjątka. Potem, żeby już nie by ło żad-
nych wątpl iwości , z łożył razem kciuki obu 
rąk i paznokcie jego wykona ły suchy trzask. 

— Ma wszy — powiedział Emil. O Jezu! 
— N i e „o Jezu!" , ty lko grze j wodę ! Dużo 

wody ! Zosiu! — zwróc i ł się Andr z e j z kolei 
do niej, choć oczy miała tak samo przerażone, 
jak Emil -— przygotu j jakąś czystą koszulę, 
a jego kurtkę musisz po obydwóch stronach 
przeprasować bardzo gorącym żelazkiem. 

Wzię ła w dwa palce żołnierski mundur, 
odwróciła od niego g łowę i dopiero straszne 
spojrzenie Andrze ja , n igdy do te j pory u nie-
go nie widziane, zmusiło ją do wzięcia mun-
duru normalnie w rękę. 

— Jest wo jna — powiedział And r z e j bar-
dzo cicho — i wszyscy jesteśmy żołnierzami. 
On, ja, ty, Emil... wszyscy. T y l ko posterunki 
są inne, ale każdy z nas musi czuć się 
żołnierzem. 

Wyprasowała kurtkę z obydwu stron, 
wszy trzaskały pod żelazkiem, a gdy prała 
koszulę, p ł ywa ły po wodzie, szukając na 
próżno ratunku. N i e powiedziała już ani 
słowa, choć przez cały czas miała uczucie, 
że wszy już łażą po niej , po plecach, po 
udach, w e włosach. (c. d. n.) 

POLSKO-
FRANCUSKIE 
TO i OWO 

O d 194? r. d y r e k c j a k o -
pa lń f rancusk ich r o k -
roczn ie p r z y z n a j e s t y -
pend ia m łodz i e ż y kszta ł -
cące j się w w y ż s z y c h 
ucze ln iach i szko łach 
średnich. W u b i e g ł y m 
roku z takich kopa ln ia -
nych s t ypend i ów k o r z y -
stało 2382 ch łopców i 
dz iewcząt . N i e d a w n o 
ośmioro r ep r e z en tan t ów 
t e j g rupy zostało p r z y -
j ę t y ch w s iedz ib i e na-
cze lnego zarządu pó ł -
nocnego zag łęb ia w ę g l o -
w e g o w Douai . W skład 
t e j ó s emk i wchodz i ł o 
t r o j e p r zeds taw ic i e l i 
p o l on i j n e j społeczności : 
panna Pa t r i c i a K a p i s z a -
ra, k tóra jest s łuchacz-
ką pa r y sk i e go Ins ty tutu 
N a u k Po l i t y c znych , oraz 
pp. A l f r e d Bednarc zyk , 
k t ó r y o d b y w a studia w 
cent ra lne j S zko l e I n -
ż y n i e r y j n e j w P a r y ż u , i 
Y v e s Chudz iak , k t ó r y 
s tud iu je w stołecznej 
W y ż s z e j Szko l e E l e k -
t r y c zne j . 

Jacques Stabl iński , n ie -
spełna dz i ew i ę tnas to -
l e tn i syn b y ł e g o ko la r -
sk iego mis t rza św ia ta 
Jean Stab l ińsk iego z 
Valenc iennes , z a p o w i a -
da się na godnego n a -
stępcę s w e g o s ł a w n e g o 
o jca . Ostatn io w y g r a ł 
on w y ś c i g s zosowy zo r -
g a n i z o w a n y w m i e j s c o -
wośc i M a r ł y , a w trud-
ne j impr e z i e ko l a r sk i e j 
pod nazwą „ T r z y dni 
M a r c o i n g " up lasowa ł się 
na t r z e c im mie jscu , co 
zdan i em f rancusk ich 
s p r a w o z d a w c ó w spor -
t o w y c h s tanow i n i e l a -
da w y c z y n . 

W mias teczku Bouchain 
o d b y ł y się z a w o d y o 
tytu ł mis t r za F l andr i i 
w tenis ie s t o ł owym, w 
k t ó r y m w z i ę ł a udzia ł 
n i eoma l cała kadra 
p ingpong i s t ów depar ta -
m e n t ó w N o r d i P a s - d e -
Calais. T y t u ł mistrza 
zdoby ł J e a n - L u c Sob-
czak z Denain , k t ó r y 
j es t p r a w d z i w y m w i r -
tuozem p i ł e c zk i p ing -
p o n g o w e j , a czwar t e 
m i s j s c e z a j ą ł O t u s z e w -
ski z Onna ing , k tó ry 
n i edawno , wespó ł z 
J e a n - L u c Sobczak iem, 
g ó r o w a ł nad w s z y s t k i -
mi uczestn ikami tur-
nie ju p ingpongowego , 
z o r gan i z owanego przez 
s t owarzyszen i e sporto-
w e p o c z t o w c ó w w L i l l e . 



NIE TYLKO PRZYJAŹŃ, 
ALE I WSPÓŁPRACA 

N a p e w n o w i e c i e , że ludzie , k t ó r z y ż y w i ą do s ieb ie w z a j e m -
ną sympat ię , z a p r z y j a ź n i a j ą się, i na p e w n o w s z y s c y mac i e p r z y -
jac ió ł i p r z y j a c i ó ł k i . P o f r ancusku W Z A J E M N Y to R É C I P R O -
Q U E ( rys iprok ) , Z A P R Z Y J A Ź N I Ć S I Ę Z K I M Ś to SE L I E R 
D ' A M I T I É A V E C Q U E L Q U ' U N (se l j y d a m i t j y a w e k ke lkę ) , a 
Z B L I Ż A Ć to R A P P R O C H E R ( raproszy ) . Bo p r z y j a ź ń zb l i ża nie 
t y l k o poszczegó lnych ludzi , a le t akże i ca łe na rody . 

P o f r ancusku N A R Ó D to N A T I O N (nasją ) , W I Ę Z Y to L I E N S 
( l j ę ) , a S T U L E C I E to S I È C L E (s jekl ) . Bo do n a r o d ó w , k t ó r e 
z łączone są w i ę z a m i p r z y j a ź n i od w i e l u już stuleci , na l eżą w ł a ś -
nie na rody po l sk i i f rancusk i . 

P o d w a l i n y po l sko - f r ancusk i e go p o b r a t y m s t w a po ł o ż y l i w d a w -
nych w i e k a c h k r ó l ow i e . P o f r ancusku - P O Ł O Ż Y Ć P O D W A L I N Y 
C Z E G O Ś to P O S E R L E S F O N D E M E N T S D E Q U E L Q U E C H O S E , 
P O B R A T Y M S T W O to F R A T E R N I T É , a S T O S U N K I to R A P -
P O R T S ( rapor ) . Bo do zadz i e r zgn ięc ia pob ra t ymsk i ch s tosunków 
m i ę d z y Po l ską a F r a n c j ą p r z y c z yn i l i s ię r ó w n i e ż l i czn i p isarze , 
a r tyśc i i uczeni . P o z a t y m stosunki te p r z y p i e c z ę t o w a n e zosta ły 
także w przesz łośc i k r w i ą p r ze laną wspó ln i e p r zez f rancusk i ch 
i po lsk ich żo łn ierzy . P o f r ancusku P R Z Y P I E C Z Ę T O W A Ć to S C E L -
L E R (sely) , a T C H N Ą Ć to I N S U F F L E R . Bo w naszych czasach 
n o w e ż y c i e tchnęl i w te s tosunki em i g ranc i po lscy , k t ó r z y p r zed 
p ó ł w i e c z e m p r z y b y l i do F ranc j i , c zy l i nasi d z i a d k o w i e i p r a -
dz i adkow ie . 

Obecn i e łączy F r a n c j ę z Po l ską n ie t y l ko bra te rska p r z y j a ź ń , 
a le r ó w n i e ż i o ż y w i o n a w y m i a n a gospodarcza i ku l tura lna . P o 
f rancusku Ł Ą C Z Y Ć to U N I R , W Y M I A N A to É C H A N G E , a B O -
D Z I E C to I M P U L S I O N . Bo w i z y t a , z j aką w k r ó t c e uda się do 
W a r s z a w y p r e z yden t G iscard d 'Esta ing , będz i e na p e w n o d la 
F r a n c j i i P o l s k i bodźcem do da lszego r o z w i j a n i a w z a j e m n e j p r z y -
j a źn i i wspó łp racy . 

J É R Ô M E 

NON SEULEMENT L'AMITIE 
MAIS AUSSI LA COOPERATION 

Vous n'êtes certainement pas sans savoir que deux personnes 
entre qui existe une sympathie réciproque finissent par se lier 
d'amitié, et vous avez sûrement vous-mêmes beaucoup d'amis. 
En polonais RÉCIPROQUE c'est WZAJEMNY (vza-yem-né), SE 
LIER D'AMITIÉ AVEC QUELQU'UN c'est ZAPRZYJAZNIC SIĘ 
Z KIMS (za-pchéya-jie-ni-tchie chie-in zkimchie) et RAPPRO-
CHER c'est ZBLIZAC (zblijatchie). Parce que l'amitié rapproche 
non seulement les hommes, mais aussi les nations. 

En polonais NATION c'est NAROD (naroude), LIENS c'est 
WIĘZY (vi-in-zé), et SIECLE c'est STULECIE (stulè-tchie-è) Parce 
que les liens que l'amitié a formé entre les nations française et 
polonaise comptent déjà plusieurs siècle, d'existence. 

Les fondements de la fraternité franco-polonaise ont été posés 
par les rois des deux pays. En polonais POSER LES FONDE-
MENTS DE QUELQUE CHOSE c'est POŁOŻYĆ PODWALINY 
CZEGOŚ, FRATERNITE c'est POBRATYMSTWO, et RAPPORTS 
c'est STOSUNKI (sto-soune-ki). Parce que parmi les hommes 
qui ont contribué à rendre les rapports entre la France et la 
Pologne fraternels on trouve également beaucoup d'écrivains, 
d'artistes et de savants, comme aussi un grand nombre de soldats 
qui ont scellé ces rapports de leur sang. En polonais SCELLER 
c'est PRZYPIECZĘTOW AC (pchépiètchintovatchie), et INSUF-
FLER c'est TCHNĄC. Parce que de nos jours, ce sont les im-
migrés polonais, c'est-à-dire nos grands-pères et arrière-grands-
pères, qui ont insufflé à ces rapports une nouvelle vie. 

Actuellement, la France et la Pologne ne sont pas seulement 
unies par une amitié fraternelle, mais aussi par des échanges 
économiques et culturels. En polonais UNIR c'est ŁĄCZYĆ (ou-
on-tché-tchie), ECHANGE c'est WYMIANA (vémiana), et IM-
PULSION c'est BODZIEC (bodjie-ets). Parce que la visite que 
le président Giscard d'Estaing effectuera bientôt à Varsovie 
donnera certainement une nouvelle impulsion d l'amitié et à la 
coopération entre la France et la Pologne. SYLVIE 

ROZETKA Z HASŁEM 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 12 w y r a z ó w 5 - l i t e ro -

w y c h o p o d a n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h o ra z 
j e d n a k o w y c h l i t e r a c h p o c z ą t k o w y c h i w p i -
sać je p r a w o s k r ę t n i e d o ś r o d k o w o do o d p o -
w i e d n i c h pó l p o d a n e g o r y s u n k u . L i t e r y , 
k t ó r e s ię z n a j d ą w p o l a c h z k ó ł k a m i , c z y -
t a n e w k i e r u n k u w s k a z ó w e k z e g a r a dadzą 
has ło z a d a n i a . ^ 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : l ) w y s o k i e lus t ro w 
r a m i e s i ę g a j ą c e do p o d ł o g i , 2) s t op i eń s z yb -
kośc i , t ak t , r y t m , 3) ob l i c z e , f i z j o n o m i a , 
4) p r z e j a z d l u b p r z e j ś c i e , w y k o p a n e p o d 
z i e m i ą , 5) w i e l o b a r w n y łuk p o w s t a j ą c y na 
n i eb i e , z w y k l e po deszczu , 6) ko ła z ęba t e , 
7) z b y t n i a śmia łość , z u c h w a ł o ś ć , 8) o b i e ż y -
św ia t , w ł ó c z ę g a , g l o b t r o t e r , 9) n a j w y ż s z y 
g łos męsk i , 1 0 ) r y t m serca , puls , l i ) s ł owa 
d o u t w o r u m u z y c z n e g o , 1 2 ) s z tuczka k u -
g l a r ska , c h w y t , w y b i e g . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y nadsy ł a ć pod a d r e -
S2m r e d a k c j i w c i ągu 14 dn i od d a t y u k a -
zania się n u m e r u z d o p i s k i e m na k o p e r -
c i e : „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l -
n i k ó w , k t ó r z y nadeś lą b e z b ł ę d n e r o z w i ą -
zan ia , r o z l o s u j e m y N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

ROZWIAZANIE Z A D A Ń Z NR. 21 
L O G O G R Y F K O Ł O W Y 

Tylko czas nie traci czasu. 
Z n a c z e n i e w y r a z ó w : i ) t ę tno 2) 

t r y b y , 3) ta l ia , 4) t o k a j , 5) t r o p y 6) 
t ęcza , 7) t rzos , 8) t rasa , 9) tusza ' 10) 
t eno r , 11) tw i s t , 12> t r e f l , 13) t e t r a , 
14) taras, 15) t w a r z , 16) t y c i e 17) 
t r i ck , 18) t a c k a , 19) tuz in , 20) t r ak t , 
2 1 ) tasak , 22) t r u p a . 
K R Z Y Ż Ó W K A Z A F O R Y Z M E M 

Lepsza garstlca pra-wćLy, niż cały 
worek nadziei. 

P o z i o m o : 1) s zarak , 4) P o p i e l 7) 
p r o w i z j a , 8) mesa , 9) g r u z y , iO) ' za -
ka l e c , 12) tu łacz , 14) k o r y t o , 17) psot-
n i k , 19) s t rop , 21) buta , 22) d r o b n i -
ca, 23) kasze l , 24) s zarża . 

P i o n o w o : 1) szpagat , 2) r e w i z j a 3) 
k o za , 4) p r a b a b k a , 5) p o m p a , 6) eks -
per t , l l ) s z w i n d e l , 1 3 ) Urszu la 15) 
r o t u n d a , 16) odp ła ta , 18) t w a r z 20) 
boks . 

WIRO-KRZYŻÓWKA 
W i r o w o : A ) m u z y k g r a j ą c y n a f o r t e p i a n i e , B ) oszust, 

k r ę t a c z , C ) W a g o n ze z b i o r n i k i e m d o p r z e w o ż e n i a c i e -
c zy , D ) m i e s z k a n i e na poddaszu , E ) z g i e ł k , hałas, w r z a -
w a , F ) z m a r t w i e n i e , na k t ó r e p o n o ć d o b r y j es t t r u n e k , 
G ) cudak , d z i w a k , H ) ż o łn i e r ska k a r a f k a p o l o w a . 

P o z i o m o : 3) ł a d u n e k d o b r o n i p a l n e j , pa t r on , 4) g r o -
b o w e m i l c z en i e , 8) dz ida , w ł ó c z n i a , 9) ż o łn i e r z w o j s k 
i n ż y n i e r y j n y c h , 10) o k r u c h y w ę g l a , 13) o s i o ł k o w i w ż ł o S y 
dano w j e d e n o w i e s , w d r u g i , 14) d o m o w y basen k ą -
p i e l o w y . 

P i o n o w o : 1) l ęk , s t rach , n i e p o k ó j , 2) os i ed le p o ś r e d n i e 
m i ę d z y ws ią a m i a s t e c z k i e m , 5) t a s i e m i e c p a s o ż y t u j ą c y 
w p r z e w o d z i e p o k a r m o w y m c z ł o w i e k a , 6) d e s p e r a c j a , 
b e z n a d z i e j n o ś ć w n ieszczęśc iu , 7) b r a m a a l b o sz laban na 
g r a n i c y d a w n y c h mias t , g d z i e p o b i e r a n o o p ł a t y w j a z d o -
w e , 1 1 ) k r a j a n , z i o m e k , 1 2 ) g l i n i ane r u r k i s t o sowane p r z y 
m e l i o r a c j i g r u n t ó w . 



C I E K A W A KSIĄŻKA - NAJMILSZYM T O W A R Z Y S Z E M 
NA WAKACJACH I URLOPIE! 

«Już dziś można nabyć dużo ciekawych 
książek dla młodzieży, dzieci i dorosłych w 

LA BOUTIQUE POLONAISE 
», Drouot — 75009 Paris 

S K A R B Y K U L T U R Y N A J A S N E J G Ó R Z E 

W y d . Interpress — cena F r 36.— (z przesy łką poc z t ową F r 40.60). P i ę k n i e w y d a -
ny p i e rws zy w dz ie jach k lasz toru boga to i lus t rowany a l b u m w p łóc i enne j op ra -
w i e , 128 b a r w n y c h zd j ęć bezcennych ska rbów ma la rs twa , r zeźby , z ło tn ic twa, 
s t a rodruków itp. 

Poza tym polecamy dla dzieci następujące książki: 
W . Bron i ewsk i : D la dz iec i ( i lustr. O. S i emaszko ) F r 10.— 
W . Chotomska : K o z i o ł k i P a n a Zega rm i s t r z a F r 6.— 
J. F i c owsk i : Tęcza na n iedz i e l ę F r 7.— 
H . Januszewska: Z ł o t y koszyc zek F r 6.— 
J. K i e r s t : Od gó r do m o r z a ( i lustr. J. W i l k o ń ) F r 16.— 
M. Konopn i cka : N a j a g o d y F r 3.— 
M . Konopn i cka : Jak to ze l n e m by ł o F r 3.— 
J. K o r c z a k : K r ó l Mac iuś P i e r w s z y F r 14.— 
M. K o w n a c k a : P l as tus i owo F r 4.30 
J. E. Kucharsk i : W a w a i j e j P a n F r 5.— 
B. L eśm ian : K l e c h d y S e z a m o w e ( i lustr. J. L e n i c a ) F r 8.— 
E. S z e l bu rg -Za r emb ina : P r z e z r ó ż o w ą s zybkę ( i lustr. J. M . Szancer ) F r 17.— 

Wyłącznym eksporterem tych i wszystkich książek, map i przewodników w y -
danych w Polsce jest: 

Centrala Handlu Zagranicznegt 

ARS POLONA-RUCH 
Krakowskie Przedmieście 7 
00 -068 Warszawa - Polska 

Górnośląscy piąściarze w 

N a zaproszen ie s ekc j i bokse r sk i e j k lubu 
s p o r t o w e g o w Béthune ( Pas -de -Ca l a i s ) 
p r z y b y ł a ostatn io do tego miasta grupa 
po lsk ich p i ęśc ia r zy z By tomia , C h o r z o w a 
i K a t o w i c . W skład t e j d r u ż y n y w c h o -

dzi l i m. in. tak znani bokse r zy j a k pe ł -
n iący f u n k c j ę kapi tana Lubeck i , Stupe l , 
Jakubowsk i , Ows ik , M a r j a s k i Ku l a . C a -
ła ta szóstka brała już udz ia ł w spot-
kaniach m i ę d z y n a r o d o w y c h . L u b e c k i r e -

Béthune 
pr e z en t owa ł n a w e t b a r w y po lsk ie na 
I g r z y skach O l i m p i j s k i c h w Monach ium, a 
Stupe l doszedł na tychże samych I g r z y -
skach do f ina łu . Jeśl i zaś idz ie o Jaku-
bowsk i ego , to m i a ł on już poza sobą w 
chw i l i p r z y b y c i a do Bé thune d z i ew i ę ć -
dz ies iąt c z t e ry wa lk i . 

K i e d y autobus w i o z ą c y po lsk ich p ięś-
c ia rzy p r z e j e cha ł g ran icę b e l g i j s k o - f r a n -
cuską i stanął w punkc i e g r a n i c z n y m w 
Bais i eux , w s p ó ł p r a c o w n i k dz i enn ika „ L a 
V o i x du N o r d " spyta ł t r enera śląskich 
b o k s e r ó w , p. K i k a , c z y j e g o podop ieczn i 
są w f o rm i e . „ P o l a c y zawsze są w f o r -
m i e " — brzmia ła odpow iedź . 

Rzec zyw i s t ość nie zadała k łamu sło-
w o m p. K i k a . W Béthune po lscy bokse -
r z y spisal i się na meda l , p o m i m o iż dru-
żyna , k t ó r e j przysz ło i m tam s taw i ć c zo -
ło, składała się z a s ó w pó łnocnego p ięś-
c ia rs twa . 

D o d a j m y , że m e r Béthune, w y d a ł p r z y -
j ę c i e na cześć po lsk ich p ięśc iarzy , że p r z y -
b y w a j ą c y c h na to p r z y j ę c i e b o k s e r ó w po -
w i t a l i na schodach p r o w a d z ą c y c h do r a -
tusza w Béthune c z ł onkow i e p o l o n i j n e g o 
zespołu f o l k l o r y s t y c z n e g o d z i a ł a j ą cego 
p r z y K .S .M.P . , ż e na spotkanie , w t rak -
c i e k t ó r e g o Gó rnoś l ą zacy z m i e r z y l i się z 
r ep r e z en ta c j ą N o r d u , s taw i ła się t łumnie 

m i e j s c o w a i oko l i c zna Po l on i a i że przed 
r o z p o c z ę c i e m meczu p r z eds taw i c i e l e t e j ż e 
P o l o n i i chóra ln ie odśp i ewa l i po lsk i h y m n 
n a r o d o w y . 



c zło wiele 

Do roku 1995 — poprzez najbliższe dwudziestolecie — sięgnął 
prof. dr Julian Aleksandrowicz, kreśląc obraz przyszłości 
ochrony zdrowia w PRL na sesji komitetu „Polska 2000". 
IVa ten okres przed służbą zdrowia piętrzą się zupełnie 
nowe, trudne zadania: działalność cywilizacyjna 
współczesnych społeczeństw powoduje tworzenie się nowych 
zagrożeń biologicznych, przejawiają się epidemie chorób 
niezakaźnych, z sercowo»naczyniowymi i nowotworowymi 
na czele, stanowiącymi dziś główne przyczyny zgonów. 
Jak z tym upora się służba zdrowia w najbliższej 
przyszłości? 1 jaki będzie człowiek zdrowy pod koniec 
naszego wieku? Współczesna medycyna znajduje odpowiedź 
na te pytania. 

Czy zwalczymy 
nowotwory I miażdżycę? 

o w s t a ł a p o t r z e b a w p r o -
w a d z e n i a p e w n y c h 
z m i a n d o u k s z t a ł t o w a -
n e g o od w i e k ó w m o -
d e l u l e k a r z a . Ś w i a t o w a 
O r g a n i z a c j a Z d r o w i a 
do s t r z e ga k o n i e c z n o ś ć 
p o w o ł a t n i a t z w . l e k a r z a 
ś r o d o w i s k a , d b a j ą c e g o 
0 w a r u n k i z d r o w i a 
— c z y l i o l e c z e n i e 
1 p r o f i l a k t y c z n ą o c h r o -
n ę p o w i e t r z a , w o d y , 

g l e b y , p r o d u k t ó w s p o ż y w c z y c h i i n n y c h . 
Z n a n e są n a s t ę p s t w a skaż eń p o w i e t r z a 

c z y n n i k a m i o n k o g e n n y m i . Są t e n d e n c j e 
z m i e r z a j ą c e do n e u t r a l i z a c j i t o k s y c z n y c h 
e m i s j i z k o m i n ó w f a b r y c z n y c h — ż e 
w s p o m n i m y tu o p o l s k i c h p r a c a c h , np. o 
p a t e n c i e o p r a c o w a n y m p r z e z t e c h n o l o -
g ó w z „ B o n a r k i " c z y o p a t e n t o w a n y m 
sposob i e n e u t r a l i z a c j i e m i s j i f l u o r o w y c h 
z k o m i n ó w — o p r a c o w a n y m p r z e z k r a -
k o w s k i c h n a u k o w c ó w . O s t a t n i o z w r ó c o n o 
u w a g ę na z w i ą z k i o ł o w i u p o c h o d z ą c e z e 
spa l in s a m o c h o d o w y c h . 

D a n e e p i d e m i o l o g i c z n e d o w o d z ą , ż e t a m 
g d z i e w y s t ę p u j e m i ę k k a w o d a s z c z e g ó l -
n i e c zęs t e są m i a ż d ż y c e i z a w a ł y o r a z 
p e w n e t y p y n o w o t w o r ó w . P o z a c z y n n i -
k a m i p r z y r o d n i c z y m i c z ł o w i e k s a m z m i e -
n i a sk ł ad w o d y , p o w o d u j ą c nas i l en i e c h o -
r ó b c y w i l i z a c y j n y c h . W s p ó ł c z e s n e n o r m y 
w o d y p i t n e j p o c h o d z ą z c z a s ó w , w k t ó -
r y c h n i e z n a n o r o l i c z y n n i k ó w m i n e r a l -
n y c h w o c h r o n i e z d r o w i a , n i e s t o s o w a n o 
tak w i e l k i c h i l ośc i n a w o z ó w s z tuc znych 
i ś r o d k ó w o c h r o n y roś l in . 

D o p i e r o w os ta tn i ch l a t a ch b i o c h e m i -

cy d o s t a r c z y l i i n f o r m a c j i o r o l i b i o p i e r -
w i a s t k ó w — j a k np. j o n u m a g n e z o w e g o 
o d z i a ł a n i u p r z e c i w m i a ż d ż y c o w y m . B a d a -
n i a w y k a z a ł y , ż e na t e r enach , w k t ó r y c h 
o b n i ż o n y zos ta ł p o z i o m m a g n e z u w ś r o -
d o w i s k u , c z ę ś c i e j w y s t ę p u j ą c h o r o b y n o -
w o t w o r o w e . Z o s t a ł p o t w i e r d z o n y z w i ą z e k 
l i tu z a w a r t e g o w w o d z i e p i t n e j z e s t a n a -
m i p s y c h i c z n y m i . 

S p e c j a l i ś c i z a l e c a j ą d o d a w a n i e l i tu d o 
w o d y m i e j s k i e j — m a to z a p o b i e g a ć m i a ż -
d ż y c y , z a b u r z e n i o m e m o c j o n a l n y m i td . 
Z n a n y j e s t w p ł y w n i e d o b o r u j o d u i f l u -
o ru w w o d z i e p i t n e j . 

U c z e n i w y t y p o w a l i z w i ą z k i c h e m i c z n e 
o s z c z e g ó l n y m z n a c z e n i u d la z a n i e c z y s z -
czeń . Z w i ą z k i a r s e n u w w o d z i e p o w o d u j ą 
r a k i s k ó r y ; s t ę ż en i e b a r u j e s t t o k s y c z n e 
d la uk ł adu n e r w o w e g o i s e r c o w o - n a c z y -
n i o w e g o . B e z p i e c z n e g r a n i c e o ł o w i u n i e 
p r z e k r a c z a j ą 0,05 mg/l i t r . S t ę ż e n i e a z o -
t a n ó w p o w o d u j e nadc i śn i en i e , są one p r e -
k u r s o r a m i n i t r o z a m i n w y z w a l a j ą c y c h r a -
k i ż o ł ą d k a . S t ą d ta cho roba c z ę ś c i e j w y -
s t ę p u j e na w s i n i ż w mieśc i e . B a d a n i a 
s tudz i en , z k t ó r y c h l a t a m i k o r z y s t a l i cho -
r z y na r a k a ż o ł ą d k a , w y k a z a ł y duż e z a -
n i e c z y s z c z e n i e a z o t a n a m i i a z o t y n a m i . K o n -
t r o l a w o d y s t u d z i e n n e j , i z o l o w a n i e j e j od 
a z o t o w y c h n a w o z ó w , b u d o w a w o d o c i ą g ó w 
w i e j s k i c h i tp . s t a n o w i ą d r o g ę do o p a n o -
w a n i a r a k a ż o ł ą d k a u ludnośc i w i e j s k i e j . 

O u s z k o d z e n i u c z y n n o ś c i m ó z g u d e c y -
d u j ą r ó w n i e ż c z y n n i k i ś r o d o w i s k o w e ; 
s t w i e r d z o n o m . in w s p ó ł z a l e ż n o ś ć m i ę d z y 
w s k a ź n i k a m i u m i e r a l n o ś c i na b i a ł a c z k ę w 
p o s z c z e g ó l n y c h w o j e w ó d z t w a c h P o l s k i a 
w s k a ź n i k a m i p r z e s t ę p s t w n i e l e tn i ch . D e -
f i c y t m a g n e z u np. m o ż e w a r u n k o w a ć z a -

r ó w n o p r o c e s b i a ł a c z k o w y , j a k i us zko -
d z e n i a m ó z g u ( d a n e z e b r a n e na t e r e n i e 
22 w o j e w ó d z t w ) . 

Z n a j o m o ś ć t y c h z a g r o ż e ń o t w i e r a d r o -
g ę do p r o f i l a k t y k i — p r z e z n a s y c e n i e 
w o d y i p o ż y w i e n i a ż y c i o d a j n y m i b i o p i e r -
w i a s t k a m i . L i t j e s t co ra z c z ę ś c i e j s toso -
w a n y w k l i n i k a c h p s y c h i a t r y c z n y c h ; 
s t w i e r d z o n o , ż e z w i ę k s z e n i e p o z i o m u l i tu 
w s u r o w i c y h a m u j e g ł ód a l k o h o l o w y i 
n a r k o t y c z n y . Z n a n a j e s t r o l a j o n u m a g -
nezu j a k o c z y n n i k a o c h r o n n e g o p r z e d 
m i a ż d ż y c ą , p r z e d w z r o s t e m cho l e s t e r o lu . 
S t w i e r d z o n o k o r z y s t n y w p ł y w j o n u m a -
g n e z o w e g o na p r z e b i e g c h o r o b y w i e ń c o -
w e j . S o l e m a g n e z u d z i a ł a j ą r o z s z e r z a j ą c o 
na t ę tn i c e , o b n i ż a j ą c i śn i en i e . K l i n i c z n e 
o b s e r w a c j e z n a l a z ł y p o t w i e r d z e n i e w b a -
d a n i a c h e p i d e m i o l o g i c z n y c h . T ę d y w i ę c 
w i e d z i e d r o g a p r o f i l a k t y k i m i a ż d ż y c y i 
z a w a ł ó w . U c z e n i p o s t u l u j ą w p r o w a d z e n i e 
na r y n e k f a r m a c e u t y c z n y c h p r e p a r a t ó w 
z a w i e r a j ą c y c h m a g n e z , u t r z y m a n i e o d p o -
w i e d n i e j t w a r d o ś c i w o d y p i t n e j i tp . 

P r o c e s y n o w o t w o r o w e są u w a r u n k o w a -
ne p r z e z c z y n n i k i r a k o t w ó r c z e — f i z y c z -
ne, c h e m i c z n e i b i o l o g i c z n e , j a k p r o m i e -
n i o w a n i e j o n i z u j ą c e , b a r w n i k i , w ę g l o w o -
d o r y nasycone , p r a w d o p o d o b n i e w i r u s y 
c h o r o b o t w ó r c z e . W os ta tn i ch l a t a c h p o -
znano p o t ę ż n y c z y n n i k r a k o t w ó r c z y — w 
pos tac i p l e ś n i (np. a spe r g i l l u s f l a v u s ) o ra z 
g r z y b ó w z g r u p y p e n i c y l i ó w i i n n y c h -— 
a t a k u j ą c y n a r z ą d y w e w n ę t r z n e , a p o j a -
w i a j ą c y s ię p r z y n i e u m i e j ę t n y m p r z e c h o -
w y w a n i u p r o d u k t ó w s p o ż y w c z y c h , p a s z y 
d la z w i e r z ą t d o m o w y c h i td. 

P r z y t y c h l i c z n y c h z a g r o ż e n i a c h p o -
w s t a j e p y t a n i e : c o w o b e c t e g o c z eka 
c z ł o w i e k a j u t r a — na r a z i e o k r e ś l o n e g o 
1995 r o k i e m . 

D l a n a u k m e d y c z n y c h p i e r w s z ą c z y n -
nośc ią b ę d z i e t r o s k a o u z y s k a n i e p r a -
w i d ł o w e g o sk ładu subs tanc j i o r g a n i c z n y c h 
i n i e o r g a n i c z n y c h w o r g a n i z m i e i w ś r o -
d o w i s k u . M o ż n a to os iągnąć , w z b o g a c a -
j ą c w p o t r z e b n e s k ł a d n i k i w o d ę , p o ż y w i e -
n ie , g l eb ę . O b n i ż y to w s k a ź n i k ś m i e r t e l -
nośc i z p o w o d u m i a ż d ż y c y , z a w a ł ó w , w y -
l e w ó w m ó z g o w y c h . R a c j o n a l n y w y s i ł e k 
f i z y c z n y p o p i ę ćd z i e s i ą t c e p o z w o l i u t r z y -
m a ć w d o b r e j k o n d y c j i n a w e t l u d z i w p o -
d e s z ł y m w i e k u . Z o s t a n i e o p r a c o w a n y m o -
de l b i o f i z y c z n y b u d o w y c z ł o w i e k a w 
k a ż d y m o k r e s i e ż y c i a ; l u d z i e o t y l i n a l e -
ż e ć b ę d ą d o r z a d k o ś c i . 

W p r o f i l a k t y c e n o w o t w o r ó w m e d y c y n a 
z n a j d u j e s i ę w f a z i e h i p o t e z — a l e są 
r e a l n e szanse z m n i e j s z e n i a z a g r o ż e n i a r a -
k i e m p r z e z o c h r o n ę w o d y , g l e b y i ż y w -
nośc i p r z e d z a n i e c z y s z c z e n i e m ś r o d k a m i 
r a k o t w ó r c z y m i i p r z e z n a s y c e n i e i ch 
c z y n n i k a m i a n t y n o w o t w o r o w y m i . D o r o k u 
1995 u s p r a w n i s ię d i a g n o s t y k ę — a w i ę c 
i l e c z e n i e n o w o t w o r ó w . 

P r z e w i d u j e się z m i a n y w t r a d y c y j n e j 
f a r m a k o t e r a p i i — do k t ó r e j w s z e r s z y m 
z a k r e s i e w e j d ą l e k i p o c h o d z e n i a n a t u r a l -
nego . P r z e m y s ł f a r m a c e u t y c z n y i s p o -
ż y w c z y w y r ó w n y w a ć b ę d ą n i e d o b o r y b i o -
p i e r w i a s t k ó w w o r g a n i z m a c h ludz i , c h r o -
n i ą c p r z e d c h o r o b a m i c y w i l i z a c y j n y m i . 
W s z y s t k o w s k a z u j e na to, ż e „ k r y z y s e k o -
l o g i c z n y " z a g r a ż a j ą c y l u d n o ś c i z os tan i e 
o p a n o w a n y . 

T y l e p r z e w i d u j ą u c z en i d l a l u d z i r o k u 
1995 — a w i ę c d l a w i ę k s z o ś c i z nas. 

JAN O K R Z A 

WYNIKI 
LOSOWANIA 
WIELKIEGO 
KONKURSU 
•TYGODNIKA 

• KIEGO* 
Dalszy ciąg ze stron/ 9 

25 N A G R Ó D P O C I E S Z E N I A O T R Z Y M U J Ą : 
R E Ç O I V E N T D E S L O T S D E C O N S O L A T I O N L E S P E R S O N N E S S U I V A N T E S : 

I ) N r . 80, M m e A U B E R T I N , Darnieu l les 2) N r 90 
p. B o n i f a c e B A L A Z Y , Ve r t e i l l a c ; 3) N r '492 p B A -
L I Ń S K I , Ha i l l i cour t ; 4) N r . 113, p. B O G U L A K Scho-
ten, Be l g i que ; 5) N r . 110, p. Józe f C Z E C H Gent Be l -
g i que ; 6) N r . 496. p. Tadeusz DEJ, Li l le- ' 7) N r . 13, 
p. Mar i anna F R A C Z K O W I A K , v i l l e r s s/Mer- 8) N r 77, 
p. Mar ia G O L I K , Escurol les ; 9) N r . 476 ' p H U E T 
M a n d e l i e u ; 10) N r . 32, p. S t e f an I R C H A , Bazancour t ; 
I I ) N r . 75, p. Mar ia J A C A K , L e C r e u s o f 12) N r 05 
p. Cecy l ia J A W O R S K A — Par is ; 13) N r 49 p K A -

M I Ń S K I . B lanc Mesn i l ; 14) N r . 57, p. K A R P O W I C Z 
Reze ; 15) N r . 450, p. E d w a r d K O N C E W I C Z . L i l l e ; 
16) N r . 72, p. S te fan ia K O Z Y R S K A , P o n t à Mousson; 
17) N r . 115, p. M A J C H R Z A K — Be l g i que ; 18) N r . 70, 
p. A g n è s O R G A N , D i j o n ; 19) N r . 448, p. Mar ia F A -
L U S Z A K , B e r e k P l a g e ; 20) N r . 477, p. Rena ta P E T R I -
N I , N i c e ; 21) N r . 111, p. P I L A R S K A , A n v e r s Be l g i -
que ; 22) N r . 99, p. Jan P O L A Ń S K I , Moissac ; 23) N r . 01, 
p. S O Ł T Y S , p. D r a n c y ; 24) N r . 97, p. W I Ś N I E W S K I , 
Bourges ; 25) N r . 480, p. Z A G U L A , Carcassonne. 
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Telewizory, 
radioodbiorniki, 
lodówki, 
maszyny do prania 
i inne artykuły 
gospodarstwa 
domowego 

16, Place de la Liberté; 
423, rue de Lannoy 
Telefon: 75.44.01 
ROUBAIX (NORD) 

Lic . 671 

35 rue Charles 

Dyrektor Jan G Ó R S K I 
oraz oddz ia łów: 
L E N S - V O Y A G E S „ P a l o m a " — 
Mar la rd 
62700 B R U A Y E N A R T O I S , tel. 26.46.60 
L E N S - V O Y A G E S — Chez A l e x , Bou levard 
Gambet ta 
62540 M A R L E S L E S M I N E S , tel. 27.04.65 
L E N S - V O Y A G E S — Polsk i Sklep, 11, rue Jou f f roy , 
p. Grażyna B R Z O S T E K 75017 — P A R I S 
L E N S - V O Y A G E S — 5/7, rue P i e r r e Ferrât , p. Józef 
G O Ł A B 57000 M E T Z 
możec ie n a j w y g o d n i e j po jechać do Po lsk i 
na w a k a c j e spec ja lnym poc iąg iem 
28.05.1975 oraz 02.08.1975 
L E N S — P O Z N A Ń — L E N S 
P A R I S — E S T — W R O C Ł A W — 
P A R I S — E S T 
P A R I S — N O R D — P O Z N A Ń -
P A R I S — N O R D 
M E T Z — W R O C Ł A W — M E T Z 
W y j a z d y g rupowe w każdą sobotę 
bezpośrednie do Ka tow i c , K r a k o w a 

OJCZYZNA ZAPRASZA! 
Za pośredn ic twem Po lsk iego Biura Pod ró ży 

Te l . 28.47.40 i 28.58.54 

430 Fr. z w i z a m i 

480 Fr. z w i zam i 

480 Fr z w i zami 
360 Fr. z w i zam i 

wagony 
Rzeszowa. 

P o m i m o podwyżek na kole jach, nasze ceny nie 
uległy zmianie. 
Błyskawiczna podróż samolotami 
L I L L E — P O Z N A Ń — 
W A R S Z A W A — P O Z N A Ń 680 Fr . z w i z a m i 
L I L L E — K R A K Ó W — 
R Z E S Z Ó W — L I L L E 810 Fr. z w i z a m i 
P A R I S — W A R S Z A W A — P A R I S 680 Fr. z w i z a m i 
Skorzysta jc ie równ ież z Samochodowego Ra j du 
Fo lk lo ru Po lsk iego przez na jbardz i e j a t rakcy jne 
mie jscowośc i K r a j u — 23.07.75 
8 dni — zakwate rowan i e i w y ż y w i e n i e 700 fr . 
dzieci do lat 12 400 f r . 
Uczestnicy R a j du zwoln ien i z w i z i bonów Orbisu 
P a l i w o na każdy samochód i trasę ra jdu 
bezpłatnie 
U W A G A ! Za pośredn ic twem Biur L E N S - V O Y A G E S 
możec ie sprowadz ić z Po lsk i k r ewnych i zna jomych. 
P O Z N A Ń — P A R Y Ż — P O Z N A Ń 450 fr . , P O Z N A Ń — 
M E T Z — P O Z N A Ń 400 fr. , P O Z N A Ń — L I L L E — 
P O Z N A Ń — 418 f r . Ceny te obe jmu ją bi let tam i 
z powro t em oraz zaproszenie. 

B. DO WOJNA - BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy wyższych sądach w Paryżu 
23, qnai de la Toirael le - PARIS (5e) 
Metra: PONT-MARIE 
Telefon: ODEaa 41-17 
Iłamaczenia urzędowe ważne w cale) Francji 

feViVVt^Vt^V^^^Vi'AViViViViVi'iViViViViVVtViViV'V'ViVtViïi'i'iVtViViM 

23, rue Tailbout Paris IX-ème 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
Métro: Chaussée d'Antln 

K 
O 

KASA OPIEKI S. A. I 
sa 

• Udziela wszelkich informacji oso- | 
biécie, telefonicznie i korespon- S 
dencyjnie. | 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI dc POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce są dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

USŁUGI PKO sa 

n a j b a r d z i e j K o r z y s t n i 

Rodaku! Chcesz zjeść I wypić po polsku, wstąp do 

RESTAURACJI 
w Sklepie Polskim (f irma Brzostek) 

Przy i l , rue Jou f f roy , Paris 17-ème, tel. 622-55-S2 
Métro : W a g r a m — Rome — Malesherbes ; Au tobus : nr 31 z G a r e du N o r d z Place 
Charles de GauUe lub nr 53 z Place de l 'Opéra , przystanek k o l e j o w y : Pont -Ca r -
dinet. 

Chcesz urządzić przy jęc ie z okaz j i : chrzcili. Komun i i Święte j , imienin czy wesela, 
dzwoń do n?.s. A jeśli chcesz otrzymać p r o d u k t y polskie i z Polski w domu, napisz 
zaraz a dostaniesz w y k a z t o w a r ó w z cenami i w a r u n k a m i przesyłki. 

Sklep czynny od 10 do wieczora . W niedzielę nieczynny. 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Nazwisko (Nom). 
Adres (Adresse)_ 

Imię (Prénom), 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K POLSKI na 1 rok — 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la SEMAINE P O L O N A I S E pour 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

tions inutiles) (N iepotrzebne skref i ić — Raye r les 



Okruchy 
sportowe 

W dalsze j k o l e j c e spot-
kań l i g o w y c h doszło do 
sensac j i — Ruch pr ze -
g ra ł z R O W - a m R y b n i k . 
N i e o c z e k i w a n i e też L e -
gia na w ł a s n y m bo isku 
musiała uznać wyższość 
Sta l i M ie l ec . G w a r d i a 
w w a ż n y m meczu w y -
j a z d o w y m pr zeg ra ła z 
G K S T y c h y , spada jąc w 
ten sposób na p r z e d o -
statnie m i e j s c e w tabel i . 

W e W r o c ł a w i u odby ł y 
się M i s t r z o s twa Po l sk i 
w dżudo. N a j w i ększe 
za in t e r esowan i e w y w o -
łała w a l k a w w a d z e 
średn ie j . W w a d z e t e j 
b o w i e m P o l a c y r e p r e -
zentu ją n a j w y ż s z y po -
z iom i na n i edawnych 
mis t r zos twach Europy 
w L y o n i e zdoby l i d w a 
meda le . Z w y c i ę ż y ł w 
te j ka tegor i i A n t o n i 
Re i t e r — w y k a z u j ą c w y -
soką f o r m ę . Pozos ta ł e 
w a l k i także t oczy ł y się 
'na d o b r y m poz iomie . 

N a stadionie A W F w 
W a r s z a w i e Jacek W s z o -
ła pokona ł w skoku 
wysokość 2,22 m, b i j ą c 
w ten sposób r e k o r d 
Czern ika z 1964 r . N a 
i n n y m w a r s z a w s k i m m i -
tyngu, na s tad ionie S k r y 
na j l epsze r e zu l ta ty o -
s iągnę l i Jan P u s t y na 
110 m ppł i Danuta R o -
sani w dysku. W F i n -
landi i S zew ińska w y -
gra ła w b i egu na 200 m, 
a Św in ia r sk i t r i u m f o -
w a ł na 800 m. 

W O l s z t yn i e r o z eg rano 
m i ę d z y n a r o d o w e spot-
kan ie w g imnas tyce k o -
biet , w k t ó r y m Po l ska 
w y g r a ł a z C S R S 362,30 : 
: 361,20. W meczu t y m 
w k l a s y f i k a c j i i n d y w i -
dua lne j na j l epsza by ła 
Po l ka Ł u c j a Mat raszek . 

N a w r o c ł a w s k i m S ta -
dion ie O l i m p i j s k i m 
p i e rwsza r ep r e z en tac j a 
p i łkarska pokona ła w 
meczu t r e n i n g o w y m 
Śląsk W r o c ł a w . Spo tka -
nie to stało na d o b r y m 
poz i omie i by ło c i eka-
we . 

i c i e k a w y c h w y ś c i g ó w w histor i i 
t e j p i ę k n e j impre zy . 

S y l w e t k i S z u r k o w s k i e g o i 
Szozdy są doskona le znane k ib i -
com ko la r s twa w ca łe j Europ ie . 
M a ł o zaś do te j p o r y by ł o s ł y -
chać o Jan ie B r z e ź n y m , k t ó r y w 
tego roc znym w y ś c i g u zdoby ł 
z ie loną koszu lkę n a j l e p s z e g o 
wsp inacza w k l a s y f i k a c j i g ó r -
skie j . 

T en 25-letni ko larz , w y c h o w a -
nek w i e j s k i c h k l u b ó w spor to -
w y c h (obecn ie s ta r tu j e w „ D o l -
m e l u " W r o c ł a w ) , już w ub i e g ł ym 
roku b łysną ł ta l entem. W y g r a ł 
m. in. Tour d e Vaucluse, w G i r o 
Be rgamasco zdoby ł ty tu ł n a j l e p -
szego „ g ó r a l a " i z w y c i ę ż y ł na 
dwóch etapach. W tegorocznych 
startach na te ren i e F r a n c j i z w y -
c ięży ł w T o u r de L o i r - e t - C h e r 
oraz z a j ą ł I I m i e j s c e w w y ś c i g u 
z udz ia ł em z a w o d o w c ó w . N a t r a -
sie W y ś c i g u P o k o j u r ó w n i e ż spi -
s y w a ł się bardzo dobr ze w y g r y -
w a j ą c j eden e tap i k l a s y f i k a c j ę 
górską. 

O Janie B r z e ź n y m będz ie j e -
szcze z a p e w n e głośno w ko l a r -
sk im światku, być może już 
podczas na jb l i ż s zych mis t r zos tw 
świata w Be lg i i . ( h j ) 

Jan Brzeźny, zwycięzca w kla-
syfikacji górskiej, wygrał trzeci 
etap z Gera do Karl-Marx-Stadt 

Tadeusz Mytnik, zwycięzca eta-
pu jazdy indywidualnej na czas 

Ryszard Szurkowski na Stadio-
nie Dziesięciolecia w Warszawie 

RYSZARD SZURKOWSKI 
PO RAZ CZWARTY 
ZWYCIĘZCĄ 
WYŚCIGU POKOJU 

N a t ras ie d ługośc i 1965 tan p o -
dz i e l one j na 13 e t a p ó w , p r o w a -
dzące j w t y m r o k u z Ber l ina , 
p r zez P r a g ę do W a r s z a w y , r o -
zeg rany został X X V I I I ko la rsk i 
W y ś c i g P o k o j u . T a n a j w i ę k s z a 
na św i ec i e impreza k o l a r z y a -
m a t o r ó w zg romadz i ł a na starc ie 
102 z a w o d n i k ó w r e p r e z e n t u j ą -
cych 17 k r a j ó w . D o m e t y w 
W a r s z a w i e w dn iu 22 m a j a d o -
jecha ło 97 ko la r zy , co też jes t 
s w o i s t y m r e k o r d e m tego w y ś c i -
gu. 

T e g o r o c z n y W y ś c i g P o k o j u 
b y ł pod w i e l o m a w z g l ę d a m i in-
ny niż w la tach poprzedn ich . 
Zaczą ł s ię od t zw . p r o l o g u na 
ul icach Be r l i na ( N R D ) , po któ -
r y m w y ł o n i o n o l ide ra ( W ę g i e r 
Sz l ipcsev ics ) i -najlepszą d r u ż y -
nę (W łochy ) . N i e mia ło t o j e d -
nak w p ł y w u ina dalsze losy w y -
ścigu, b o w i e m w ł a ś c i w a w a l k a 
zaczę ła się dop i e r o od I etapu. 
Jak się p ó ź n i e j okaza ło , m ia ł on 
d e cydu j ą c e znaczen ie d la k l a sy -
f i k a c j i d r u ż y n o w e j i i n d y w i d u -
a lne j wyśc i gu . N a trasie w y d a -
r zy ł a się g i gantyczna kraksa, w 
k t ó r e j w z i ę ł o udzia ł k i lku k o l a -
r z y po lsk ich. W t y m czasie inna 
grupa ko l a r zy r w a ł a do m e t y w 
M a g d e b u r g u . Zna laz ł się wś ród 

nich j e d y n i e R y s z a r d S z u r k o w -
ski, pozosta l i r ep rezen tanc i P o l -
ski p r z y j e c h a l i na m e t ę e tapu 
w 5 minut p o te j grup ie . W ten 
sposób w k l a s y f i k a c j i d rużyno -
w e j na czoło w y s z ł y zespo ły 
Z S R R , N R D i CSRS , k t ó r e uzy -
skały nad Po l ską p r z e w a g ę b l i -
sko 15 minut . 

J ednak z etapu na etap P o l a -
cy j e cha l i coraz l ep i e j , m i m o 
kon tuz j i i obrażeń —3~ :—* ^ 
w kraksach (szczegó ln ie 
d o w a n y b y ł w n ie j „ „ 
P i e r w s z e z w y c i ę s t w o na I I I e ta-
p ie do K a r l - M a r x - S t a d t odniós ł 
Jan Brze źny . N a nas t ępnym zaś 
etap ie żó ł tą koszu lkę l i de ra zdo -
b y ł R y s z a r d Szurkowsk i . P o t e m 
szło już coraz l ep i e j , a k i edy 
w y ś c i g w j e c h a ł d o Po l sk i , b i a ł o -
c z e rwon i by l i już be zkonkuren -
cy jn i . W Opo lu e tap w y g r a ł 
S zurkowsk i , w Z i e l o n e j G ó r z e 
Szozda, a K o n i n i e w j e źdz i e in-
d y w i d u a l n e j na czas t r i u m f o w a ł 
M y t n i k , a w Ł o d z i Bon i eck i . T a k 
w i ę c w sumie P o l a c y w y g r a l i 5 
e tapów . 

Z w y c i ę z c ą i n d y w i d u a l n y m 
X X V I I I W y ś c i g u P o k o j u został 
R y s z a r d S zu rkowsk i . Jest to już 
c z w a r t e z w y c i ę s t w o w te j w i e l -
k i e j impr e z i e ( poprzedn io w l a -
tach 1970—1971 i 1973) z n a k o -
m i t e g o ko larza , mis t rza św ia ta 
a m a t o r ó w z r o k u 1973. Po za t y m 
Szu rkowsk i z d o b y ł I m ie j s ce w 
k l a s y f i k a c j i na n a j a k t y w n i e j s z e -
go ko la r za d o w o d z ą c t y m s w e j 
z d e c y d o w a n e j p r z e w a g i n a d n i e -
z w y k l e s i lną s tawką konkuren -
t ów . Dobr z e spisal i s ię r ó w n i e ż 
pozosta l i P o l a c y : Tadeusz M y t -
n ik z a j ą ł X mie j sce , Jan B r z e ź -
ny X I , S tan i s ł aw Szozda X X I I . 

W k l a s y f i k a c j i d r u ż y n o w e j 
t r i u m f o w a l i ko la r ze r adz i e c cy 
przed N R D , C S R S i Po l ską , k t ó -
ra p o w i e l k i ch stratach na I e -
tapie zdoła ła j e odrob i ć i od I I I 
m i e j s ca dz ie l i ł o ją t y l ko 41 se-
kund. 

T e g o r o c z n y w y ś c i g na trasie 
Be r l in — P r a g a — W a r s z a w a 
mia ł n i e z w y k l e silną obsadę i 
bardzo e m o c j o n u j ą c y przeb ieg . 
N a starc ie s tanę l i na j l eps i ko la -
r z e ama to r z y Europy . P o raz 
p i e r w s z y s ta r towa l i H iszpan ie , 
k t ó r z y w y g r a l i d w a e tapy ( M a r -
t inez i Mo ra l ) . W a l k a na ca łe j 
t ras ie by ła zacięta, toczy ła s ię 
dos ł own i e o sekundy . S z u r k o w -
ski w y p r z e d z i ł d rug i e go w og.ól-
ne j k l a s y f i k a c j i Ha r tn i cka ( N R D ) 
z a l e d w i e o 46 sek., a t r zec i ego 
P ikkusa ( Z S R R ) o 66 sek. Już 
to św iadc zy o w y r ó w n a n y m p o -
z i om i e uczes tn ików wyśc i gu . 
P e c h o w o j e cha ł ub i eg ło roczny 
zwyc i ę z ca S tan i s ł aw Szozda, 
k t ó r y już na począ tku s i lnie się 
pot łukł , a następnie przez ięb i ł . 
A l e na k o ń c o w y c h e tapach z n ó w 
błysinął w i e l k ą klasą. 

W sumie b y ł to j eden z n a j -
b a r d z i e j d ynamic znych , s zybk ich 



Gdy Flamandowie 
ś p i e w a j ą 
po polsku... 
Przez wiele la.t Polacy obok Włochów, stanowili główną, pozycję 
w oficjalnych statystykach królestwa Belgii dotyczących emigracji 
zarobkowej. 
Dziś, mimo źe Polonia belgijska jest, proporcjonalnie rzecz biorąc, 
jedną z liczniejszych na naszym kontynencie (proporcjonalnie 
w stosunku do ludności Belgii), Polacy juź nie figurują w tych 
statystykach. 

astąpieni zosta l i p r zez P o r t u -
g a l c z y k ó w , H i s zpanów , G r e k ó w , T u r k ó w , A l -
g i e r c z y k ó w i M a r o k a ń c z y k ó w . F a k t t en ś w i a d -
czy n a j l e p i e j o pr zemianach spo łeczno-gospo-
darczych, j a k i e zaszły w p o w o j e n n e j Po lsce , a 
także o t ym, że Po l on i a t r ak towana jest w B e l -
g i i j ako zespół ludzi , k t ó r zy w jak imś sensie 
zostal i s zybko zasymi l owan i . . 

T r u d n o by ł oby pow i edz i e ć z aptekarską do -
kładnością, i lu j e s t w Be lg i i P o l a k ó w . N i e k t ó r e 
ź ród ła poda j ą oko ło 30 tys ięcy . I n n e — op i e r a -
j ące się na pochodzen iu — w y s u w a j ą l i c zbę 
ponad 100 tys ięcy . S p r a w a jest t rudna do r o z -
s t r zygn ięc ia , t y m bardz i e j w kra ju , gdz i e na 
co d z i eń ma ł o k to m ó w i o sobie, że jest B e l -
g i em, podkreś l a j ą c r ac ze j f ak t , że się jest W a -
lonem, F l a m a n d e m czy n a w e t B rukse l c z yk i em. 

W d w u j ę z y c z n e j Be l g i i starsze poko l en i e P o -
lon i i p o r o z u m i e w a się jeszcze w s p ó l n y m j ę z y -
k i e m o j c ó w , natomias t m łodz i m ó w i ą już n i e -
m a l t y l k o p o f rancusku, bądź po f l a m a n d z k u . 
G d y spo t yka j ą się zespo ły l u d o w e z w a l o ń s k i e -
go Char l e ro i czy f l a m a n d z k i e j G a n d a w y , ich 
c z ł onkow i e dogadu ją się t y l ko po polsku. A 
i to coraz t rudn i e j , gdy ż b y w a , iż z n a j o m o ś ć 
po l s zczyzny sp rowadza się do s ł ów śp i ewanych 
p iosenek. N i e na l e ży się t emu dz iw ić , skoro 
p o t o m k o w i e p i e rws z y ch e m i g r a n t ó w po lsk ich 
muszą żyć i p r a c o w a ć na co dz ień wś r ód B e l -
g ó w , chodzą do szkół i un iwe r s y t e t ów , gdz i e 
m ó w i s ię bądź po f rancusku, bądź po ho l ende r -
sku ( f l a m a n d z k i j ę z yk jest j ak g d y b y o d m i a -
ną ho lendersk iego ) . 

P roces a s y m i l a c y j n y Po l on i i j es t w B e l g i i 
z w i ą z a n y n ie t y lko z koniecznośc ią p racy c zy 
nauki . Nastąp i ł , b y ć może , s z ybc i e j n iż gd z i e 
indz i e j ( w t y m sensie podobn ie p r z eb i ega ł w e 
Franc j i ) , p o n i e w a ż stosunek spo łeczeństwa b e l -
g i j s k i e g o do Po l on i i b y ł zawsze ba rdzo ż y c z l i -
w y . Z a p e w n e dlatego, że już w szko le pods ta -
w o w e j m ł o d y Be l g d o w i a d u j e się, iż pows tan i e 
n i epod l e g ł e j Be l g i i w 1831 roku stało się m o -
ż l i w e w znaczne j m i e r z e dz i ęk i pows tan iu l i -
s t opadowemu w da l ek i e j W a r s z a w i e , że cz łon-
k a m i i a rmi i b e l g i j s k i e j b y l i po lscy o f i c e r o w i e , 
k t ó r z y w łaśn i e po upadku o w e g o pows tan ia o -
t r z yma l i w y s o k i e stopnie (w ł ą c zn i e z g e n e r a l -
sk imi ) w tei m ł o d e j armi i . D o tego dochodz i 
fakt , że P o l a k w oczach p r zec i ę tnego Be l ga stał 
się w okres ie m i ę d z y w o j e n n y m s y m b o l e m p r a -
cowi tośc i i to na na j t rudn i e j s z y ch odc inkach 

życ ia gospodarczego ( w kopaln iach, hutach, za -
kładach chemicznych) . 

Dziś Po lon ia skupia się w trzech g ł ó w n y c h 
ośrodkach: w okol icach Char l e ro i i Mons, w 
Walon i i . W e F landr i i zachodn ie j ( G a n d a w a ) oraz 
w L i m b u r g i i (Genk-Hasse l t ) . W G a n d a w i e m i e -
szka spora grupa by ł ych po lsk ich żo łn ierzy , 
k tó r zy w y z w a l a l i miasto spod h i t l e r owsk i e j o -
kupac j i ( j edna z g ł ó w n y c h arter i i miasta nosi 
imię Po l sk i e j D y w i z j i Pance rne j ) . D ługo o w a 
„ n i e t y p o w a P o l o n i a " ( n i e t ypowa ) bo w o j e n n a , 
a nie zarobkowa ) , n ie u t r z y m y w a ł a k o n t a k t ó w 
ani z rodakami , k t ó r zy do Be lg i i p r z yby l i j e -
szcze przed w o j n ą , ani z o f i c j a l n y m i przeds ta -
w i c i e l am i Po l sk i L u d o w e j . I ch stosunek do no -
w e j Po l sk i b y ł d ługo n iechętny. A l e czas i 
z d r o w y rozsądek zrob i ły s w o j e . Szczegó ln ie w 
ostatnich latach — po o f i c j a l n e j w i z y c i e E d -
w a r d a G i e rka w Be lg i i , a także n i e d a w n y m 
pobyc i e p r emie ra L e o T indamansa w K r a j u . N i e 
oznacza to b y n a j m n i e j , że dz is ie jszy ustrój P o l -
ski wszys tk im tu te j s zym P o l a k o m odpow iada , 
choć i tu w i e l e się zmien i ło . W czasie w y s t a -
w y „Po l ska 75" l i czn i by l i p r zeds taw ic i e l e t zw . 
m ł o d e j Po lon i i , k t ó r z y p r z y j e c h a l i spec ja ln i e z 
G a n d a w y czy A n t w e r p i i . W p r y w a t n y c h r o z m o -
w a c h nie u k r y w a l i s w e j dumy, ż e - p o l s k a w y -
stawa jest g ł ó w n ą a t rakc ją sezonu, że w oczach 
B e l g ó w k ra j , z k t ó r e go pochodzą, może p o c h w a -
l ić się l i c znymi os iągn ięc iami n ie t y lko z r esz -
tą mate r ia lne j natury . 

Stosunek w a l o ń s k i e j czy l imbursk i e j Po l on i i 
do P R L by ł od począ tku istnienia Po l sk i L u -
d o w e j ba rd z i e j ż y c z l i w y . P r z e d e w s z y s t k i m 
dlatego, ż e o w a P o l o n i a w y w o d z i s ię z p r z ed -
w o j e n n e j b iedoty i zachowa ła tu ta j s w ó j p r o -
le tar iack i r odowód . D l a t e go z a p e w n e zawsze 
ż y w o odpow iada ła na wszys tk i e i n i c j a t y w y , k tó -
rych ce lem b y ł o zb l i ż en ie b e l g i j s k i e go spo łe -
czeństwa do n o w e j po l sk i e j r zeczywis tośc i . I 
tak na p r z yk ł ad w Z w a r t b e r g u Po lon ia w y b u -
dowa ła w ł a s n y m i r ę k a m i nowoczesny po lsk i o -
środek ku l tura lny im. Kope rn ika , k tó ry dziś 
w ca łe j Be l g i i uchodz i za w z ó r -— i to r ó w -
nież w oczach be l g i j sk i ch w ł a d z o d p o w i e d z i a l -
nych za s p r a w y ku l tury —- dobrze f u n k c j o n u -
j ącego r eg i ona lnego ośrodka kul tura lnego . D o -
szło do tego, że dziś c z łonkami zespołu a r t y -
stycznego t e g o w z o r o w e g o domu ku l tury są 
mieszkańcy t e j części Be lg i i , k t ó r z y po polsku 
nie m ó w i ą ani s łowa. M o ż n a wś r ód nich zna -
leźć i F l a m a n d ó w , a także m łodych T u r k ó w , 
k tórzy be zb ł ędn i e ś p i e w a j ą po lsk ie p iosenki . 
D o d a j m y pr zy t ym, że nie jest to p i e r w s z y 
p r zyk ład ro l i b e l g i j s k i e j Po l on i i j ako wzo r ca 
w życ iu ku l tu ra lnym i spo ł ec znym tego k ra ju . 
Podobną ro l ę odeg ra ł y wc z e śn i e j po l on i jne k l u -
by dyskusy jne w Char l e ro i czy nawe t k luby 
spo r towe w pobl iżu L i è g e . Za 6 làt obchodz ić 
się tu będz i e 150-lecie p o j a w i e n i a s ię p i e r w -
szych polskich e m i g r a n t ó w w Be lg i i . Data ta 
zb iegn ie s ię z identyczną roczn icą n i epod leg łoś -
ci t ego k ra ju . W y m o w n y to będz i e s y m b o l t r w a -
ł e j p r z y j a źn i . 

HENRYK KURTA 

MEDALIŚCI 
PRACY 

Hulluch. W sektorze 
Ha idnes - Hu l luch - Be-
n i f on ta ine dużym zło-
t y m m e d a l e m pracy zo-
stal i odznaczeni : p. Ję-
drys ieck i , p. Ga ik i p. 
Paku lsk i . M e d a l e m z ło-
t y m p. Skalski , a srebr-
n y m p . Pacho lsk i . M e -
da l h o n o r o w y Fede rac j i 
M e d a l i s t ó w P r a c y za za-
sługi o r gan i zacy jne o -
t r z yma ł p. Moczyńsk i . 

Denain. W f i r m i e 
p r z e m y s ł o w e j F i v e s -
Cai l -Ba 'bcock srebrne 
m e d a l e o t r z yma l i ostat-
nio: p. S tan is ław W r ó -
be l z Dena in i p. T o -
masz K a c z z Escaudin. 
W r ę c z e n i a meda l i od-
znaczonym dokonał dy -
r ek to r f i r m y p. Bu jak 
w t o w a r z y s t w i e odpo-
w i ed z i a lnych inżyn ie -
r ó w . 

D Y P L O M Y 
S A M A -
RYTAŃSKIE 

Roost-Warendin. P o -
myś ln i e ukończy l i ostat-
nio kursy : p. Rysza rd 
M a d d r y i Pa t r y c i a Oc zy -
para. 

Harnes. W w y n i k u 
pomyś ln i e zdanych e -
g z a m i n ó w dyp l omy sa-
mary tańsk i e C r o i x -
R o u g e França ise o t r z y -
ma l i : Be rnade t t e K w i a t -
kowska , F r y d e r y k M a -
słowski , Den is W i n k l e r 
i S t e f an ia Trzes icka . 

D A W C Y KRWI 

Pecquencourt. Za 20 
o f i a r k r w i z ł o t ym i m e -
da lami M in i s t e r s twa 
Z d r o w i a zostal i odzna-
czeni : p. M a r i a H e r z o g -
N o w a k , p. L e o k a d i a K a -
ro lczak, p. Franço is B i e -
lawsk i , zaś s rebrnymi 
p. M a r i e - A d è l e Za jąc , 
p. Jeannine Stępińska, 
p. S t e f an Janiszewski , 
p. Józe f M a d r a k , p. Ju-
l ia P i l i ga . p. Jan T a r a -
bula i p. A n d r z e j W a l -
k o w i a k . 

Bul ly - les -Mines . Z o -
k a z j i dnia d a w c ó w 
k r w i s r eb rnym i m e d a -
l ami zostal i odznaczeni 
p. E d g a r M ie l c za rek , p-
A l f r e d a K a l i n o w s k a i 
p. M a r i e - T h e r è s e W a -
loryn iach . 

Marles - les -Mines . Co 
37 mieszkan iec o t r z y -
ma ł s r eb rne odznaczę -



nie h o n o r o w e M i n i s t e r -
s twa Z d r o w i a za hono -
r o w e k r w i o d a w s t w o . O -
t r z yma ł o j e w i e l u na -
szych r o d a k ó w , m. in. : 
p. Me l an i a A n d r z e j e w -
ska, p. L u d w i k I g n a -
szewski , p. K r y s t y n a 
Ochab, Józe f P i e t r zak , 
p. Tadeusz Ja ł ow i eck i ; 
p. Jean-C laude L u g i e -
w icz , p. W ł a d y s ł a w M a -
ćkow iak , p. W ł a d y s ł a w 
Urban iak , p. Dan i e l L u -
g i ew icz , p. Jolanta R u t -
kowska , p . Z o f i a M a r -
c inkowska , p. L e c h 
Włoda rc zak , p. H e l e n a 
D w o r n i k , p. Edy ta M i -
chałowska, p. Janina 
Grzes iak , p. A l i n a Ja -
nowska , p. A n t o n i G r z e -
śkowiak , p. Gernas , p. 
Ge rnasowa , p. Czes ła -
w a Skrobacka , p. H e l e -
na Nawraca ł a , p. E d -
mund Garncarek , p. 
Ru tkowsk i , p. R u t k o w -
ska, p. Jan Radutko , p. 
M a r i a n Po ł omsk i , p. 
A n d r é e Bo rowska , p. 
H e n r y k M i k o ł a j c z a k , p. 
S z y m k o w i a k , p. S z y m -
k o w i a k o w a , p. Edmund 
Stan is ławiak , p. G e r t r u -
da Papa lska , p. Emi l i a 
Kad łuczka , p. I zabe la 
Maszte larz , p. S tan is ła -
w a P e r z y k , p. Mus ik , p. 
M u s i k o w a , p. H e l e n a 
Kokoc ińska , p. Edmund 
K r a k o w s k i , p. E d w a r d 
K r z c iuk , p. A n t o n i K i -
kie lusz, p. S tan is ława 
Gałuszka, p. H e n r y k D o -
p iera ła i p. H e n r y k 
Garncarek . 

Bet h une — IV . P r z e -
szło 500 dz iec i stanęło 
do konkursu o k r ę g o w e -
g o dykc j i i muzyk i . 
P r i x d ' exce l l ence z d o -
by l i : He l ena M a r u s z y ń -
ska, A n n e - C a t h e r i n e 
Papa lska , F ranço i s Ju r -
k i ew i c z , A n n e - M a r i e 
Papa lska , A n n e K r z y ś -
k o w i a k , Be rna rd K l l e n -
da, M a r t i n e M a g o r n i e -
w i c z , Bea t r i ce P t a k , 
A u r o r e F e j d a i Jean 
Chwa l i k . W s z y s c y w y -
różn ien i t y m i d y p l o m a -
m i zosta l i dopuszczeni 
do konkursu depa r t a -
menta lnego . 

W A L N E 
ZEBRANIA 

Oignies-Libercourt. Do 
o k r ę g o w e g o z w i ą z k u in-
w a l i d ó w pracy ws z ed ł 
p. L e o n O l ek j ako as-
sesor i p. W ł a d y s ł a w 
Sroka j ako kont ro l e r 
kasy. 

Pecquencourt. S k a r b -
n ik i em n o w e g o zarządu 
m e d a l i s t ó w p racy został 
w y b r a n y ip. S t e f an S u -
l e rczyk , a zastępcą se -
kre tarza p. R a y m o n d 
Dursk i . 

Noyel les-sous-Lens. O -
statnio pows ta ł o tu s to -
w a r z y s z e n i e ochrony 
środowiska . W sk ład 
zarządu wszed ł p. dr M a -
nowsk i j ako l ekarz oraz 
p. F ranc i s zek Sko ta r ek 
j ako asesor. 

Pecquencourt. C h o r ą -
ż y m tute j szego s t o w a -
rzyszen ia by ł y ch k o m -
ba tan tów C .A .T .M . z o -
stał w y b r a n y p r z e z w a l -
ne zebran ie p. F ranço i s 
P i o t r owsk i . 

Avion. D e l e g a t e m 
sekc j i d a w c ó w k r w i na 
zebran ie o k r ę g o w e w 
Hesd in został w y b r a n y 
p. Jan Jabłows.ki. 

Carvin. Ba rd zo c z y n -
ne na pó łnocy F r a n c j i 
s t awarzyszen i e spo r t owe 
„Judo -C lub de C a r v i n " 
w y b r a ł o ostatnio na 
prezesa zarządu p. S z y -
mona L e o z e w s k i e g o , na 
sekre tarzy p. Rys za rda 
Z i e l ińsk i ego i p. P a t r y -
ka L e o z e w s k i e g o . 

SPOTKANIA 
TOWARZYSKIE 

Valenciennes. R e g i o -
na lne s towarzyszen ie 
og rodn icze „Jardins 
O u v r i e r s " r o z w i j a pod 
k i e r o w n i c t w e m p. Ja-
kub iaka i p. O s t r o w -
sk iego szeroką dz ia ła l -
ność. Ostatn io s taran iem 
o r gan i z a t o r ów odby ło 
się tu t owar zysk i e 
spotkanie reg iona lne , w 
ramach k tó r ego omó-
w i o n o zagadn ien ia z w i ą -
zane z nadchodzącą 
w iosną . O m ó w i ł j e pro f . 
D u v a l z A r ras . 

Liévin. Z oka z j i l o -
ka lnego świę ta ducasse 
o rgan i za to r zy zaprosi l i 
na t r a d y c y j n e spotka-
n ie na js tarszych m i e -
s zkańców dz ie ln icy de 
la Gare . Na j s t a r s z ym 
uczes tn ik i em by ł p. 
S tan i s ław Wo j t c z ak , 
lat 84, k t ó r y o t r z yma ł 
oko l i c znośc iowe poda -
runki . 

Bois -du-Verne. Spo t -
kanie t o w a r z y s k i e k l a -
sy w o j s k o w e j 45 posta-
n o w i ł o z o r gan i z ować w 
paźdz i e rn iku bankiet 
roczny . O d p o w i e d z i a l -
n y m za o rgan i zac j ę z o -
stał w y z n a c z o n y p. F l o -
r ian Smo la rek . 

w z i ę ł o udzia ł 204 gołębi . 
M i e j s ca 4, 13 i (2, 3, 6, 
8) z a j ę ł y go ł ęb i e p. R o -
ber ta Dudz ińsk iego , 1, 
7, 10 i 16 p. W a l t e r a 
Kos t r z yn i aka 11, 12, 25 
i (13, 16), p. S tan is ława 
P a w l a c z y k a , 2 i (9) p. 
W ł a d y s ł a w a Dudz iń -
skiego. 8, 28 i (7) p. 
B r u n o N o w y a s z a . W na-
w iasach są podane m i e j -
sca go łęb i j ednorocz— 
nych. 

Roost-Warendin. W 
ramach dorocznego 
spotkania s t owar zys z e -
nia „ L ' A v e n i r C o l o m b o -
p h i l e " p. J. K o r a l e w s k i 
z Ra imbecour t o t r z y -
w a ł t rzy p i e r w s z e na -
g rody , j edną drugą, j e -
dną c zwar tą i t r zy p u -
chary za w y n i k i w roz -
ma i t ych kategor iach . 
Cha l l enge A v e n i r w y -
g ra ł r ó w n i e ż p. K o r a -
l ewsk i . 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o -
d a k ó w p o w i ę k s z y ł y się. 
Ostatn io urodz i l i się: 

M E T Z : E r i e Dan i e l -
czyk. B U S N E S : W i r g i -
n ia K o n d y r a . L I Ë V I N : 
Marjcxrie S t różyk . C I -
V E N C H Y - en - G O H E L -
L E : Er ie U rbańsk i : S A -
I N T - E U S E B E : A n n a 
Żmudz ińska . D O U A I : 
Sandr ine K w a ś n i e w s k a , 
F l o r ence Bon i c zyk , Sé -
v e r i n e K o s k a , Dorota 
P y z e d r o w s k a , F r y d e r y k 
Czeka ł ła , D a w i d B a r y -
ła. O I G N I E S : Jean-
- P i e r r e Agac ińśk i , F l o -
r ence N o w a k . 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radośc i Rodz in 
i P r z y j a c i ó ł .małżeń-
s twa zawar l i ostatnio: 

M E T Z : V i v i a n e W o l f f 
i E d w a r d Matus iak . O I -
G N I E S : Be rnade t t e L u -
żeńska i G e r a r d Ma i l l e 
(L ibercourt ) , A n n a T e r -
p i ł owska i X a v i e r S w a -
ennepoe l ii L i l i a n e T o -
po l ewska i Ro l and S k o -
rupa ( T r e m b l a y - e n - G o -
nesse), A n n a Reczek i 
Ge ra rd F i r l a (Dourges) . 
A N G E R S : Maur i ce t t e 
Goui l l a r t i J e a n - M a r i e 
Gośc in iak ( L e v in ) . A U -
B Y : Mar t i n e Ratuszny 
i Jean-C laude Miche l . 
C O U R R I È R E S : Pa t r i c i a 
Wo j t as ińska i Bruno 
Buissine. A N N E Z I N : 
Franc ine D a n g r e i Ed -
mund Sobeck i . S O M A -
I N : Fab i enne Candas 
i Edmund P a t e r e k , Ca t -
hy Agac ińska i Ge ra rd 

Sergent . W I N G L E S : M i -
che l l e Barchańska i B e r -
nard L e f o r t . A V I O N : 
Pa t r i c i a Dudz iak i A l -
f r e d Nel is . D O U A I : T h e -
rese P o q u e t i E d w a r d 
N o w a k . L O I S O N - s o u s -
- L E N S : N i c o l e Gamb i e r 
i M i cha ł Pa łuck i . S I N -
- l e - N O B L E : Joce lyne 
Bass ieux i G u y K o m i -
nek, Dor is Machu łka i 
G u y N o w a k o w s k i , N a -
d ine K a c z k a i Chr ist ian 
Bucre l le . B É T H U N E : 
M a r i e - F r a n c e W ó j c i ń -
ska i J ean -C laude L h e r -
b ier . H E R S I N - C O U P I G -
N Y : A n n a - C l a u d e G a -
w ł o w s k a i Christ ian 
Gosseye, M i che l ine M a -
j o r c z yk i M a r i a n P s zon -
ka. C A R V I N : E v e l y n e 
T a t é i A n t o n i Janicki , 
M a r y s e B ą k o w s k a i J e -
a n - P i e r r e Beauprez , A n -
toni Janicki , M a r y s e 
B ą k o w s k a i J e a n - P i e r -
re Beauprez , An to ine t t e 
So ł tys iak i Roge r K o -
kot. L A L L A I N G : Jean-
n ine Tur zańska i E d -
mund Cieś lak . W A -
Z I E R S : Ed i th F l ino is 
i M i cha ł P a w l i k , H A H -
N E S : S y l v i a n e P a c z -
k o w s k a i Chr is t ian H o -
uvenaghe l . L E N S : M a -
r i e - T h e r e s e K a r m i ń s k a 
i Franc is Lescaut ( Fou -
quieres ) , Roza l i a Gruca 
i Be range r Szeksnick i . 

B R U A Y - e n - A R T O I S : 
Franc ine V a l e m b o i s i 
Rys za rd W o ź n i a k , L e o -
ne H i m b l o t i A n d r z e j 
F laszyńsk i . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 
Z żalem donosimy, że 

ostatnio odeszli od nas: 
M E R I C O U R T : Helena 
Płucka z domu Płonka. 
H A R N E S : W ładys ł aw 
Szczepaniak, lat 58. 

L O O S - e n - G O H E L L E : 
Stanisława Karpińska z 
domu Pawlicka, lat 77. 
F R A I S - M A R A IS : Teo -
dor Blaszak, medalista 
pracy, lat 62, Jan Puś -
niak. A V I O N : Mar ia 
Olejniczak z domu P a -
procka. L A COTJTURE: 
Jan Kasperek, lat 51. 
O I G N I E S : Mar ianna 
Kaźmierczak z domu 
Ludwikowska . L E W A R -
DE: Jacqueline Helman 
z domu Zalewska, lat 31. 
N O T E L L E S - s o u s - L E N S : 
Anna Skrzypczak z do-
mu Gawroniak , lat 75. 
B A R L I N : A lexander 
Pawl ik , lat 80, ks. Ed -
w a r d Kędzierski, pro-
boszcz para f i a lny .METZ: 
Mar i a Schmidt z domu 
Maćkowiak, lat 69. 
B L A N Z Y : Pelagia K u -
ralonek z domu Cze-
czarba, lat 68. 

Rodzinom Zmarłych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 

KONKURSY 
SZKOLNE 

Bethune. W y n i k i e -
g z a m i n ó w muzyc znych 
na stopniu f e d e r a l n y m 
w tu t e j s z ym okręgu e -
g z a m i n a c v i n y m : stopień 
bardzo dobrv w so l f e -
żu i teor i i w ka tegor i i 
d iv . p r épara to i r e o t r z y -
ma l i : A l a in N o w i ń s k i , 
Na tha l i e W inn i cka , a 
stopień dobry K r y s t y n a 
7a iac . W ka tegor i i d iv . 
p r épara to i r e w dz ia le 
soTfe-Ju i i ns f rumentac i i 
" t r z y m a ł J ean -P i e r r e 
B rowka . 

K Ą C I K 
H O D O W C Y 
G O Ł Ę B I 

Montigny - en - Ostre-
vent. W p i e r w s z y m te -
g o r o c z n y m konkurs ie 
s towarzyszen ia L e s Joy -
eux sur A l b e r t d w a 
p i e r w s z e m ie j s ca i p i ą -
te zajęły go ł ęb ie p. K o -
m i n k a z Guesnain na 
przesz ło 100 gołębi . 
M i e j s c e 9 z a j ą ł go łąb p. 
F r e j k a z La l l a ing . 

Courcelles - les - Lens. 
S towar z y s z en i e h o d o w -
c ó w go łęb i „ L a C o l o m -
b e " o t w o r z y ł o t egorocz -
ny sezon konkursem 
„sur Cre i l " , w k t ó r y m 



DU 14 AU 20 JUIN 

PREMIERE C H A I N E 
M I D I - P R E M I E R E — 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
I T 1 J O U R N A L — 13.00; 20.00 e t à la f i n du p r o g r a m m e 
L E F I L D E S J O U R S — 18.17 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ L ' I L E A U X E N F A N T S " — 18.55 (sauf s amed i e t d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S D E F R 3 — 19.20 (sauf l e 

d i m a n c h e ) 
„ U N E M I N U T E F O U R L E S F E M M E S " — 19.40 (sauf 

s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ C H R I S T I N E " — 19.47 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
S A M E D I 14 J U I N 
11.55. L e m o n d e de l ' a c c o r d é o n 
14.04. L a F r a n c e d é f i g u r é e 
14.35. S a m e d i est à v o u s 
18.50. I T 1 — Spo r t — M a g a z i n e A u t o M o t o I 
19.45. L a v i e des a n i m a u x 
20.35. V a r i é t é s : „ N u m é r o U n " ave c R o l a n d P e t i t 
21.35. S é r i e : „ M a î t r e s e t v a l e t s " n ° I I 
D I M A N C H E 15 J U I N 
12.00. L a s équence du spec ta t eur 
12.30. I T 1 M a g a z i n e d ' Y v e s M o u r o u s i 
13.20. L e pe t i t r a p p o r t e u r 
14.05. L e s r e n d e z - v o u s du d i m a n c h e 
17.15. „ L e s N a u f r a g é s de l ' E s p a c e " — un f i l m de J o h n 

S t ruges ( G r e g o r y P e c k , R i c h a r d G r e n n a , D a v i d 
Janssen ) 

19.15. R é p o n s e à tou t 
19.33. I T 1 — Spor t s — D r o i t au but 
20.35. „ V i v r e pour v i v r e " — un f i l m de C l aude L e l o u c h 

( Y v e s M o n t a n d , A n n i e G i r a r d o t , Cand i c e B e r g e n , 
I r è n e T u n e ) 

L U N D I 16 J U I N 
14.10. S é r i e : „ L e s Ec l a i r eu r s du c i e l " n ° 5 
20.35. L a c a m é r a du l u n d i : „ L a u r e l e t H a r d y c o n s c r i t s " 

E n t r e t i e n pour r i r e 
M A R D I 17 J U I N 
13.35. Je v o u d r a i s s a v o i r 
20.35. L e s a n i m a u x du m o n d e 
21.00. L e B l a n c e t le N o i r 
21.50. P l e i n e P a g e 
M E R C R E D I 18 J U I N 
13.35. L e s v i s i t eu rs du m e r c r e d i 
20.30. S o i r é e P o l o n a i s e : c o m p o s é e des émiss i ons de la 

t é l é v i s i o n po l ona i s e e t des r e p o r t a g e s d ' a c tua l i t é 
t o u r n é s pa r T F 1 e n P o l o g n e 

J E U D I 19 J U I N 
20.32. „ C o l u m b o " n ° 10 
21.45. I T 1 — M a g a z i n e d e r e p o r t a g e „ S a t e l l i t e " 
22.45. L e c lub de d i x heu r e s 
V E N D R E D I 20 J U I N 
20.35. A u t h é â t r e ce so i r : „ L e s Su i s ses " d e P . A . B r e a l , 

m i s e e n scène de Jacques F a b b r i , r éa l . T . V . 
P i e r r e S a b b a g h 

D E U X I E M E C H A I N E - C O U L E U R 
F L A S H J O U R N A L — 14.30 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.35 (sauf s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
„ L ' H O M M E D E F E R " — 15.30 (sauf s a m e d i d i m a n c h e 

et m e r c r e d i ) — une sér ie 
H I E R , A U J O U R D ' H U I , E T D E M A I N : — 18.10 (sauf sa-

m e d i e t d i m a n c h e ) 
Mo t s c ro i sés 
M a g a z i n e 
A u j o u r d ' h u i l e c i n é m a 
Journa l des j o u r n a u x e t des l i v r e s 
I l é ta i t une f o i s 
„ L E P A L M A R E S DES E N F A N T S " — 18.30 (sauf s a m e d i 

et d i m a n c h e ) 
F L A S H J O U R N A L E T L E L I V R E D U J O U R — 18.40 

(sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 18.55 (sauf l e 

d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A I . 2 S D E F R 3 — 19.20 (sauf l e 

d i m a n c h e ) 

„ P I L O T E D E C O U R S E S " — 19.44 (sauf l e d i m a n c h e ) 
S A M E D I 14 J U I N 
14.05. U n Jour F u t u r 
18.15. M a g a z i n e du spec tac l e : „ P é p l u m " 
20.00. F i n a l e de la Coup de F r a n c e 
21.00. D e u x i è m e m i - t e m p s d e la f i n a l e de la C o u p e de 

F r a n c e 
22.00. „ L e s R o i s M a u d i t " n ° 2 
D I M A N C H E 15 J U I N 
12.45. J o u r n a l de l ' A 2 
13.15. L e d é f i 
14.05. M o n s i e u r c inéma 
14.45. D i m a n c h e i l lus t ré : 
15.45. L e s v i n g t - q u a t r e heu r e s du M a n s ( a r r i v é e ) 
16.15. G r a n d P r i x de D i a n e 
16.30. „ L a diablesse e n co l l an t r o s e " — u n f i l m de 

G e o r g e C uk o r a v e c : Soph i a L o r e n , A n t h o n y Q u i n n 
18.45. Spor t s sur l ' A 2 
19.30. S y s t è m e 2 — sui te 20.30 
21.35. „ L a D a m e de M o n s o r e a u " n ° I : „ L e s épé e s e t 

la d a m e b l o n d e " 
22.35. C a t c h 
L U N D I 16 J U I N 
20.35. S é r i e : „ L e secre t des d i e u x " 
21.30. D o c u m e n t a i r e : „ L a v i e e n s e m b l e " 
M A R D I 17 J U I N 
20.35. L e s doss iers de l ' é c r a n : 

„ L ' a r m é e des o m b r e s " — u n f i l m d e J e a n - P i e r r e 
M e l v i l l e 
( L i n o V e n t u r a , P a u l Meur i sse , S i m o n e S i g n o r e t ) 
D é b a t : „ L a Rés i s tance a r m é e " 

M E R C R E D I 18 J U I N 
15.30. „ L e s M o n r o e s " n ° 12 
16.10. Doss i e r du m e r c r e d i 
20.35. „ L e J u s t i c i e r " n ° 5 
21.30. L e po in t sur l ' A 2 
22.20. Spo r t s sur l ' A 2 
J E U D I 19 J U I N 
20.35. D r a m a t i q u e : „ L e s R e n a r d s " de J e a n - M a r c S o y e z 
22.10. A t h l é t i s m e 
V E N D R E D I 20 J U I N 
20.35. B o u v a r d e n l i b e r t é 
21.40. A p o s t r o p h e s 
22.55. C iné -C lub : „ L ' a n g e des m a u d i t s " — un f i l m de 

F r i t z L a n g a v e c M a r l è n e D i e t r i c h 

TROIS IEME C H A I N E - C O U L E U R 
F R 3 A C T U A L I T E S — 18.55; 19.55 e t à l a f i n du p r o -

g r a m m e 
P O U R L E S J E U N E S — 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 20.00 ( lund i , m e r c r e d i , 

v e n d r e d i ) 
S A M E D I 14 J U I N 
19.40. 
20.00. 
20.00. 
20.30. 

U n h o m m e , un é v é n e m e n t 
F e s t i v a l du C o u r t - m é t r a g e 
F e s t i v a l du Cour t — m é t r a g e 
Re t r ansmiss i on t h é â t r a l e : 
„ L ' A r c h i p e l L e n o i r " — d ' A r m a n d Sa l a c r ou 

D I M A N C H E 15 J U I N 
19.05. „ L e s cousins da l e C o n s t a n c e " n ° 6 
20.05. „ V a r s o v i e " —- u n e émiss i on d e J e a n - M a r i e D r o t 
L U N D I 16 J U I N 
20.30. P r e s t i g e du c i n é m a : 

„ H ô t e l S a i n t - G r e g o r y " — un f i l m de R i c h a r d 
Q u i n e 
a v e c : R o d T a y l o r , C a t h e r i n e Spaak 

M : \ R D I 17 J U I N 
20.00. Conna i ssance : „ L a v i e s a u v a g e " 
20.30. Wes t e rns , f i l m s po l i c i e rs , a v e n t u r e s : 

„ P e n d e z - l e s haut e t c o u r t " — u n f i l m de T e d 
Pos t 

M E R C R E D I 18 J U I N 
20.30. L e s grands n o m s d e l ' h i s t o i r e du c i n é m a : 

( N ) „ R e b e c c a " — un f i l m d ' A l f r e d H i t c h c o c k 
a v e c : L a u r e n c e O l i v i e r , Joan F o n t a i n e 

J E U D I 19 J U I N 
20.00. Jeu : A l t i t u d e 10 000 
20.30. U n f i l m , un a u t e u r : 

„ L e s f l eu r s d u s o l e i l " — un. f i l m d e V i t t o r i o d e 
Sica 
a v e c : Soph ia L o r e n , M a r c e l l o M a s t r o i a n n i 

V E N D R E D I 20 J U I N 
20.30. „ P a u l G a u g u i n " n ° 5 
21.25. P r i x N o b e l : M a c F a r l a i n e B u r n e t ( A u s t r a l i e ) 

P r i x N o b e l de m i c r o b i o l o g i e — i m m u n o l o g i e 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

M A C I E J B L A C H — G r z y b o w a 
Córa 59, 27-121 Skarżysko — od 
dawna pragnie korespondować z 
młodzieżą z Franc j i i Belgii . M a 
17 lat, jest uczniem klasy l iceal -
nej. Jego za interesowania to geo-
gra f ia , muzyka młodzieżowa, j ę -
zyk esperanto. Zb ie ra w idokówk i , 
prospekty turystyczne i samocho-
dowe , etykiety win. wódek , p iwa , 
które chętnie wymieni . Będzie 
bardzo szczęśliwy, jeżeli ktoś 
zechce do niego napisać. 

M A R I A S I W E K — ul. W a r y ń -
skiego 3/12, 33-380 K r y n i c a - Z d r ó j 
— ma 19 lat, jest uczennicą IV 
Klasy l icealnej uczy sic Języka 

f rancuskiego i bardzo chciałaby 
nawiązać korespondenc ję w tym 
jeżyku, na jchętn ie j z kimś z P a -
ryża. Ż y w o interesuje się spra-
w a m i dotyczącymi młodzieży: np. 
nauką, pracą, roz rywką , muzyką 
i p lanami przyszłościowymi. 

S T E F A N B U C Z A K — ul. On 
draszka 10, 40-857 Katowice — 
prosi o pomoc w nawiązaniu 
przy jaznego kontaktu z Rodaka -
mi z Franc j i , Be lg i i i Holandii . 
M a 23 lata. Jego zainteresowania 
to spadochroniarstwo, które u -
prawia , wspinaczka wysokogó r -
ska. ko lekc jonerstwo w idokówek . 
Odpowie na każdy list. 

D A N A J A N O W I C Z — ul. L u -
bar towska 18/1. Elbląg, w o j . gdań-
skie — ma 19 lat i bardzo chcia-
ł aby korespondować z rówieśni -
kami Interesuje się muzyką , f i l -
mem. teatrem, l iteraturą, b io lo -
gią, chemią oraz życiem młodzie-
ży f rancuskie j . Może pisać w ję -
zykach: angielskim, f rancuskim i 
polskim. 

Z B I G N I E W R E C Z V N S K I — 
32-860 Czchów 8 — jest studen-
tem pierwszego roku politechniki. 
Bardzo interesuje go Franc j a i 
społeczeństwo francuskie. Jego 
marzeniem jest zwiedzenie tego 
uroczego k r a j u i poznanie c ieka-
w y c h ludzi. L u b i muzykę, zo lera 
płyty. P ragn ie nawiązać kontakt 
z dziewczyną lub chłopcem o po-
dobnych zainteresowaniach. 

H E N R Y K D E J N E K A — ul. Ż a r -
nowiecka 8/15, 20-630 Lub l in — 
chcia łby korespondować z osoba-
mi interesu jącymi się fi latelisty-
ką i fotograf ią . W zamian za pis-
ma i lustrowane lub a l bumy fo -
tograficzne, móg łby wysy ł ać pol -
skie znaczki, płyty, taśmy, 
książki, w y r o b y l udowe itp. P o -
nadto posiada wiele roczn ików 
polskich i lust rowanych tygodni -
ków, które wymien i lub poda ru j e 
za interesowanym. Ma 28 lat. M o -
że pisać listy w języku f rancu -
skim, angielskim, niemieckim i 
polskim. 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H 
W J Ę Z Y K U F R A N C U S K I M 

6 . 0 0 — 6.30 
11 .30—12 .00 
18 .00—18 .30 
20 .00—20 .30 
20 .30—21 .00 
21 .30—22 .00 
P O L E C A M Y 

41 
31 
41 
41 

m 
m 
m 
m 

i 200 m 
i 41 m 

S Z C Z E G Ó L N I E 
• k a l e n d a r z y k h i s t o r y c z n y i 

m u z y k ę n a d z i e ń d o b r y — 
7.00 

• p r z e g l ą d p r a s y k r a j o w e j 
— 14.00 ( z w y j ą t k i e m n i e -
d z i e l i ś w i ą t ) 

• M a g a z y n I n f o r m a c y j n o - P u -
b l i c y s t y c z n y „ W P o l s c e i n a 
ś w i e c i e " — 17.30 ( z w y j ą t -
k i e m n i e d z i e l i ś w i ą t ) 

• p r o g r a m d l a d z i e c i i m ł o -
d z i e ż y —• 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
• K r o n i k a z ż y c i a P o l o n i i n a 

ś w i e c i e -— c z w a r t e k 17.30, 
p o w t ó r z e n i e — p i ą t e k 7.00 

• A u d y c j a d l a P o l o n i i w e 
F r a n c j i i B e l g i i -— s o b o t a 
7.00, p o w t ó r z e n i e 17.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
ś r o d o w i s k k o m b a t a n c k i c h 
— p i ą t e k 17.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
z e s p o ł ó w ś p i e w a c z y c h — 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą c a 21.30 

• K o n c e r t Ż y c z e ń d l a R o d a -
k ó w z a g r a n i c ą — ś r o d a 
7.00, c z w a r t e k 17.30 

V O U S P R E S E N T E 
L E P R O G R A M M E D E S E S 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

6 . 0 0 — 6.30 31 e t 41 m 
11 .30—12 .00 25 e t 31 m 
18 .00—18 .30 ' 3 1 e t 41 m 
2 0 . 0 0 — 2 0 . 3 0 31 e t 41 m 
2 0 . 3 0 — 2 1 . 0 0 49 e t 200 m 
2 1 . 3 0 — 2 2 . 0 0 31 e t 41 m 
N O U S V O U S . P R O P O S O N S 
T O U T 

P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• l e c a l e n d r i e r h i s t o r i q u e e t 

l a m u s i q u e d e l a m a t i n é e 
à 7.00 

• n o s r e v u e s q u o t i d i e n n e s d e 
p r e s s e à 14.00 ( s a u f d i m a n -
c h e e t f ê t e s ) 

• l e m a g a z i n e „ E n P o l o g n e 
e t d a n s l e m o n d e " à 17.30 
( s a u f d i m a n c h e e t f ê t e s ) 

• l e p r o g r a m m e p o u r l e s 
j e u n e s à 14.30 e t 19.00 

R A D I O - V A R S O V I E 
V O U S O F F R E E N O U T R E : 
• L a C h r o n i q u e d e l a v i e 

d e s P o l o n a i s d a n s l e m o n -
d e — j e u d i à 17.30, r é p é t i -
t i o n — v e n d r e d i à 7.00 

• L ' é m i s s i o n p o u r l e s P o l o -
n a i s e n F r a n c e e t e n B e l -
g i q u e — s a m e d i à 7.00, 
r é p é t i t i o n à 17.30 

• L ' é m i s s i o n p o u r l e s a n c i e n s 
c o m b a t t a n t s — v e n d r e d i à 
17.30 

• L ' é m i s s i o n p o u r l e s e n s e m -
b l e s d e c h a n t — l e 3e v e n -
d r e d i d u m o i s à 21.30 

• L e C o n c e r t d e s V o e u x — 
m e r c r e d i à 7.00, j e u d i à 
17.30 



W salach Muzeum Historii Włókiennictwa ekspozycja tkanin artystycznych plastyków łódzkich 

SPACERKIEM PO MUZEACH 

Jak 
tkactwem 

Samoprządnica Jenny w XVIII wieku była cudem techniki 

Łódź — polski Manchester , 
miasto zawdz ięcza jące swó j 
r o zwó j p r z emys ł ow i w ł ók i en -
niczemu, k tó ry pod koniec 
w i eku X I X uczyni ł zeń „ z i e -
mię ob iecaną" dla f a b r y k a n -
tów, przeży ł na jw i ęks zy roz -
k w i t przemysłu tkackiego w 
latach X I X wieku . O tka-
czach polskich ' wspomina j ą 
dokumenty wcześnie jsze . T e 
tradyc je przemysłu tkackiego 

zna jdu ją s w o j e odbic ie w 
zbiorach Muzeum Histor i i 
Włók ienn ic twa , j edne j z n ie -
l icznych tego typu p lacówek 
w Europie. Muzeum to p o w -
stało z działu tkactwa, k tóry 
mieścił się przy łódzk im M u -
zeum Sztuki. Dział ten tak 
się r o z w i j a ł i wzbogacał , iż 
po p e w n y m czasie postano-
w i ono uczynić z n iego samo-
dzielną p lacówkę muzealną. 

Mieśc i się ona w zaby tko-
w e j f ab ryce — „B ia ł e j F a -
bryce Geye ra " , w które j io 
w X I X w i e k u uruchomiono 
p ierwsze w Łodz i mechanicz-
ne krosna. K lasycys tyczny 
budynek f abryk i , zbudowany 
w latach 1835—1838, jest 
r zadk im przyk ładem budow-
nictwa pr zemys łowego p i e r w -
szej po ł owy X I X w ieku . 

W salach w y s t a w o w y c h p o -
nad 2500 eksponatów pr zed -
stawia w o g r o m n y m skrócie 
historię w łók i enn ic twa w P o l -
sce. W większośc i są to w a r -
sztaty i maszyny tkackie z 
końca X V I I I i początku X I X 
w ieku . Dziś zaby tkowe eks -
ponaty, k iedyś p r a w d z i w e cu-
da techniki . 

Interesujący jest r ówn ie ż 
dział tkanin, k tóry prezentuje 
osiągnięcia łódzkich tkaczy. 

W i e l e zmieni ło się w łódz-
kich f ab rykach przemysłu 
włókienniczego. Dz is ia j p ra -
cują automatycznie krosna, a 
praca współczesnych „prząś-
n iczek" ogranicza się j edyn ie 
do ich kontrol i . A l e kto w i e , 
może i one, nowoczesne 
M A V - y zawędru ją w p r z y -
szłości do Muzeum W ł ó k i e n -
nictwa, przecież samoprząd-
nica J E N N Y z X V I I I w i eku 
też w y d a w a ł a się ostatnim 
cudem techniki. 

Muzeum oprócz w y s t a w y 
stałej „ Z dz i e j ów w ł ó k i e n -
n ic twa ł ódzk i ego " o rgan izu je 
ekspozyc je okresowe, na k tó -
rych prezentowane są n o w o -
czesne tkaniny ar tys tów p la -
s tyków, na jczęśc ie j abso lwen-
tów łódzk ie j P a ń s t w o w e j 
W y ż s z e j Szko ły Sztuk P l a -
stycznych. (e.b.) 

Zdjęcia: CAF 

Na takich krosnach pracowali przed 150 laty łódzcy tkacze 



Ratusz w Stargardzie Szczecińskim (1). Brama Pyrzycka w Lipianach (2). Bra-
ma Portowa nad Iną w Stargardzie strzegła niegdyś bezpieczeństwa portu (3) 

Pofezierze Myśliborskie 

To naprawdę piękny, choć mało znany region Polski. Gdy mowa 
o urokach turystycznych województwa szczecińskiego, każdy v/y-
mienia przede wszystkim miejscowości nadmorskie: Międzyzdroje 
czy Świnoujście. Ćwierć miliona ludzi pcha się na wąski skrawek 
wybrzeża szczecińskiego, chociaż jadąc około stu kilometrów w 
głąb lądu mogliby znaleźć, na dużym obszarze Pomorza Zachodnie-
go, prawie tyle samo wody i słońca, a mniej wiatrów, więcej ryb, 
grzybów, więcej sprzętu wodnego i — czego nie ma nad morzem — 
więcej zabytków, ciekawych wsi i miasteczek. 

Wokół samej stolicy regionu — Myśliborza wije się około 100 
jezior, a całe Pojezierze liczy ich ponad pięćset. Istny to raj dla 
wodniaków, wędkarzy i amatorów grzybobrania — bowiem lasów 
tu też nie brakuje. Tatóe miłośnicy zabytków i architektury mogą 
odbywać tu swoje „uczty duchowe" — kraina ta usiana jest arcy-
dziełami gotyku ceglanego, miastami o średniowiecznej zabudo-
wie i sporą ilością wsi o typowo słowiańskim budownictwie. 

A oto mały przegląd najciekawszych miejscowości. 
W Myśliborzu, pięknie położonym nad jeziorem o długości ośmiu 

kilometrów, amatorzy sportów wodnych znajdą malowniczą plażę, 
wypożyczalnię kajaków i żaglówek. Sporo tu też zabytków: forty-
fikacje z XIV w., gotycki kościół farny ufundowany przez księżnę 
Piastowską — Jadwigę, gotycki spichlerz i inne. 

Amatorom wędkarstwa polecamy Moryń położony nad jeziorem 
Mokrzycko o powierzchni 30 ha i 68 m głębokim. Żyją w nim wy-
jątkowo rzadkie okazy ryb, często niezwykłej wielkości, a nad 
brzegiem przygotowano specjalne stanowiska dla wędkarzy. 

Interesujące zabytki znajdą turyści w Chojnie, jednym z naj-

ciekawszych miast pomorskich. A więc pięknie zachowany wieniec 
murów obronnych z bramami, gotycki klasztor ze wspaniałym 
ogrodem, gdzie obejrzeć można niezwykłe okazy przyrody: 300-letni 
platan i 600-letni cis. Znajduje się tu również kąpielisko z plażą. 
Z Chojny niedaleko do miejscowości Trzcińsko-Zdrój, która zain-
teresować może turystów z Francji — stanowi bowiem centrum 
skupu ślimaków, choć zasługuje na zwiedzenie również ze względu 
na piękne położenie nad jeziorem i rzeką, na zabytkowy układ 
urbanistyczny oraz na walory zdrowotne: uzdrowisko utworzono 
tu już w 1898 r. 

Do ciekawych miejscowości regionu należą również Lipiany, po-
łożone na przesmyku pomiędzy dwoma jeziorami. Obok unikalnych 
zabytków architektury znajduje się tu niezwykły rezerwat przyrody 
z okazami rzadkich roślin oraz wszelkich odmian storczyków. 

Będąc w tym regionie nie można pominąć jednego z większych 
tu miast: Stargardu Szczecińskiego. Znajduje się tu jeden z naj-
ciekawszych zespołów średniowiecznych fortyfikacji i obiektów go-
tyckich w Polsce. Na szczególną uwagę zasługuje Brama Wodna, 
zwana też Portową, która wzniesiona nad rzeką Iną, strzegła kiedyś 
bezpieczeństwa portu i uniemożliwiała statkom wpływanie do niego 
bez zezwolenia władz miejskich, a także kościół farny — zabytek 
grupy zerowej — oraz niezwykły młyn, w którym są armatki pro-
dukujące dętą pszenicę. I jeszcze jedna ciekawostka: tędy właśnie 
biegnie 15 południk wyznaczający czas środkowoeuropejski. W po-
bliżu Stargardu, nad jeziorem Miedwie znajduje się ośrodek tury-
styczny Morzyczyn. Tu odipocząć można po przebytej trasie, albo, 
jeśli sił nie zabraknie, popłynąć stąd statkiem do Szczecina. (A. R.) 


